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Akcja 
10 TALENT: MARTYNA PESZKO 


DIEC DŁYCJ/"TCY" 
LUBIĘ BŁYSZCZEC 


W nowym filmie Leszka Wosiewicza zahukana 
dziewczyna z prowincji, na co dzień pewna 


siebie oraz niezależna. 


12 ZAPOWIEDZI 

17 9 GNIEWNYCH 

18 KALENDARIUM I BOX OFFICE 

20 DYRDYMAŁY 

24 WARSZAWSKI FESTIWAL FILMOWY 


Magazyn 

28 KAZIK STASZEWSKI 

TOTALNA STABILIZACJA 

Gwiazdor muzycznej alternatywy po raz 
pierwszy widzi siebie na ekranie i nie jest 
z tego powodu specjalnie szczęśliwy. 


34 OLIVER TWIST 

OLIVER I JA 

Roman Polański opowiada nam o swoim 
nowym filmie i dawnych przeżyciach 

z krakowskiego getta. Do tego relacja 

z planu filmowego oraz dubbingowego. 
41 PORTRET: BEN KINGSLEY 


42 MICHAŁ ŻEBROWSKI 
I ANDRZEJ CHYRA 
KREM NIVEA VS. SZARE MYDŁO 


Pojedynek czołowych amantów polskiego kina. 


Który pachnie tadniej? 

48 PLAN LOTU 

DOJRZAŁA, OSTRA, PEWNA SIEBIE 
Jodie Foster szczera do bólu. 


54 FELIETON: BARTOSZ ŻURAWIECKI 
GDZIE SIĘ PODZIAŁY WASZE KAPCIE? 
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56 DZIECKO Recenzje 
DWAJ W JEDNYM 86 KINO 

Dardenne owie: kolejni po Coenach oraz 106 DVD 

Tavianich bracia, którzy rządzą światowym 108 Tv 

kinem. Wreszcie w Polsce. 110 MUZYKA I GRY 


59 PORTRET: JEREMIE RENIER 



















60 PEDOFILIA W KINIE 
PO DRUGIEJ STRONIE KSIĘŻYCA 


Pedofil równie atrakcyjny, co seryjny morderca? 


Ue HE te) ALU ZW CZE 


64 NIE WRACAJ W TE STRONY 
AMERYKANSKIE SNY 

WIMA WENDERSA 

Niemiecki klasyk woli opowiadać 
o miejscach niż o ludziach. 


70 KLĄTWA KRÓLIKA 
PLASTELINA Z DUSZĄ 
Jak lepiono psa 

i jego pana. 


78 FELIETON: LECH 
KURPIEWSKI 
STRZAŁ W NOGĘ 


80 FESTIWAL W GDYNI 
Kac po Święcie polskiego kina. 


82 Z ZAMRAŻARKI 
PIĘKNA I BESTIA 
Film Andrzeja Żuławskiego na DVD. 


112 SZKOŁA FILMU 
ROZPACZLIWIE SZUKAJĄC TEMATU 
Najpierw pomyśl, później kręć. 


114 KINOFILIA: 

KAZIMIERA SZCZUKA 
WAŻNA I ROMANTYCZNA 
„Ubu” lepszy od „Taty”. 
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PONADTO W NUMERZE 
RECENZJE PREMIER 
WRZEŚNIOWYCH 
Guzikowcy str. 104 
Oliver Twist str. 103 
Red Eye str. 105 
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PACHNIEĆ JAK ŻEBROWSKI 


Drodzy Czytelnicy, 
dawno temu Witkacy na- 
pisał, że kobiety kochają 
łobuzów. Nawet dziś, kie- 
dy szare mydło i żyletki 
zostały wyparte przez dro- 
geryjne pachnidła oraz 
męskie stringi — atrybuty 
metroseksualnych pudli, 
panie ponoć nadal wolą 
„oldskulowych”, prawdzi- 
wych facetów. Świadczy 
o tym choćby fenomenal- 
na popularność Michała 
Żebrowskiego, który na- 
wet w niechlujnej styliza- 
cji na Rumcajsa nie prze- 
staje być obiektem dam- 
skiego (i nie tylko) pożą- 
dania. Podobnie jest z An- 


drzejem Chyrą, niepozor- 
nym everymanem o cha- 
ryzmie Hannibala Lectera. 
W tym miesiącu obydwaj 
pojawią się na ekranach 
w premierowych produk- 
cjach — Żebrowski w „Ko- 
chankach Roku Tygrysa” 
(str. 97), a Chyra w „Ko- 
morniku" (str. 89). Nie 
mogąc się zdecydować, 
który z nich przyciągnie 
do lektury „Filmu” więcej 
Czytelniczek, w ramach 
zabawy postanowiliśmy 
zderzyć ich czołowo 

w nietypowym pojedynku 
(str. 42). Jurorami tego 
crash-testu uczyniliśmy 


panie, które przyrównały 


naszych superamantów 
do... kosmetyków. Dobrze, 
że nie do plasteliny, bo 
Wallace z „Klątwy królika” 
(str. 70) mógłby się poczuć 
zagrożony, chociaż wcale 
nie jest mięczakiem. 

Nie jest nim również Ka- 
zik Staszewski, odważnie, 
choć niefortunnie rozpo- 
czynający aktorską przy- 
godę z filmem (str. 28). 
Na koniec małe sprosto- 
wanie w imieniu redakcji 
— autorem zdjęcia Moniki 
Buchowiec, które zamie- 
ściliśmy w poprzednim 
numerze, jest Przemysław 
Szymczak. Przepraszamy. 
MARCIN PROKOP 
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BEL PYTALI RAD 
Wydawca czasopisma ostrzega. że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
rów czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okładce jest działaniem 
na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością kamq i cywiiną. 





PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): 

W urzędach pocztowych na terenie calego kraju oraz u listonoszy 

(od osób niepełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i małych miosteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrud- 
niony]. Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania biankietów. 

lemminy przyjmowania przedpłat: — 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od | stycznia następnego roku, 

od 1 do końca lutego - na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 

1-31 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od 1 października. 
Zoprenumerowane egzempiorze dostarczane są do miejsca zamięszka- 
nia prenumeratora lub jego siedziby. 
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Cena egzempiarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, wła- 
ściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi Inmedio 
Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, ul. Kasprzaka 29/31, 
prenumerata.wydawniczaQ©inmedio.com.pl. 

wpłaty można dokonać na konto: CALYON 
59179000010103036400100200. Zainteresownych 

otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 331, 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: 

ziecenie przyjmuje „.Ruch” SA Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 
31/33, 00-958 Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 
53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 
2000. 1999, 1998 [oprócz paździemika). 1997 (oprócz listopada), 1996 
i 1995 (bez numerów ze stycznia, 

lutego. marca, września i grudnia] sq do nabycia w naszej 

redakcji. Cena egzempiarza archiwalnego - 9 zi. Wpłaty także na konto 
Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501 337099 (zaznaczyć na 

gowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymaćj. 
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NODWZEJELWA OWAL ISZOLCCANWACZYIJIEPR.YSZYJI AJ 
wyposażony został w matrycę wysokiej rozdzielczości i gniazdo HDMI. 


Całości dopełnia autorska technologia XD-Engine, 
która jest gwarancją obrazu najwyższej próby. 





DWA LATA TEMU. NA WIDÓWNI BYŁ JERZY 

STUHR, KTÓRY Z MIEJSCA DAŁ JEJ RÓLĘ  , 

W „POGODZIE NA JUTRO”. TERAZ AKTORKĘ 
: ZOBACZYMY W FILMIE. „ROZDROŻE CAFE”. 
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dawno spędziła pół roku w Pary- 
żu, gdzię w prestiżowej szkole 
Jacques'a Lecoqa uczyła się 
tańca i gry ciatem, w wolnych 
chwilach chodziła na zajęcia 
Andrzeja Seweryna. „Nie wyklu- 
czam grania za granicą. Chcia- 
tabym.podróżować. Miałam 
Okazję. grać po francusku i było 
to niesamowite przeżycie. Już 
samo mówienie. w obcym języku 
powoduje; że wcielam się w zu- 
pełnie inną postać. Bardzo wąaż- 
ne są dla mnie ciało i ruch. Kie- 
dy myślę 'o roli, myślę rytmem.- , 
To wynika pewnie z moich zain- 


- 


teresowań: grata na pianinie, 


chodziłam do szkoły baletowej. 
DO dziś to podsława mojego 


„wdlsztatu” — ttumaczy aktorka. 


Na pytapie o wybóę zawodu nie 
kókietuje, nie wspomina nic o 


' przeznaczeniu, misji, wielkiej sztu- 


ce. „Dopiero na studiach na- 
prawqę zaczęłam fascynować 


« się aktorstwem. Uświądomitąn 


sobie, że grając, mam szansę, 
powiedzieć. coś ważnego, swoje- 
go. Do PWST zdawałam, bo 
chciatam błyszczeć, być w cen- 
trum zainteresowania". Teraz do 
realizacji tych marzeń jest już 


bardzo blisko. * 
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2.12 GDZIE LEŻY PRAWDA 
| 4 ZTIREYRUWYEZWKEAAT TRATWA ZOSTA! 


O co chodzi? Los Angeles, lata 70. Mło- 
da dziennikarka bada historię pewnej 
przyjaźni i pewnego morderstwa. Sławny 
duet komików rozpada się, gdy panowie 
znajdują w swoim hotelowym aparta- 
mencie ciało pokojówki, z którą wcześ- 
niej spędzili noc. 

Kło za tym stoi? Za kamerą Atom Ego- 
yan. Występują: Alison Lohman, Kevin 
Bacon i Colin Firth. 

Nasze przeczucia: Seks i zbrodnia 
zawsze dobrze się sprzedają. 


2.12 SKY HIGH 


O co chodzi? Zgodnie z rodzinną trady- 
cją Will Stronghold chodzi do prestiżo- 
wej Sky High. To elitarna szkoła dla 
nastolatków obdarzonych siłami nad- 
przyrodzonymi. Tyle że Will nie ma żad- 
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nych specjalnych talentów. Tak mu się 
przynajmniej wydaje. 

Kło za tym stoi? Reżyser Mike Mitchell, 
aktorzy: Michael Angarano, Kurt Russell 
i Kelly Preston. 

Nasze przeczucia: Psychoterapia dla 
przeciętniaków, którzy chcą wierzyć, 

że „coś” w nich drzemie. 


6.01 


WICISKITY WPL WÓZ WREZORNA 
O co chodzi? Film o spotkaniach. 


Christine, artystka, która zarabia na ży- 
cie, jeżdżąc taksówką, zakochuje się 

w sprzedawcy butów Richardzie. Pozna- 
jemy też byłą żonę Richarda, jego uza- 
leżnionych od Internetu synów, ekscen- 
tryczną właścicielkę galerii, sąsiada 
mającego obsesję na punkcie seksu... 
Kto za tym stoi? Debiutantka Miranda 
July dyryguje Johnem 





Ty, ja i wszyscy, 
których znamy 





Hawkesem, Milesem Thompsonem, 
Brandonem Ratcliffem i samą sobą. 
Nasze przeczucia: Film zachwycił wy- 
bredną publiczność w Cannes. Ciekawe, 
czy trafi także w nasze — nie mniej 

— wybredne gusta? 


7.01 
RZEPA ROEE 0 EA WADA 2 TOŻ PORE AW Z WA FDA A 


O co chodzi? Hmmm... jakby to powie- 
dzieć. Film opowiada o warzywach. 

W pewną księżycową noc jarzyny podró- 
żują samochodem. Ich auto psuje się. 
Czekając na pomoc, warzywa spotykają 
piratów, którzy opowiadają im o Jonaszu 
połkniętym przez wieloryba. 

Kto za tym stoi? Wyreżyserowali Mike 
Nawrocki i Phil Vischer. 

Nasze przeczucia: Kultowy film jaroszy? 


13.01 


O co chodzi? 20-letnia Mun straciła 

w dzieciństwie wzrok. Dzięki skompliko- 
wanej operacji przeszczepu rogówki od- 
zyskuje go. Dostrzega jednak nie tylko 


to, co wszyscy ludzie. Widzi także duchy. 


Nie wszystkie są sympatyczne. 

Kło za tym stoi? Za reżyserię odpowiada- 
ją Oxide Pang Chun i Danny Pang. 
Wystąpili: Angelica Lee, Lawrence 
Chou i Chutcha Rujinanon. 

Nasze przeczucia: Strach znowu ma 
skośne oczy. 


20.01 


O co chodzi? Chris Wilton, młody in- 
struktor tenisa, poślubia córkę zamożne- 
go przedsiębiorcy. Małżeństwo otwiera 
przed nim drogę do kariery zawodowej 


FOTO: DR 











74 FILC) 
[e |fe 


ZAL) 


i wyższych sfer, o czym Chris zawsze 
marzył. Na swoje nieszczęście Chris na- 
wiązuje romans z narzeczoną szwagra. 
Kiedy chce z nią zerwać, dziewczyna 
grozi skandalem. 

Kło za tym stoi? Woody Allen i jego 
gwiazdy: Scarlett Johansson, Jonathan 
Rhys-Meyers oraz Emily Mortimer. 
Nasze przeczucia: Zabawy Allena 

ze „Zbrodnią i karą". Dostojewski 

w grobie się przewraca? 


3.02 LES CHEVALIERS 
DU CIEL 


O co chodzi? W trakcie dorocznych po- 
kazów lotniczych z radarów znika jeden 
z myśliwców Mirage 2000. Dwaj młodzi 
piloci dostają zadanie odnalezienia sa- 
molotu. Prawie im się udaje, gdy nagle 
zostają zaatakowani przez terrorystów. 
Kło za tym stoi? Gćrard Pires reżyseruje. 
Występują: Benoit Magimel, Clovis Cornil- 
lac, Gćraldine Pailhas, Philippe Torreton. 
Nasze przeczucia: W sam raz dla miło- 
śników lotniczych pikników w Góraszce. 


3.02 ŁUK 
| ZAAOWAEK WEI 


O co chodzi? Stary rybak zakochuje się 
w 6-letniej dziewczynce, którą wychowu- 
je. Chce ją poślubić w jej 17. urodziny. 
Dziewczynie jednak podoba się pewien 
młody student. Zazdrość 60-letniego 
„narzeczonego”" nie zna granic. 

Kto za tym stoi? Kim Ki-duk, reżyser „Pu- 
stego domu" oraz „Wiosna, lato, jesień, 
zima... i wiosna”. Występują: Han Yeo- 
-reum, Jeon Sung-hwan, Seo Ji-seok. 
Nasze przeczucia: Czyżby koreański 
sequel „W sieci'? 


Just Like 
Heaven 


10.02 


10.02 JUST LIKE HEAVEN 


O co chodzi? W mieszkaniu Dawida 
niespodziewanie pojawia się piękna 
blondynka Elizabeth. Twierdzi, że to jej 
apartament. Dawid uważa, że jego. 
Trochę czasu minie, zanim wyjaśnią 
sobie zagadkę prawa własności. 

Efekt łatwy do przewidzenia. 

Kło za tym stoi? Reżyser Mark S. Waters 
pracował z Reese Witherspoon, Markiem 
Ruffalo, Donalem Logue i Diną Spybey. 
Nasze przeczucia: To nam niestety pach- 
nie kolejną komedią romantyczną. 


17.02 AN UNFINISHED LIFE 


O co chodzi? Młoda kobieta z córką 
musi wprowadzić się do domu teścia. 
Nie widziała go od lat i, delikatnie 
mówiąc, nie przepada za nim. 

Powoli oboje wybaczają sobie niegdyś 
wyrządzone krzywdy i zapominają 

o wzajemnej niechęci. 

Kto za tym stoi? Reżyser Lasse Hallstróm 
spotkał się na planie z Jennifer Lopez, 
Robertem Redfordem i Morganem 
Freemanem. 

Nasze przeczucia: Dobry film z Jennifer 
Lopez? Chyba nawet Lasse Hallstróm 
nie podoła temu wyzwaniu. 


17.02 NIANIA 


O co chodzi? Ekranizacja popularnej 
powieści Christianny Brand. Wdowiec, 
pan Brown, ma siódemkę niegrzecznych 
dzieci. Kompletnie nie wie, jak sobie 

z nimi poradzić. Kolejne nianie także. 
Dopiero 18. opiekunka znajduje sposób 
na niesforne pociechy. 
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ludzie króla 


24.02 





Kto za tym stoi? Kirk Jones reżyseruje. 
Emma Thompson napisała scenariusz 
i gra. Towarzyszą jej Angela Lansbury 
i Colin Firth. 

Nasze przeczucia: Za film odpowiada 
producencki duet Bevanś.Fellner, który 
ma na koncie obie „Bridget Jones”, 
„Notting Hill" i „To właśnie miłość”. 
Powinno być co najmniej śmiesznie. 


17.02 COMBIEN 
TU MAIMES? 
FRYĘZN ET RENIA CWA ZARYTYTCCI| 


O co chodzi? Historia mężczyzny, 

który po wygranej na loterii proponuje 
małżeństwo pewnej zabójczo pięknej 
włoskiej prostytutce. Za zgodę na zwią- 
zek oferuje kobiecie równowartość jej 
pięcioletnich zarobków. 

Kło za tym stoi? Monica Bellucci i Gćrard 
Depardieu grają u Bertranda Bliera. 
Nasze przeczucia: Fabuła brzmi 
intrygująco. Obsada też. 


24.02 WSZYSCY LUDZIE 


KRÓLA 


O co chodzi? Mało optymistyczna 
opowieść o mechanizmach władzy. 
Ameryka, lata 30. ubiegłego wieku. 
Główny bohater, Willie Stark, robi 
zawrotną karierę polityczną w nie 
całkiem uczciwy sposób. 

Kto za tym stoi? Reżyseruje Steven 
Zaillian. On też napisał scenariusz 

na podstawie wyróżnionej Pulitzerem 
powieści Roberta Penna Warrena „Gu- 
bernator". Zagrali: Jude Law, Sean 
Penn, Kathy Baker i Kate Winslet. 
Nasze przeczucia: Dobrze, że premiera 
wypada po wyborach. 
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AKCJA > 5 pytań 


W „Historiach kuchennych” podglądał facetów przy kuchence. 
W „Factotum” podgląda Charlesa Bukowskiego, który miat w życiu trzy 
pasje — pisanie, picie i seks. Norweg 
na 





| Dlaczego Bukowski 

i dlaczego „Faktotum”? 
BENT HAMER: Nie wiem. Czyta- 
item Bukowskiego w młodości. 
Jego książki nie wychodziły 
mi z głowy. Być może dlatego. 
W 1995 roku poznałem Jima 


Starka, producenta filmów Jar- 
muscha. Przysłał mi kilka sce- 
nariuszy, ale je odrzuciłem. Za- 
pytał mnie więc, czy mam jakiś 
pomysł. Miałem jeden — Bu- 
kowski. Jim sprawdził, 
można kupić prawa do jego 
książek. „Faktotum” było do 
wzięcia. 

Podobno obawiat się pan 
tej produkcji. To prawda? 
BH: Byłem przerażony. Nigdy 
wcześniej nie robiłem literac- 


czy 





dotyczących swojego najnowszego filmu. 


kich adaptacji. Nigdy nie kręci- 
łem filmu po angielsku. A ada- 
ptacja „Faktotum” była właści- 
wie niewykonalna. Główny 
bohater — alter ego Bukowskie- 
go — Henry Chinaski nie zmie- 
nia się wraz z rozwojem akcji. 
A przecież taka przemiana 
jest podstawą każdego scena- 
riusza. Chciałem też spróbo- 
wać zrobić film o Bukowskim, 
nie powielając stereotypów na 
jego temat. To prawda, że Bu- 
kowski najbardziej lubił trzy 
rzeczy — pisanie, picie i pie- 
przenie. Ale była też druga 
strona medalu. Nurtował mnie 
problem jego wyglądu. Nie 
robić powtórki z 
„Ćmy barowej”, gdzie Bukow- 


chciałem 


Bent Hamer, reżyser filmu „Factotum” 
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odpowiada nam 


ski wygląda, jakby non stop si- 
kał w spodnie. 
3 Zdjęcia do „Factotum” trwa- 

ty 24 dni. Skąd takie tempo? 
BH: Krótki termin zdjęciowy na- 
rzuca określony styl filmowania 
— dużo zbliżeń, mało szerokich 
planów. Kiedy pytają mnie, co 
sądzę o manifeście Dogma, od- 
powiadam, że nie muszę wy- 
myślać dodatkowych utrud- 
nień. Mam ich pod dostatkiem 
bez Dogmy (śmiech). 

Matt Dillon jako Bukowski — to 

była przemyślana decyzja? 
BH: Gdyby kilka lat temu ktoś 
mi powiedział, że zrobię film 
o Bukowskim z Mattem, popu- 
kałbym się w głowę. Ten facet 
kojarzył mi się z filmami w ro- 
dzaju „Sposobu na blondyn- 
kę”. Ale postanowiłem zaryzy- 
kować. Spodobał mi się głos 
Matta. Pasował do poezji Bu- 
kowskiego. 

Jak reżyserowi z Europy 
5 pracowało się z amerykań- 

skim producentem? 
BH: Miałem szczęście, bo mo- 
głem zrobić film po swojemu. 
Jim Stark wyznaje cudowną 
zasadę — jeżeli miałeś jaja, żeby 
zaangażować reżysera z Euro- 
py, miej odwagę stać za nim 
do końca. Gdyby wszyscy mie- 
li takie jaja jak Jim, kino ame- 
rykańskie wyglądałoby zupeł- 
nie inaczej. 
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świecie rządzonym przez kobiety. 
Carreyowi i Stillerowi udaje się uciec 
i dostać do mitycznego raju 
Mantopii. 





FORMAN I INKWIZYCJA 
Po sześciu latach przerwy Miloś 
Forman wraca na plan filmowy. 
„Goya's Ghosts” będzie historią 
hiszpańskiego malarza Francisca de 
Goi i jego muzy Ines. Akcja ma się 
rozgrywać w ostatnich latach 
inkwizycji. W głównych rolach 
występują Stellan Skarsgórd, Natalie 
Portman i Javier Bardem. 





LSB 


GLADIATOR W WINNICY 
Russell Crowe i Ridley Scott szykują 
kolejny wspólny film. Będzie to 
kameralna komedia obyczajowa, 
ekranizacja powieści „Dobry rok” 
Petera Mayle'a. Crowe zagra 
londyńskiego finansistę, który 
dosłaje w spadku winnicę w 
Prowansji. W filmie wystąpią także 


Albert Finney i Marion Cotillard. 
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Za jaja agla=jjejg www. sonyericsson.pl 





Nowy telefon Sony Ericsson WBO0i Walkman ”* pozwoli Ci przechować do 125 
Twoich ulubionych piosenek. Możesz w prosty sposób przegrać je z komputera 
lub płyty CD. Później już tylko załóż słuchawki i ciesz się dźwiękiem 
o najwyższej jakości. Telefon WBOOi posiada 2-megapikselowy aparat cyfrowy 
z funkcją autofokus. Możesz więc uwiecznić zapierające dech w piersiach 
widoki spokojnych zachodów słońca i umieścić je tuż przy kolekcji techno. 


Logo i symbol Walkman * są zarejestrowanymi przez Sony Corporation znakami towarowymi. 








SODERBERGH WYWROTOWIEC 
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dleven s$oderbergh - 


steven Soderbergh planuje rewolucję. Chce swoje 


filmy pokazywać jednocześnie w kinie, w telewizii 
„P są) kablowej i na DVD. | 


Dotychczas obowiązywała zasada — naj- 
pierw film jest wyświetlany w kinach, po- 
tem wydawany na płytach DVD, a na 
końcu trafia do telewizji. Soderbergh 
uważa ten system za przestarzały. Sześć swoich 
kolejnych filmów zamierza udostępnić od razu 
na wszystkich nośnikach. Pierwszym będzie 
thriller „Bubble”. Soderbergh chce go nakręcić 
za 3 miliony dolarów, z naturszczykami. 
Pomysł Soderbergha wywołał w USA burzę. 
Jedni uważają, że to sposób na większe wpływy 
m.in. ze względu na mniejsze koszty promocji 
oraz wyeliminowanie piractwa. Inni Soderber- 
gha krytykują. Pomysł nie spodobał się właści- 
cielom kin. Grożą bojkotem Soderbergha. Pyta- 
ją, co będzie z filmami w rodzaju „Napoleon Wy- 
buchowiec”, które dopiero po kilku tygodniach 
pokazywania w kinach stawały się hitami. 
A co o rewolucji Soderbergha myśli polskie śro- 
dowisko? „Ten pomysł jest, delikatnie mówiąc, 
bezsensowny. Zahamuje rozwój rynku cyfrowe- 


Podróż przedślubna 


Totalna magia 
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go. Najwięcej jednak stracą kina, bo znaczna 
część widzów wybierze najwygodniejszy dla sie- 
bie nośnik, czyli telewizję. Obecna struktura 
eksploatacji filmów jest optymalna” — uważa 
Waldemar Piątkowski, wiceprezes Vision. 
Innego zdania jest Robert Gliński: „To sensowny 
pomysł. Panuje u nas mylne przekonanie, że naj- 
większe pieniądze zapewniają bilety z kin. Tym- 
czasem najwięcej zarabia się na sprzedaży fil- 
mów do telewizji i na DVD. To symptom zmian 
zachodzących na rynku. W Polsce pomysł So- 
derbergha na razie nie ma racji bytu, bo tak na- 
prawdę w Polsce nie ma kinematografii. Pogada- 
my, jak będziemy robić sto filmów rocznie”. 
Kiniarze zachowują spokój. „Trudno jest przewi- 
dzieć skutki tej rewolucji, bo to nowość. Nie je- 
stem zachwycony pomysłem Soderbergha. Kino 
jako pierwsze pole eksploatacji filmów jest dla 
mnie najważniejsze, ale z zainteresowaniem bę- 
dę obserwował, jak rozwinie się sytuacja"— mówi 
Rafał Rybski z Cinema City Poland. 
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P_ JAK PECH 
Gdyby urządzić konkurs na najbar- 
dziej pechową superprodukcję, „V for 
Vendetta” zwycięstwo miałaby w kie- 
szeni. Film jest ekranizacją kultowego 
komiksu Alana Moore'a i Davida Lloy- 
da. Akcja rozgrywa się w przyszłości. 
Główny bohater, anarchista ukrywający 
twarz za czarną maską, walczy z tota- 
litarnym rządem w Wielkiej Brytanii. 
Scenariusz ekranowej adaptacji napisali 
bracia Wachowscy (którzy są też 
wspólproducentami filmu). Alan Moore 
uznał go za „debilny” i zapowiedziat, że 
nie chce mieć nic wspólnego z filmem. 
Po czterech tygodniach zdjęć odszedł 
aktor James Purefoy. Nie mógł się do- 
gadać z reżyserem debiutantem Jame- 
sem McTeigue. Purefoya zastąpił Hugo 
Weaving. Dogadywał się z reżyserem, 
ale nie chciał przeczytać komiksu, co 
rozwścieczyło fanów „V for Vendetta". 
Niektórzy z nich grożą bojkotem filmu. 
Trzeba było też opóźnić premierę. 
W filmie dochodzi do serii wybuchów, 
m.in. w londyńskim metrze. Wachow- 
scy bali się, że po prawdziwych zamoa- 
chach film będzie wywoływał bolesne 
skojarzenia. Dlatego też „V for Vendetta” 
zamiast w listopadzie wejdzie do kin 
dopiero w marcu przysziego roku. 


MUMIO W KINACH 
Lider kabaretu Mumio Jacek Boru- 
siński — szerzej znany jako „ten 
czarny” z reklam pewnej sieci telefo- 
nii komórkowej — kończy zdjęcia 
do swojego debiutu fabularnego. 
„Hi Way” to „dramat historyczny. Rzecz 
dzieje się w roku 300 i opowiada o 
Hunach” — żartuje w rozmowie z „Fil- 
mem” Borusiński, autor scenariusza 
i reżyser w jednej osobie. „A poważnie 
— to historia dwóch, podejrzanej pro- 
weniencji, filmowców jadących na fu- 
chę do stolicy. Po drodze rodzi się po- 
mysi na dzieło filmowe... Oczywiście 
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rem muzyki do filmu. Budżet zaplano- 
wano na 1,5 miliona złotych. „Chce- 
my, żeby premiera odbyła się już na 
początku przyszłego roku. Trzeba wy- 
korzystać popularność kabaretu” — kal- 
kuluje Piotr Dzięcioł z Opus Film produ- 
kującego „Hi Way”. (MAS) 


NASZA ZŁOTA PALMA? 

BĘ Wreszcie będzie pol- 
ski film na festiwalu 
w Cannes. Absolwent 
tódzkiej Filmówki 
Adam Guziński kręci 
fabularny debiut 

— dramat obyczajowy 
„Dziki jeździec”. 

W 1998 roku Guziński 
krótkometrażowym 
„Jakubem” (widzowie 
mogą go też znać z 
głośnego „Antychrysta ) 
zdobył Grand Prix Cinefoundation w 
Cannes. Każdy laureat tej nagrody ma 
zapewnienie organizatorów, że jego 
peinometrażowy debiut fabularny bę- 
dzie pokazany na festiwalu. „Dziki 








będą w tym filmie 
elementy znane 
z Mumio. Nie za- 
braknie absurdu 
i groteski, które sq 


nam bliskie. Bę- jeździec”, adapłacja opowiadania nor- 
dzie sporo impro- weskiego pisarza Tarjei Vesaasa, to hi- 
wizacji, grania % storia pisarza przeżywającego kryzys 


twórczy. Jego rodzina pozostaje bez 
środków do życia. Zdjęcia kręcone są 
wiaśnie na Mazurach, w Gdańsku i Ło- 
dzi. Występują Piotr Bajor, Aleksandra 
Justa i Krzysztof Lis. (MAS) 


pauzą, igrania 
z nieprzewidywalną rzeczywistością” 
— mówi reżyser. U boku Borusińskiego 
występuje Dariusz Basiński, również 
Z Mumio, który jednocześnie jest auło- 
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Dariusz Jabtoński pracuje nad 
ekranizacją „Opowieści galicyj- 
skich” Andrzeja Stasiuka. 

W głównej roli Ji Machócek 
z „Samotnych”. 


Kinga Preis, Bartek Opania, Anna 
Romantowska i Dorota Chotecka 
grają w „Słatystach” Michata Kwie- 
cińskiego, komedii o Chińczykach 
kręcących film w Koninie. 


Kenneth Branagh zrobi film według 
opery „Zaczarowany flet" Mozarta. 


Scenariusz pisze Stephen Fry. 


Joanna Brodzik i Beata Kawka za- 
grają przyjaciółki w filmie „Jasne 
biękitne okna” Bogusława Lindy. 


Hayden Christensen obudzi się z 

narkozy w trakcie operacji w thrille- 
rze „Awake”. Reżyser debiutant Jo- 
by Harold jest przekonany, że jego 
film wywoła narkozową psychozę. 


Ryszard Zatorski pracuje nad kolej- 
ną komedią romantyczną — „Tylko 
mnie kochaj” z Maciejem Zakoś- 
cielnym i Agnieszką Grochowską. 






Lech 
Kurpiewski 


Michał 
Libera 
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Małgorzata 
Sadowska 





REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


Al Pacino wystąpi w remake'u „Rifi- 
fir Julesa Dassina. Film zastynąt 
półgodzinną sekwencją napadu 
bez dialogów i muzyki. Nową wer- 
sję wyreżyseruje Harold Becker. 


Po „The New World” Colin Farrell 
i Terence Malick szykują kolejny 
film. Swoim zwyczajem Malick nie 


ujawnia żadnych szczegółów. 
Zdradził tylko tytut — „Tree Of Life”. 


W Mongolii powstaje chińska wer- 
sja „Hamieta”. Reżyseruje Xiao- 
gang Feng, w obsadzie Zhang 
Ziyi, a za choreografię walk odpo- 
wiada Yuen Wo Ping („Kill Bill”). 
Hamletowski dylemat sprowadzi 
się więc do pytania: przywalić 
czy nie przywalić? 


Zmart Tonino Delli Colli, autor zdjęć 
do spaghetti westernów Sergia 
Leone. Współpracował także 

z Fellinim, Polańskim i Pasolinim. 


Robert Schwentke („Plan lotu”) na- 
kręci „Runaway Train”. Akcja ma 
rozwijać się wokót prób zatrzyma- 
nia pociągu bez motorniczego. Ty- 
tut i treść przypominają film Andrie- 
ja Konczatowskiego, ale zbieżność 
jest podobno przypadkowa. 








Jacek Janusz ź 
Szczerba | Wróblewski 2 
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Imprezie towarzyszyć będą: 8. Fe- 
stiwal Wideoklipów Dziecięcych 
Maty Jaś i 5. Festiwal Animowo- 
nych Filmów Muzycznych Krajów 


» ; wm Skandynawskich i Nadbailtyckich 
LLALEDMZIKICECCTA 
ach Film w Trójmieście 


3. Multimedia Festiwal Filmów Opty- 
mistycznych „Happy End”. W kinie 
Warszawa we Wrocławiu. W kon- 
kursie blisko 50 polskich filmów. 
O Złote Ryby zawalczą fabuły i do- 


Bursztynowe Oko. W głównym 
konkursie wystartuje 200 teledy- 
sków. Jury przyzna też nagrodę 
specjalną — Drewnianego Yacha. 
www.bursztynoweoko.com.pl 





kumenty, profesjonalne i niezależne. 
Także: koncerty Rh+ i Mikrowafli, 
wystawy malarstwa i fotografii 


pod hasłem „pozytywna energia”. 
www.happyend.exdart.com.pl 








. Jodie Foster 


kontra 
Nicole Kidman 


Jak ścigały si 
w osicinień latach 
na polskich ekranach: 





JODIE FOSTER 


Lat 43, 50 ról 
Główna nagroda to 50 000 euro. dużą fetę, m.in. przegląd 100 113 827 widzów 
O festiwalowe wyróżnienia ubie- najważniejszych filmów w dzie- - „Azył” (2002) 
gać się będą filmy fabularne jach festiwalu (50 fabularnych 61 928 widzów 


i krótkometrażowe. Z okazji 50. 


rocznicy organizatorzy szykują 


50. Międzynarodowy Festiwal 


ANA AA (ello (o) 


Na otwarcie „Qian li zou dan ji”, naj- 
nowszy film Zhanga Yimou. Akcja 
rozgrywa się w Chinach w latach 


20. ubiegłego wieku. Yimou będzie 


50. Międzynarodowy Festiwal także przewodniczącym jury. Poza 
AUUAW A ACC 


30.09-3.10 4. Przegląd Filmów Norweskich w Tarnowie: Przenikania. W programie m.in. nominowane do 


i 50 krótkometrażowych). 
www. seminci.com 





łym w programie m.in. „Bye Bye 
Blackbird”, „Conversations With 
Other Women”, „Die Hitlerkantate”, 
„Promedio Rojo” oraz „13 A Tavola”. 
www.liff-jp.net 





Oscara „Przez śnieżną pustynię” i „Tropiciel” oraz filmy Witolda Leszczyńskiego: „Żywot Mateusza” i „Kolos”. 


7-16.10 21. Warszawski Międzynarodowy Festiwal Filmowy. Dziesięć dni. 100 premier. Kilkuset gości z całego 


świata. Więcej w „Filmie” na stronach 24-26 oraz na www.wff.pl 


19-23.10 3. Toruń Film Festival TOFFI. O Złotego Aniota będą walczyć najnowsze produkcje kina nieza- 





— „Bardzo długie zaręczyny” (2004) 
61 010 widzów 
— „Anna i król” (1999) 





NICOLE KIDMAN 
Lat 38, 48 ról 

259 538 widzów 

— „Godziny” (2002) 
210 321 widzów 








leżnego. www.toffi.filmforum.pl — „Moulin Rouge” (2001) a 
27.10-1.11. 23. Międzynarodowy Festiwal Sport Movies 8: TV w Mediolanie. Polskę reprezentować będzie „Prze- 185 225 widzów h: 
rwany oes”, historia polskiego kierowcy rajdowego — Janusza Kuliga. www.sportmoviestv.com — „Wzgórze nadziei” (2003) Ź 
POLSKA za ca aS w; osiatnim od. orortiaiy z nach U S pi box Spee dA od Bremiary 4 nach a 
KZ" | 1.09.05 | (w min dol) MII 5 

1. MR. AND MRS. SMITH 355,4 4 1. THE DUKES OF HAZZARD 75.5 Ś 
2. MADAGASKAR 224,7 9 2. POLOWANIE NA DRUHNY 62.4 Ę 
3. REKIN I LAVA: PRZYGODA W 3D 187,3 4 3. FOUR BROTHERS 58.0 
4. SZEREGOWIEC DOLOT 140,3 2 4. 40-LETNI PRAWICZEK 55,4 Z 
5. KAROL — CZŁOWIEK, KTÓRY... 132,6 11 5. CHARLIE | FABRYKA CZEKOLADY 40.5 : 
6. SKAZANY NA BLUESA 104,8 3 6. KLUCZ DO KOSZMARU 39.7 5 
7. BATMAN — POCZAJEK 94,7 5 7. MARSZ PINGWINÓW 38.7 Ę 
8. DARK WATER — FATUM 74,4 2 8. RED EYE 36.1 z 
9. WOJNA ŚWIATÓW 63,7 8 9. SKY HIGH 33.6 Ś 
10. CZAS SURFERÓW 49,0 2 10. MUST LOVE DOGS 22.9 ż 
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OPRACOWAŁY: 
AGNIESZKA GORTATOWICZ, ELŻBIETA CIAPARA 


myśli aktora na temat m.in. 
kobiet i uprowadzeń przez 
kosmitów, oraz równie złote 
wypowiedzi hollywoodzkich 
sław na temat Cruise'a. 


Ó2. 


PZA RI USP 4/ 
ADUNZILLAŃ 
LALA żeś! 


W SIECI ABSURDU 


Poza garścią „freaky facts” na te- 
mat Cruise'a i serwisem informa- 


FOTO: VENTURELLI/ANGELI/BE8.W, STUDIO 69, DPA/RED DOT, ARCHIWUM 





cyjnym, znajdziecie tu także złote 





4 11 WRZEŚNIA NA EKRANIE 
Hollywood kręci filmy o zamachach 
Al-Kaidy. Bolesny temat, ale trzeba 
o nim mówić. Taka jest dzisiaj strate- 
gia amerykańskiego przemystu filmo- 
wego. Hollywood uważa, że już czas, 
by na dużym ekranie przypomnieć 
tragedię 1 1 września. Na największą 
produkcję zapowiada się film Olivera 
Stone'a z Nicolasem Cage'em. Będzie 





Film na temat 11 września zapowiada 
także Paul Greengrass. Nakręci „Flight 
93”, historię samolotu, który rozbił się 
w Pensylwanii. Jego pasażerowie 
uniemożliwili terrorystom atak na Biaty 
Dom. Film będzie trwać 90 minut, do- 
kladnie tyle, ile trwai dramat pasaże- 
rów. Część dialogów ma być improwi- 
zowana. Greengrass zamierza nakrę- 
cić „Flight 93” ręczną kamerq. 





sza wieża WTC. W tyle nie zamierza 
zostać telewizja. Stacja ABC przygoło- 
wuje 6-godzinny miniserial. Harvey 
Keitel zagra w nim Johna O'Neilla, 
znawcę Al-Kaidy, który zginął 

11 września. 


4. FILMOWY PAŁAC 
Odcięte głowy, kożuch Andrzeja 
Wajdy i Lwy Krzysztofa Zanussiego 





Mountain”, reż. Ang Lee to oparta na faktach opowieść o de- Z kolei „102 Minutes” Billy'ego Raya można zobaczyć na wystawie Filmo- 
Nagroda jury — „Mary”, sperackich próbach uratowania powstaje na podstawie wydanej rów- _ wy Pałac w warszawskim Pałacu 
reż. Abel Ferrara dwóch policjantów uwięzionych w ru- _ nież u nas książki Jima Dwyera i Ke- Kultury i Nauki. Ekspozycja jest po- 
Srebmy Lew za reżyserię inach World Trade Center. Znając Sło- _ vina Flynna. Film pokaże akcję ratun- _ święcona historii polskiej kinematogra- 
— Philippe Garrel za „Les ne'a, można spodziewać się również kową podjętą przez nowojorskie stuż- — fii. W salach wystawowych i na 30. 
Amants reguliers” kontrowersyjnych komentarzy poli- by 11 września między godziną 8.46 — piętrze zgromadzono setki ekspona- 
Coppa Volpi dla najlepszego tycznych. a 10.28, kiedy to zawaliła się pierw- _ tów. Oprócz pamiątek z filmów (stroje 
aktora — David Strathairn z „Ogniem i mieczem”, makiety z „Quo 
(„Good Night, and Good Vadis”, nagrody filmowe, zdjęcia zza 
Luck”, reż. George Clooney) kulis największych polskich produkcji) 
Coppa Volpi dla najlepszej artyści udostępnili pamiątki ze swoje- 
aktorki — Giovanna go życia prywatnego. Sq listy Krzysz- 
Mezzogiorno („La bestia tofa Zanussiego do matki, buty Graży- 
nel cuore”, reż. Cristina ny Szapołowskiej i maturalna ściąga 
Comencini) Małgorzaty Kożuchowskiej. Na wysta- 
Nagroda za scenariusz wie nie zabrakło również miesięcznika 
— George Clooney i Grant „Film”. Poświęcono nam całą gablotę, 
Heslov („Good Night, and w której można zobaczyć archiwalne 
Good Luck”) numery oraz zapoznać się z historią 
Nagroda za wkład artystyczny naszego pisma i przyznawanych 

— William Lubtchansky 1. Nicolas Cage przez nas Złotych Kaczek. Wystawa 
za zajęcia do „Les Amants 2. Kostiumy z „Krzyżaków” potrwa do 31 stycznia 2006. (MAS) 
reguliers” 

Nagroda im. Marcello Ma- 

OSA ZANIM STALI SIĘ 

aktora - Menothy Cesar 

SESEGSM| SŁAWNI... 

Cantet) | 22M 

EWFZScG mada) Pierwsze Kroki filmowych 

uopocuenikazadsbua  siow w kinie. 

| BRR 

Specjalna nagroda jury MAREK PEREPECZKO uśmiechu. Trzynaście lat 

— Isabelle Huppert jako jeden ze zbójów gwai- _ potem byt już wzorem 

Nagroda FIPRESCI — „Sood cących Helenę (Pola Raksa) _ zbójeckich cnót — jako 

Night, and Good Luck” w „Popiotach” Andrzeja Janosik nikogo już nie 

Nagroda główna w konkursie Wajdy (1960). Zaczynał gwałcił. Czas pierwszego 

Horyzonty — „East of Paradi- jako drań o obleśnym występu: 15 sekund. 

se”, reż. Lech Kowalski 
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Er FILM 
NEWSY, KT RE MOGA 
WAS ZASKOCZY 


z pre- 
medytacją rujnuje 
sobie karierę. 

Ma już dosyć grania 
cherubinkowych przy- 
stojniaków. Dlatego 
przyjął rolę kowboja-geja w „Broke- 
back Mountain". Mato radykalna 
ta rewolucja. Teraz po prostu bę- 
dzie obsadzany w rolach cheru- 
binkowych przystojniaków-gejów. 





krytyki się nie boi. 
„Ihe Brothers Grimm" zbiera kiep- 
skie recenzje. „Washington Post” 
nazwał film „beznadziejnie głu- 
pim”. „New York Observer” napisał, 
że Giliam „nie miał pojęcia, co ro- 
bi”. Reżyser niezbyt się tym przej- 
muje. To nomalka. Większość jego 
filmów została zmasakrowana 
przez recenzentów. „Jest zbyt wielu 
krytyków o patetycznym nastawie- 
niu” — powiedziat ostatnio. 


KIE DYN 


ZE M V 
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nie chce już 
okradać kasyn. 

| Woli na nich zara- 
biać. Razem z finan- 
i sistą Rande Gerbe- 
rem zamierza wybudować w Las 
Vegas kasyno i hotel. Koszt inwe- 
stycji szacowany jest na 3 miliardy 
dolarów. Clooney zapowiedział 
też, że 25 procent przyszłych 
zysków przeznaczy na potrzeby 
organizacji charytatywnej Make 
Poverty History. 


nie przepracował 
nawet godziny, ale zarobił 


168 milionów dolarów. 

Właśnie tyle dostał od New Line 
jako udział w zyskach z „Władcy 
Pierścieni”. Zaentz co prawda na 
planie filmu nie spędził nawet 
jednego dnia, ale nie musiał. 

W 1976 roku kupił od J.R.R. Tolkiena 
prawa do sfilmowania jego powie- 
ści. To się nazywa mieć nosa! 


to prowokacja CIA. 
Tak uważa prezydent Zimbabwe, 
Robert Mugabe. „Tłumaczka” po- 
kazuje fikcyjną Republikę Matobo 
rządzoną przez krwawego dykta- 
tora Edmonda Zuwanie. Nazwa 


Joanna Brodzik („Viva”) 


Sharon Stone nie lubi Zety-Jones. 

Nie może jej darować, że to właśnie Zeta- 
Jones zagra w biografii seksbomby Lany Tur- 
ner. Stone bardzo zależało na tej roli. Poznała 
Tumer w 1995 roku. Seksbomba miata podob- 
no w samych superlatywach wypowiadać się 

na temat talentu Stone. Ponoć wyraziła na- 
dzieję, że jeżeli kiedyś powstanie film o niej, to 
tylko z Sharon w głównej roli. Hmm... Wydaje 

nam się to równie prawdopodobne, jak broń 
masowego rażenia w Iraku. Zresztą Tumerni- | 
czemu już nie zaprzeczy. Nie żyje od 10 lat. : 








Zimbabwe ani nazwisko Mugabe 
nie padają z ekranu ani razu. 
Jednak Mugabe — krytykowany za 
tamanie praw człowieka — uznał, 
że to film o nim. Może tak, może 
nie, ale przynajmniej już wiemy, 
dlaczego „Iłumaczka” jest tak 
złym filmem. Została zrobiona 
przez CIA. 


jest 

przerażony. 
aj Wygrał rywalizację 

SH o rolę młodego lggy 

57 Popa. Zdjęcia do fi 

P mu mają się zacząć 
na początku przyszłego roku, ale 
Wood już poci się ze strachu: 
„Uwielbiam Popa, uwielbiam jego 
muzę. Nie chciałbym więc być 
tym, kto spieprzy jego legendę". 
Znając temperament muzyka, też 
nie chcielibyśmy tego spieprzyć. 





zrywa z kinem. 
Zamierza pójść 

w ślady Marlona 
Brando, zakończyć 
karierę aktorską i za- 
szyć się gdzieś z dala od świata. 
Depardieu brandowskie wymiary 
osiągnął już dawno, więc ta de- 
cyzja nie powinna dziwić. 

Dziwi natomiast jej uzasadnienie: 
Depardieu chce poświęcić się 
życiu rodzinnemu. To chyba mało 
wykonalne, skoro jego matżeń- 
stwo rozpadło się dziewięć lat 
temu, a niedawno definitywnie 
zakończył się jego romans 

z Carole Bouquet. 











dynku na jezdnię (zdj. Di Sowicie 
opłacony taksówkarz zatrzymuje 
brykę przed tobą. Kładziesz się 
przed taksówką, mocno ściskając 
psa (zdj. 2). Kledy twoja wybran- 
ka wybiegnie na ulicę i zobaczy 





— uratowateś jej pupila s spod kół 
samochodu. Jest twoja (zdj. 3). 


«zj 


FOTO: BOYD CHRISTINE/FSP/BEZW.  TSUNI/BEZW HIJRERT ROESI /OPA/RED) DOT EVAN AGOSTINI/CETTV IMMAGEC/EACT NICIA/E VAŃDDV DOOLIOOTJA ZENAMI LT iw 





Yi» 







UE 
IZDYNPN A AZ YABN A 
















h 
RTG 
a | 
= |Be 
z 
R 
WYGŁADZA, 
ź PLYSAZYKY 4111 


KREM ENERGIZUJĄCY SPF 6 
PENZIE YZ ZY LoY4 Co Ab 


'HJian(11 WANA AIZ 
n 
DZIAŁA KOJĄCO 
| OCHROWNIE 


EFEKT BOTOX-LIKE 
MIN(ok] (oj RA, (e) lol goi 
2 MATRIXYLEM © 


ENERGIZING CREAM 
ANTI-WRINKLE ACTION 


WITH PEPTIDE ENSURING 
oi GU SIA) 


e FALL 


COSMETIC 





EYE CONTOUR GEL 
WITH MATRIXYLS 


nia skóra mężczyzn jest SEAN ] 
odczas golenia, a także a 
działanie wiatru, słońca | 


MA aoi 2 


z” 





ł 








QIKCJAI > dyrdymaty 


„Rozdroże Cafe” ma być filmem o młodych ludziach startujących w dorostość. 
Ale czy reżyser i obsada wiedzą, o czym mówią? Postanowiliśmy to wysondować. 
Na pytania odpowiadają aktorzy: Martyna Peszko, Robert Olech, Dominika Markuszew- 
ska oraz reżyser Leszek Wosiewicz. Zwyciężył Robert Olech. Młody (rocznik '81), ale z twa- 
rzą pooranq doświadczeniem... 









REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 





kadry z życia 






Najlepsze scenariusze 
pisze samo życie. Wyszu- 
kujemy historie, które mogą 
być materiatem na dobre kino. 

| O komentarz prosimy ludzi filmu. 
W kronice policyjnej „GW” przeczyta- 
liśmy intrygującą historię. W Warsza- | 









Co oznacza skrót LOL? Linie lotnicze? Laugh Out Loud. Nie, nic mi to Nie wiem. 
Pierwsze słyszę Wiem, bo używam nie mówi. Może Laugh Out 
(śmiech). Gadu-Gadu. Loud? 
+ = + 


Nie wiem. 





wie nad brzegiem Wisły w pobliżu 
ulicy Kobiatka znaleziono różowy ro- 
wer Wigry i klapki z napisem Sport. 


/ Nie znaleziono żadnego ciała... Za- 


Który z artystów nie jest Wszyscy są 0.S.T.R? Wujek Samo Zło 
hiphopowcem: O.S.T.R, hiphopowcami. 
Wujek Samo Zło, DJ 600 
Volt? = w = = 
„Medal Of Honor” to gra Brzmi, jakby to była Gra komputerowa. Książka Gra 
komputerowa, film jakaś sensacyjna Wypas. 
wojenny czy książka? książka. 
= U o w 
Kto prowadzi amerykań- Nie wiedziałam Trudne. Xzibit Xzibit 
ską edycję programu w ogóle, że jesttaki Martyna Wojcie- 
„Odpicuj mi brykę”? program chowska? 
s se u 
Jaki tytuł nosi „Paw królowej.” „Paw królowej.” „Paw królowej”. „Paw królowej”. 
najnowsza książka Czytam właśnie. 
Doroty Masłowskiej? 
w U + w 
Kto zastynąt w Polsce ma- _ Nie mam pojęcia. Facet z Cool Kids Nie kojarzę niestety. Kojarzę. Nawet 
nifestem „Generacja NIC”? of Death. nagradzatem film, 
Wandachowicz. który powstat o Cool 
= U © kids OfDeath. 47 
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| pytaliśmy więc specjalistę od „Ciała” 
Andrzeja Saramonowicza, jaki film 
można by ukręcić z tej historii. „Po- 
zornie jest to punkt wyjścia do krymi- 
nału, ja bym jednak poszedł w głę- 
bokie znaczenia i metafory — mówi 
reżyser. — Xawery i Paker, oficerowie 
| z Sekcji Zabójstw Policji Rzecznej, 
prowadzą śledztwo. Dla Xawerego 
różowy kolor roweru to znak, że trop 
prowadzi do mniejszości seksualnej. | 
Paker — analizując trzy słowa klucze 
(kobiatka, Wigry, kanał) — wnioskuje, | 
że za sprawą kryje się kobieta 
z Mazur, będąca w trudnej sytuacji 
życiowej. Xawery rozpoczyna pene- 
| trację środowisk gejowskich i zako- 
chuje się w krytyku teatralnym. Paker 
jedzie na Mazury, w drodze zderza | 
się z tirem wiozącym chińskie klapki 
sportowe, ten wątek kreślę subtelnie. 
| Całość nakręcitbym w technice nie- 
| doświelleń i przekroczeń osi, narracją 
|rwanq i pozbawioną logiki oraz 
| wściekle manierycznie”. (MAS) 
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złap najlepszą ofertę! 
jedynie 
za (59,78 zł z VAT) 


neostrada tp 128 


Ciesz się stałym dostępem do Internetu! Wiedza, rozrywka, wiadomości, 
kontakt z bliskimi, pomoc w pracy i nauce — to wszystko możesz mieć, 
zamawiając neostradę tp 128 jedynie za 49 zł (59,78 zł z VAT) miesięcznie! 


znajdź rozwiązanie dla siebie: 


0-801 321 123) www.tp.pl* 














KCJA > akty 


FILMY DLA LUDZI 


130 filmów z 58 krajów w 10 dni. 200 gości. 5 kin. Już po raz 21. 
kinomani staną przed dylematem: które filmy WARSZAWSKIEGO 


FESTIWALU FILMOWEGO zobaczyć? 


estiwal rozpoczyna się 
ja 7 października. Będzie 

można wygrać 5 tys. eu- 
ro. Pod warunkiem że jest się 
jednym z piętnastu twórców 
biorących udział w konkursie 
„Nowe filmy, nowi reżyserzy”. 
Od kilku lat to najważniejsza 
część warszawskiej imprezy. 
W tym roku konkursowe pro- 
pozycje — debiuty lub drugie 
filmy młodych reżyserów — 
oceni i Grand Prix Nescafó 
przyzna jury złożone wyłącz- 
nie z kolegów i koleżanek po 
fachu. Przewodniczyć będzie 
Paweł Pawlikowski, brytyjski 
reżyser urodzony w Polsce, 
twórca „Lata miłości”. Obok 
niego w jury zasiądą reżyse- 
rzy: Anna Maliszewska, Yesim 
Ustaoglu z Turcji, Cristi Puiu 
z Rumunii i Pjer Żalica z Bo- 
śni. Polskę w konkursie repre- 
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zentować będzie Anna Jadow- 
ska (współtwórczyni „Dotknij 
mnie") z filmem „Teraz ja”. To 
dramat psychologiczny opo- 
wiadający o kobiecie, która 
pewnego dnia zostawia swego 
partnera i znika. On postana- 
wia ją odszukać. W rolach 
głównych Agnieszka Warchul- 
ska i Maciej Marczewski. 
Z Jadowską o Grand Prix będą 
rywalizować m.in. niemiecka 
komedia „Drobne zmiany” 
Cyrila Tuschi, ukraiński „Prze- 
wodnik" Aleksandra Shapiro, 
który zabierze nas w zwario- 
waną wyprawę po Kijowie 
i brytyjskie kino społeczne, 
czyli „Gypo” Jana Dunna — hi- 
storia małżeństwa z dużym 
stażem oraz czeskiej imigrant- 
ki, która oczekuje na brytyjski 
paszport. Z Czech do konkur- 
su staje Maria Prochazkovą 


„Skrzat” 


i jej „Rekin w głowie" — opo- 
wieść o mężczyźnie, który ży- 
je we własnym, dziwnym 
świecie, z Oldrichem Kaise- 
rem w roli głównej. Część 
zdjęć była kręcona w prywat- 
nym mieszkaniu aktora w Pra- 
dze, a film jest określany mia- 
nem „one-man-show”. 

Przyjazd do Warszawy zapo- 
wiedziało około 200 gości 
z branży kinowej: reżyserów, 
producentów, dystrybutorów, 
selekcjonerów festiwali filmo- 






wych. Na uroczystość otwar- 
cia przybędzie niemiecki reży- 
ser Wim Wenders, obecny pre- 
zes Europejskiej Akademii Fil- 
mowej, który zapowie swój 
najnowszy film „Nie wracaj 
w te strony”. W Warszawie za- 
gości też klasyk brytyjskiego 
kina Alan Parker, który przy- 
pomni swe dwa kultowe filmy: 
„Pink Floyd: The Wall" i „The 
Commitments"”. To właśnie 
film Parkera „Ptasiek” wygrał 
pierwszy plebiscyt publiczno- 
Ści w 1984 roku. 
Na zakończenie festiwalu, 
16 października, zobaczymy 
długo oczekiwany obraz Doro- 
ty Kędzierzawskiej „Jestem” 
- Opowieść o chłopcu, który 
ucieka z domu dziecka i za- 
mieszkuje na barce. 

Między Wendersem a Kędzie- 
rzawską widzowie będą mogli 
obejrzeć 130 filmów z 58 kra- 
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Weź udział w konkursie w Allegro.pl! 











W październiku kupuj lub sprzedawaj 
w kategorii - Canon 
EOS 350D może być Twój! 


Wejdź na stronę: 
zagraj i wygraj! 
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AJ! PO PEOŚTU PVŻO ŚPRZEPAWAJ LUB PUZO KUPUJ | | 
W PAŻPZIECNIKV W KATEGOCII MVZYKA I FILM. SER | 


PO WYGŁANIA: 4 
PW,PVW £ (+/-), a 


DO) v07, WMA JPEG, MP3 50 





OPTWACKZACZ MP, 
WMA, JPEG I TxT 
PY5K 566, CAPIO 





jów. W sekcji „Wolny duch”, 
prezentującej filmy innowa- 
cyjne, zbuntowane, warto po- 
lecić obrazy Czecha Tomaśa 
Vorela: tragikomedię o pewnej 
„Skrzat” 
i komedię o dogorywającym 


dziwnej rodzinie — 


komunizmie — „Dym”. A także 
dwie pełnometrażowe anima- 
cje, absolutnie nie dla dzieci: 
węgierski „Nyócker”" i estoń- 
ski „Frank i Wendy”. W cyklu 
„Odkrycia — wizje współczes- 
nego świata” zobaczymy fil- 
my z tak egzotycznych krajów 
jak Sri Lanka („Zapomniany 
kraj”) czy Burkina Faso („Noc 
prawdy”, „Delwende”). I[zra- 
elski film „Goście” opowie 
o współczesnych chasydach, 
zaś o wydarzeniach w Karaba- 
chu w latach 90. — gruziński 
obraz „Wyprawa do Karaba- 
chu". O pięknie Tybetu prze- 
konamy się, oglądając chiński 
„Kekexili — górski patrol". 
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Dla miłośników muzyki dwa 
dokumenty: „Mistrzowie wrza- 
sku” o gwiazdach sceny mu- 
m.in. 


zycznej w Islandii, 


Bjórk, oraz „Być punkiem” 
zrealizowany przez DJ-a i we- 
terana londyńskiej sceny pun- 
kowej Dona Lettsa. 

W ramach festiwalu dystrybu- 
torzy zaprezentują też najcie- 
kawsze premiery sezonu je- 
sienno-zimowego (m.in. „Ukry- 
te” Hanekego, „Krainę obfito- 
ści” Wendersa, „Jak w niebie" 
Pollak). 


najnowsze filmy takich reży- 


W programie także 


serów jak Alexei Balabanov, 
Paul Cox, Martin Śulik. 

Z polskich filmów widzowie 
zobaczą jeszcze „Mistrza” 
Piotra Trzaskalskiego (laure- 
ata pierwszej edycji konkursu 


„Nowe filmy, nowi reżyserzy" 


za „Ediego”). 
„Filmy o ludziach, filmy dla 
ludzi” - tak brzmi naczelne 


hasło tegorocznego festiwalu. 
A ludzie — czyli publiczność 
WMFF — przyznają, jak co ro- 
ku, swoją nagrodę. Dobrą tra- 
dycją jest, że film-laureat zo- 
staje po festiwalu kupiony 
przez jednego z polskich dys- 
trybutorów i trafia do normal- 
nej dystrybucji. Tak było m.in. 
z filmami „Arizona Dream', 
„Kumple” czy ubiegłorocznym 
zwycięzcą ' „Kontrolerami”, 
którzy zebrali potem w kinach 
ponad 90 tys. widzów. 

Po raz pierwszy w czasie trwa- 
nia festiwalu będzie obrado- 





= Kekexlli - górski patrol” 


wało jury FIPRESCI (Między- 
narodowej Federacji Krytyków 
Filmowych), które przyzna na- 
grodę dla najlepszego filmu 
z Europy Centralnej i Wschod- 
niej. Nowym pomysłem są też 
Regionalne Targi Filmowe 
CentEast, 
się handlować filmami z Euro- 


na których będzie 


py Środkowej i Wschodniej. 
Organizatorzy chwalą się, że 
to na ubiegłorocznym festi- 
walu japoński dystrybutor 
obejrzał „Mojego Nikifora" 
Krzysztofa Krauzego i zakupił 


(BŹ, EM) 


prawa do filmu. 





CO JESZCZE WYDARZY SIĘ W CZASIE 21. WMFF? 


warsztaty dla osób zaintereso- 
wanych montażem filmów organi- 
zowane przez Polskie ZOA 
nie Montażystów, 

prezentacja programu EKRAN 
Mistrzowskiej Szkoły Reżyserii 


FOTO: MATERIAŁY FESTIWALOWE 


U 


8 W 


y 





kazik 


NAD ARAD  AELERKE: 


Do niedawna TEKST: BOGNA ŚWIĄTKOWSKA ZDJĘCIA: RADEK POLAK 


KAZIK STASZEW- 
SKI pasjonowail 
się kinem tylko 


" | w — małych miast, niedobrych dzielnic. Pewnie stąd pomysł, by 
ako widz. leraz 7". 
SIQ komentatorem zdarzeń, na wzór antycznych greckich chórów, 


debiutuje jako uczynić muzyka od lat poważanego za bezbiędne wyczucie pol- 
aktor. Ww filmie skiej rzeczywistości: Kazika Staszewskiego. 

aj ROZA [OZE Cafe FILM: Spóźniteś się na pierwszy pokaz, więc widziateś tylko część , „ ROT" 
Leszka Wosiewi- swojej wspaniatej, odnoszącej się do aktualnej sytuacji, roli w „Roz- y i | | 5 w WA i 
CZQ ZGJIAI SQ: RARSF: | R 
mego siebie. 


ozdroże Cafe" to kolejny film o młodych Polakach, którzy do- 
piero wstępują w dorosłe życie. O pokoleniu, które chce 





mieć wszystko szybko i łatwo, a startuje z najniższych pro- 


Reżyser Leszek Wosiewicz przynosił mi już wcześ- 
niej różne wersje filmu, w rozmaitych układach montażowych. 


Czasem nawet dla mnie nieczytelne, choć znałem scenariusz. Ba- AE GL 
łem się, że leci po omacku. Ale widocznie taki jest jego styl pracy. we siodenki on | 
Powiedzmy, że to następne po „Długu” spojrzenie na problemy, ja- i Ę a 

kie mamy w naszej młodej demokracji. Dla mnie najważniejsze by- ; s rs | 
ło, jak w filmie zachowuje się muzyka, bo nie słyszałem jej po osta- . fr sx 


tecznym zgraniu. I tu mam parę uwag. Skomponowałem kilka pio- 
senek, nagrałem je, zaśpiewałem z kolegami, ale później poproszo- 
no mnie o ten materiał na poszczególnych ścieżkach, w programie 
ProTools. To, co ostatecznie znalazło się w filmie, czasem znacznie 
odbiega od moich zamierzeń, bo są to solowe ślady poszczególnych 
głosów, a moje zamierzenie było inne. To z reguły fajne rzeczy, ale 
w takim przypadku należałoby nie uznawać mnie za wyłącznego 
kompozytora, bo rola Andrzeja Izdebskiego i tego Bartka od dźwię- 
ku, co kroił piosenki, także była dość istotna. Druga rzecz, która mi 
się nie podoba, to ja sam. Generalnie patrzę na siebie i nie mogę 
wytrzymać: piosenki są fajne, dobrze wypadają jako rodzaj komen- 
tarza do akcji, natomiast zbyteczne jest moim zdaniem pokazywa- 
nie mojej osoby. Ale taka była wola reżysera, czyli niejako nieba, 
a z nią się zawsze zgadzać trzeba. 
F: Co ci się wydaje pociągające w takich historiach kryminalno- 
-gangsterskich? Wiele ich byto w polskim kinie w ostatnich latach. 
Tak naprawdę w filmach nie interesują mnie same historie, ale 
to, jak zostały opowiedziane. Można opowiedzieć znakomicie o ka- 
narach w budapeszteńskim metrze, którzy nie wychodzą na po- 
wierzchnię, a można zepsuć potencjalnie dużo ciekawszą historię 
i zanudzić widza na śmierć. Późne filmy Pasikowskiego opowiada- 
ją bardzo atrakcyjne historie, ale są skonstruowane tak, że wcale 
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mnie to nie interesuje. Z kolei Jarmusch potrafi zaintrygować 
Johnnym Deppem, który się snuje przez pół filmu po lesie i nie 
dzieje się nic. 

F: W „Rozdroże Cafe” sporo mamy takiej filmowej „nudy””. Rzeczy- 
wistość jest tutaj szaro-zielona. Jedynym ożywczym momentem sq 
oczy, które spoglądają z reklamy warszawskiej fabryki. Ty też tak wi- 
dzisz Polskę: bród, smród? 

KS: W Polsce jest tak, że potrafimy upajać się szóstym miejscem 
naszego zawodnika w jakichś zawodach sportowych, podczas 
gdy dla ludzi Zachodu podobny wynik to ewidentna klęska. Dla 
Amerykanów już drugie miejsce oznacza porażkę. I to można 
rozszerzać na rozmaite typy aktywności. Nie widzę żadnej szan- 
sy na zmianę w Polsce, póki będzie tu panowało podejście socja- 
listyczne, póki ludziom będzie się dawało zapomogi, będzie ca- 
ła armia urzędników od pomagania. Socjalizm, w którym żyje- 
my (bo dla mnie jest absolutnie jasne, że Unia Europejska ma 
mało wspólnego z systemem kapitalistycznym), uznaje człowie- 
ka za głupca i przekonuje, że potrzeba mu całej armii urzędni- 
ków. To oczywiście ideologia, wymyślona tak, by zapewnić „na- 
szym” dobre synekury. 

F: Ale to jest chyba kwestia aktywności i pasywności. Jest cata rze- 
sza ludzi, którzy podchodzą do życia w pasywny sposób. 

KS: Niedawno miałem kłopoty ze zdrowiem. Znalazłem chłopaka, 
który mnie masował, wyciągnął mnie z dość kiepskiej kondycji fi- 
zycznej. Jest niewidomy od urodzenia. Studiuje psychologię, pra- 
cuje w prywatnej klinice, ma prywatne praktyki, do tego gra w ka- 
peli na gitarze. Ma 22 lub 23 lata. I ja go sobie porównałem z całą 
armią moich dawnych czy obecnych kolegów, którzy choć są zupeł- 
nie sprawni, tylko czekają, aż coś będzie im dane. To bardzo wpły- 
wa na ich kondycję psychiczną. Wiadomo, winią wszystkich dooko- 
ła, oprócz siebie. W większości to ludzie, którzy zdążyli nasiąknąć 
pewnymi nawykami przed 1989 rokiem. 

F: Niedawno nagrateś własną wersję polskiego hymnu. To miata 
być prowokacja? 

KS: Nie, to optymistyczny kawałek. Grają go na dyskotekach, na 
imprezach. Są mieszane reakcje, część ludzi w ogóle stoi, nagle 
zatrzymują się i próbują składać hołd, ale inni po prostu się ba- 
wią. Zresztą nagrałem jeszcze jedną wersję hymnu, tyle że sam 
się ocenzurowałem i jej nie wypuściłem. To wersja w stylistyce 
zespołu Right Said Fred, ewidentnie gejowska. Pomyślałem, że 
to byłoby za duże przegięcie. Pewnie obraziłoby się za to jakieś 
79 procent społeczeństwa. 

F: Idziesz do wyborów? 

KS: Chcę iść, choć z parlamentarnymi może być kłopot, bo wyjeż- 
dżam i akurat będę w samolocie. Ale na prezydenckie pójdę. 

F: I na kogo będziesz głosował? 

KS: W pierwszej turze na Korwin-Mikkego, w drugiej na Tuska, no 
chyba że Korwin przejdzie do drugiej, o czym on sam jest święcie 
przekonany. Rozmawialiśmy kiedyś i próbował mnie skaperować 
do działalności w UPR. 

F: Chciat, żebyś jadł z nim zeznania podatkowe? 

KS: Przyszedł do nas do domu. Ania zrobiła mu herbatę. Posłodził 
pięć łyżek, spróbował i szóstą dosypał. Zwróciłem m.in. uwagę na 
obecną kanapowość UPR, on z żelazną konsekwencją powoływał 
się na przykład włoskiego Frontu Północnego. Mieli 2, 3 proc. i na- 
gle 40, zobaczy pan — mówił. Myślę, że jest optymistą. 

F: Idziesz głosować, czyli przejmujesz się niektórymi obywatelskimi 
obowiązkami... 


K$: Nie, nie, ja nie myślę w ten sposób. Ja i tak jestem pełno- 
prawnym obywatelem, bo płacę podatki. Mnie się może ten sys- 
tem nie podobać i do zeszłych oraz zaprzeszłych wyborów nie 
poszedłem. Kontestowałem. Nie było siły politycznej, która by 
mnie skusiła jakimkolwiek innym etosem sprawowania władzy 
niż ta bandyterka dookoła. Natomiast jestem płatnikiem podat- 
ków i to podatków niemałych. To jest właściwie moja jedyna po- 
winność, żeby na ten wspólny interes jakoś się składać. Oczywi- 
ście, boli mnie, że ten wspólny interes jest tak marnotrawiony, 
idzie 46 mln euro na Kwaśniewskiego, na jego dwór i cały 
blichtr. Przypominam, że Jacques Chirac kosztuje 31 mln euro. 
Ale swój obowiązek wypełniam. Z bólem serca, ale wypełniam. 
No i jeżeli teraz pójdę głosować, to zagłosuję na tych, którzy ten 
obowiązek uczynią mi lżejszym. 

F: Z czym ci się kojarzy stabilizacja? 

KS: Stabilizacja? 

F: Czy to jest stan, który chciatbyś osiągnąć? A może już go osią- 
gnąteś? 

KS: Kiedy ludzie z Laibacha po raz pierwszy grali w Polsce w poło- 
wie lat 80., to wyszli na scenę i powiedzieli: „Generał Jaruzelski: 
totalna stabilizacja”. Z czym mi się stabilizacja kojarzy? Właściwie 
to z moim życiem teraz. Z wolnością, z tym, że mogę robić to, na co 
mam ochotę, i nie boję się, że nie będę miał na chleb dla rodziny. 
Człowiek, który nie jest wolny, nie może mówić, że jest ustabilizo- 
wany. Może mieć dobre stanowisko, ale i tak musi się liczyć z tym, 
że go wyrzucą z pracy z dnia na dzień. Ja czuję się ustabilizowany, 
bo mam jedną rzecz, której mi nikt nie zabierze. Ostatnio agent fi- 
nansowy złapał mnie na ulicy i zmusił, żebym poszedł z nim do 
biura i powiedział, jakie mam aktywa. 

F: Co to są aktywa? 

K$: Kasa na koncie, akcje, coś, co można zainwestować. I ja stwier- 
dziłem, że aktywów w jego pojęciu nie mam za wiele. Bo moje ak- 
tywa to mój talent, moja głowa. Zresztą gdy tylko zacznę intensyw- 
niej myśleć o materialnej stronie życia, jak by tutaj coś zarobić, to 
od razu dostaję po łapach. Jakby opatrzność mówiła: to nie twoja 
działka, wracaj tam, gdzie czujesz się naturalnie. Wracam i wiem, 
że to moje miejsce. 

F: Czyli spokojnie żyjesz, jesteś wyluzowany. O publiczność też nie 
walczysz, bo ta stoi przy tobie wiernie od lat. 

KS: Dziennikarze zawsze się mnie pytają, jak to się dzieje. A ja po 
prostu mam szczęśliwe życie rodzinne, szczęśliwym człowiekiem 
jestem, nie mam większych marzeń, dlatego nie robię nic specjal- 
nego, żeby pozyskać publiczność. I widocznie to jest doceniane, że 
się nie podlizuję i nie pierdolę. 

F: Ale czy to nie jest rozieniwiające? Styszatam o twojej pasji filmo- 
wej, która chyba świadczy o leniwym stosunku do rzeczywistości. 
Ponoć kupiłeś sobie kino domowe, catymi dniami oglądasz filmy na 
DVD. To prawda? 

KS: To była prawda. Ostatnio byłem przez kilka miesięcy mocno za- 
jęty nagrywaniem płyty, dlatego oglądałem zdecydowanie mniej. 
Różnie ludzie wypełniają przestrzeń w swoim życiu, jedni używka- 
mi, inni pracą. Ja kupuję filmy i one później zalegają. Teraz mam 
wielkie zaległości. 

F: Ile masz do obejrzenia? 

KS: No, z pięćset. Potem zobaczysz, jest tego dużo. 

F: Pamiętam o twojej pasji bokserskiej. Próbowateś sam boksować? 
KS: W szkole podstawowej, to były jakieś początki. Ale wiesz, wySi- 
tek fizyczny to nie jest moja ulubiona rzecz. 
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Wolałbym być młodszy i głuo 
Zal mi chwil, które już nie wrócQ. 
Doluje mnie, że z kazaym niem 


mam bliżej do śmierci. 


F: Widzę, że jestem na tropie lenia. Twoje różne fascynacje ustawia- 
ją cię na pozycji obserwatora, kogoś, kto nie za bardzo uczestniczy 
w zdarzeniach. A jak z pitką nożną? 

KS: Zależy, czy coś się dzieje. Teraz się dzieje, reprezentacja gra, 
więc jak najbardziej. 

F: Ale sam nie grasz? 

KS: Nie. 

F: Właśnie o tym mówię, leniuchu. 

KS: Moje życie rozgrywa się obecnie jakby na dwóch biegunach. 
Jak czegoś nie robię, to nie robię na całego. Ale niekiedy, jak się 
za coś biorę, to nie ma w tym żadnego umiaru. Na przykład wio- 
sną miałem kłopoty i okazało się, że aktywność fizyczna jest tro- 
szeczkę wskazana. Nawet znacznie bardziej niż troszeczkę. Mi- 
mo że mi się straszliwie nie chciało, zacząłem pływać, od maja 
chodzę na basen codziennie, o ile nie mam jakichś innych rze- 
czy. Robię dwadzieścia 50-metrowych basenów olimpijskich. 
I w końcu zacząłem się z tym dobrze czuć, nawet aż za dobrze. 
Czasami nie wiem, co z tą energią zrobić, jak po speedach ja- 
kichś się czuję. Kładę się spać z rozsądku, żona się kładzie, ale 
generalnie jak się obudzę o 5.20, to żałuję, że basen jest od szó- 
stej dopiero otwarty. 

F: I co robisz z tą energiq? 

KS: Jest co robić. 

F: Gotujesz? 

KS: Na przykład. Nie oddaję się twórczości muzyczno-literackiej, 
bo skończyłem płytę „Los się musi odmienić”, nagrałem wokale dla 
Kultu i teraz robię sobie wolne. Trochę pośpiewam, bo Wieteska, 
mój menedżer, założył nowy zespół, który brzmi jak stary Kult, więc 
tam gościnnie parę głosów podam, ale generalnie my mamy w do- 
mu trochę roboty. Jest się kim opiekować itd., itd. 

F: Rozumiem, że nie rezygnujesz z nagrywania kolejnych ptyt. Bo 
— zdaje się - miateś niedawno okres, kiedy przez kilkanaście mie- 
sięcy nie napisateś żadnej nowej piosenki. 

KS: Nie, nie, broń Boże. To jest rzecz, którą kocham robić, i byłbym 
idiotą, gdybym ten status, który mam, sam sobie rozmontowywał. 
Mam paru kolegów, którzy mówili, że już się zmęczyli takim gra- 
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niem, lecz potem szybko wracali, ponieważ okazywało się, że w fa- 
bryce albo biurze jest jednak gorzej. Chęci do grania wracają fala- 
mi. Ja się już nauczyłem siebie i reakcji na różne swoje stany psy- 
cho-emocjonalne. To ma coś z psychozy maniakalno-depresyjnej, 
nie można pozwolić, żeby wahadło się rozbujało w jedną stronę, bo 
potem poleci w drugą. Jak masz euforię, że byś podniosła kulę 
ziemską, to wiadomo, że będzie depresja ciężka za pół roku, zatem 
trzeba tak się zachowywać, żeby nie chcieć tej kuli podnosić. 
Ewentualnie pobiegać trochę. 

F: Masz 42 lata. Dość dużo, jak na idola zbuntowanej młodzieży. 
Jesteś pogodzony ze swoim wiekiem? 

K$: Muszę być pogodzony, przecież kijem Wisły nie odwrócę, jak 
to się mówi. Chociaż to jest ponura świadomość. Wolałbym być 
młodszy. Coraz częściej towarzyszy mi świadomość upływającego 
czasu. Z przeszłości pozostają mi głównie wspomnienia miłe, 
idylliczne, bardzo mi żal, że nie wrócą. Żal mi, że moje dzieci nie 
będą już takie małe, jak były. No ewentualnie na wnuki lada 
chwila należy oczekiwać. Ponieważ jestem szczęśliwy, moje życie 
jest bardziej lub mniej poukładane, to dołuje mnie, że z każdym 
dniem bliżej mi do śmierci. 

F: No co ty. 

KS: Bo bliżej. 

F: Dobra, tutaj się nie poktócimy, bo bliżej, zgadzam się. Ale czy nie 
jest tak, że z każdym dniem jesteś mądrzejszy? 

KS: Byłem kiedyś z kolegą na Mazurach i tam po okolicy pijak cho- 
dził, który kompletnie nie wiedział, co się na świecie dzieje. Mój 
kolega, starszy ode mnie o 10 lat, wykształcony człowiek, mówi, że 
on by wolał być tym pijakiem niż sobą. Ten kolega jest mądry, świa- 
domy swojej mądrości, wie wiele, wobec tego nie jest szczęśliwy, bo 
świat generalnie nie jest miejscem szczęśliwym. On po prostu wo- 
lałby być głupi, jak ten pijak, bo ten łazi zadowolony, dla niego 
ogromną radością oraz totalnym spełnieniem jest, jak się załapie na 
flaszkę, a zawsze się załapie. Oczywiście, to przejaskrawienie, lecz 
coś tu jest na rzeczy. Jak miałem 25 lat, to byłem głupszy, ale by- 
łem młodszy. Gdybym miał wybierać, to ja nie wiem, chyba wolał- 
bym być głupszy i młodszy. + 


FOTO: RADEK POLAK 
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M BRAK MIŁOŚCI 


Pierwsze pół godziny filmu stanowi wierną adaptację powieści, jest 





jednak również echem mojego dzieciństwa. Pamiętam, że kiedy 
uratowałem się z krakowskiego getta, to nie głód ani trudy codzien- 
nego życia sprawiały mi najwięcej cierpienia, ale brak rodziców. 
Dziecko potrafi zaadaptować się do wszystkiego, ale nie do tego. 
Początek filmu — gdy Oliver włóczy się sam, jest głodny i ma pora- 
HM nione nogi — był dla mnie łatwy, bo dobrze pamiętam takie życie. 
M] Wieś, w której mieszkałem w Polsce w latach 40., była bardzo po- 


dobna do XIX-wiecznej wsi angielskiej. 








DLA MOICH DZIECI 


Ten film zrobiłem dla swoich dzieci (Morgan i Elvis już trzy lub 
cztery razy widzieli „Charliego i fabrykę czekolady"). Moja 
praca jest tak odległa od ich świata, że te dwie sfery nigdy do- 
tąd się nie przenikały. Dlatego pragnąłem, by mogli utożsamić 
się nie tylko z Oliverem, lecz również ze mną jako reżyserem. 
Nie chciałem czekać, aż będzie zbyt późno, by podarować im 
coś z mojego świata, co będą mogli oglądać teraz i w przyszło- 
ści. Wybór „Olivera” zasugerowała mi Emmanuelle, moja żona. 
Po nakręceniu „Pianisty” poczułem się, jakbym był zawieszony 
w próżni: co teraz robić? Coś błahego? Kryminał? Banalną ko- 
medię? Na nic takiego nie miałem ochoty. Wówczas zacząłem 
poważnie myśleć o dzieciach. Szukałem dobrego tematu, lecz 
nic nie znalazłem. Emmanuelle, wiedząc, że bardzo lubię ko- 
mediowy musical „Oliver" oraz książkowy oryginał Charlesa 
Dickensa, powiedziała mi: „Dlaczego tego nie zaadaptujesz?”. 
Odpowiedziałem, że to zostało już zrobione i to nie tak dawno 
temu. Ona odparła: „Tak? A kiedy?"”. Wtedy zorientowałem się, 
że musical pochodzi z 1968 roku. Minęty więc prawie dwa po- 
kolenia. Dlatego zdecydowałem się to zrobić. A gdy ktoś kręci 
film dla swoich dzieci, to z konieczności robi go także dla dziec- 
ka, którym sam był. Ze względu na moje dzieciństwo mogę 
o wiele łatwiej utożsamić się z Oliverem niż z jakimś dzieckiem 
bogaczy czy maminsynkiem. 


Po nakręceniu „Pianisty; 

poczułem się, jakbym oyl 

zawieszony w Bróżni, Co 

teraz robić? Coś btahe- a 
o? Kryminał? Banalnq ; 
omedię? Na nic iaklego 

nie mialem ocholy 
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* w, EE ROBIŁEM 
PAPIEROWE TORBY 


Ciekawie jest zobaczyć, jak w nieświadomy sposób reprodukujemy pewne rzeczy. Pod koniec poby- 
tu w krakowskim getcie żyłem w sierocińcu połączonym z fabryką, gdzie dzieci zmuszano do pracy. 
To nie do wiary, ale podczas kręcenia filmu w ogóle o tym nie myślałem. A teraz, tak, przypominam 
sobie. Robiliśmy papierowe torebki i była to praca równie ogłupiająca, co rozplątywanie sznurków, 
by sporządzać z nich frędzle. Znajdowały się wśród nas dzieci całkiem małe, które nie potrafiły do- 
brze składać i kleić papieru. Do dzisiaj pamiętam, jak się to robiło. (Odchodzi poszukać paru kartek 
białego papieru i zaczyna sprawnie składać torbę, tak jak nauczył się to robić ponad sześćdziesiąt 
lat temu). Proszę! 
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WIERNY LONDYNOWI 


W tamtych czasach Londyn był miejscem, do którego codziennie napływały nowe masy ludzi. Miasto 


rozwijało się z taką prędkością, że żadne prawo nie było w stanie skutecznie kontrolować tej ekspansji. 
Całe grupy lądowały na bruku, co stawało się przyczyną potężnej przestępczości. Na ulicach mieszka- 
ły rodziny, które nie miały nawet kartonu, aby przykryć się w nocy. Dickens chciał, aby świat dowiedział 
się o tym, a także o represjach rządu angielskiego. Żeby odtworzyć tę atmosferę, posłużyłem się wspa- 
niałą książką z rycinami Gustawa Dorć przedstawiającymi Londyn z tamtych lat. Widać na nich ciągły 
rozwój miasta, place budowy oraz wyburzane budynki, nieprzerwaną pracę. Są to rysunki drobiazgowe 
i precyzyjne jak reportaż. Robią wrażenie. Nie chciałem oszukiwać w przedstawianiu rzeczywistości 
i starałem się pozostać jej wierny do najmniejszych szczegółów. Dla dzieci nie ma to na pewno większe- 
go znaczenia, ale dla mnie osobiście — tak. Tak samo było w przypadku „Pianisty ”. 
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NIC ROMANTYCZNEGO 


Dickens jest bardzo bliski Zoli. Kiedy opisuje grube łydki Billa Sykesa, 
dodaje, że bez pary solidnych kajdan wyglądały nieswojo. Nie ma w tym 
nic romantycznego, nic z tendencji, którą było widać w poprzednich ada- 
ptacjach „Olivera”. Wcześniej starano się przedstawić zarówno złych, jak 
i dobrych lepiej niż miało to miejsce w książce lub celowo łagodzono spo- 
łeczny wymiar powieści. Bill jest typem kryminalisty. Co ciekawe, ojciec 
Jamiego Foremana, aktora, który wcielił się w rolę Billa Sykesa, to do- 
brze znany w Wielkiej Brytanii gangster. Dokonał niewiarygodnych na- 
padów i spędził sporo czasu w więzieniu. Poznałem go. Jest bardzo sym- 
patyczny i dumny z roli, jaką jego syn gra w filmie. 


4. za Sa > 
JAK FUNKCJONUJĘ PODCZAS ZDJĘĆ 


Troszczyć się o detale i odpowiednie gesty to dla reżysera nic wyjątkowego. Niekiedy należy się raczej zastanawiać nad brakiem za- 


interesowania szczegółem u pewnych twórców. Dla mnie punktem wyjścia do zawodu filmowca był teatr i z tego powodu zwracam 
dużą uwagę na ruchy i dramaturgię gestów. Pewien bardzo dobry skądinąd aktor bał się zagrać pozorowane uderzenie pięścią. Stre- 
sował się tym przez wiele dni i kiedy wreszcie doszliśmy do kręcenia tej sceny, dosłownie się trząsł. Miał zbyt podniesione ramię. 
W ten sposób nigdy się nie uderza. Musiałem mu pokazać, jak to należy zagrać. Lubię fizycznie angażować się w kręcenie filmu, 
wszystkiego dotykać. Przychodzę na plan, rzucam okiem na kadr i od razu wiem, co nie jest w porządku. Czasem chodzi o detal, na 
przykład trzeba zedrzeć trochę afisz, który powieszono zbyt równo i porządnie. Mam naturalną skłonność do ustawiania wszystkie- 
go samemu. Powinienem nauczyć się powściągliwości, żeby nie zabierać się za to, co inni umieją robić lepiej. Jednak gdy na planie 
rozpoczyna się normalna praca, nie zdaję sobie z tego nawet sprawy. 
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A PRZEZNACZENIA 


Twist jest pasywny. To nie on decyduje o swoim losie, to los decyduje o jego przyszłości. Jest w fil- 


MY 


oliver twisi 





mie scena, której poświęciłem dużo uwagi, na pozór banalna, widz może jej nawet nie dostrzec, ale | 
to ona zmienia życie bohatera. Ona jest kluczem do całej historii. Gdy stary sędzia podpisuje akt, 


na mocy którego Oliver ma zostać czeladnikiem u kominiarza, sięga po pióro, lecz kałamarz nie 
znajduje się — jak zwykle — po jego lewej stronie, ale po prawej. I właśnie w tym momencie, z po- 


wodu całego zamieszania, sędzia zauważa twarz małego Olivera, na którą wcześniej nie chciał na- 
wet spojrzeć, i decyduje, wzruszony, że nie skaże go jednak na takie katusze. W tym chaotycznym 


świecie los dziecka zależy zatem wyłącznie od miejsca, w którym stoi kałamarz. 





KURWA 


O DOBRYM SERCU 


W XIX-wiecznym społeczeństwie angielskim rola 
kobiety była bardzo ograniczona. Nie miała ona 
wiele wspólnego z kobietą współczesną, która coraz 
bardziej przypomina mężczyznę. Nancy w powieści 
jest kurwą o dobrym sercu. Choć Dickens miał tylko 
25 lat, gdy pisał „Olivera Twista", już wtedy wiele 
godzin wysiedział w sądach jako kronikarz. Miał 
okazję przyjrzeć się ludziom z ulicy. 





TWIST BEZ 
COCKNEYA 


KTO SZUKA W „OLIVERZE TWIŚCIE"” 
POLSKICH AKTORÓW, ROZCZARU- 
JE SIĘ. NA OTARCIE ŁEZ MAMY 
BŁYSKOTLIWY DUBBING. 


Początkowo nic nie zapowiadało 
efektownej obsady polskiej wersji 
językowej. „Chodzi nam o znalezie- 
nie dobrych głosów, a nie nazwisk” 
— tłumaczyła Izabela Lasowy, repre- 
zentująca dystrybutora, Monolith 
Films. Niedługo później ogłoszono 
listę dubbingowych ról i okazało 
się, że w „Oliverze” przemówią Woj- 
ciech Pszoniak w roli Fagina (orygi- 
nalną postać kreuje Ben Kingsley), 
Krzysztof Globisz jako Bill i Stanista- 


wa Celińska jako Mrs Sowerberry. 
Obok nich głosy podłożyli: Kajetan 
Lewandowski (Oliver Twist), Ignacy 
Gogolewski (Mr Browniow), Monika 
Pikuła (Nancy), Włodzimierz Press 
(Mr Sowerberry). Reżyserią przedsię - 
wzięcia zajął się Pawel Leśniak. 


Gwiazdorska obsada dubbingu skła- 


nia do kolejnej refleksji spod znaku: 
„Co się stało z polskim kinem? ". Trio 
Pszoniak-Globisz-Celińska świetnie 


poradziło sobie na planie dźwięko- 


wym, ale bez wątpienia udźwignęto- 


by również ciężar występu na planie 
filmowym „Olivera Twista”. No, po- 
wiedzmy — drugim planie. W dorob- 
ku polskich aktorów nie brakuje ról 


z rozmachem i sporych międzyna- 


rodowych doświadczeń. Jednak na- 


wet spektakulame francusko-polskie 
sukcesy Pszoniaka zapewniły mu tyl- 
ko miejsce w studio, przed mikrofo- 
nem. „Wiadomo było, że Polański 
będzie zatrudniał przy tym filmie An- 


glików. Ciężko wymagać, żeby z po- 


triotycznych powodów odstępował 
od swojej pierwotnej wizji i dopusz- 
czał udział aktorów niemówiących 


rodowitą angielszczyzną” — wyjaśnia 


Pszoniak, mający skądinąd w dorob- 


ku współpracę z angielskimi teatra- 


mi, m.in. londyńskim Teatrem Apollo. 


Dodaje równocześnie, że dla „Olive- 
ra Twista” wrócił do dubbingu, przy 
którym nie pracował od lat. „Nie 
traktuję tego jednak w kategoriach 
szczególnego zaszczytu. Wiadomo, 
że Kingsley stworzył pewną wizję, 


w obrębie której będę się musiał 

zmieścić. Z drugiej strony, nie jest 

to tylko rzemiosło. Nie jestem rze- 

mieślnikiem, ale aktorem”. 

„Mamy nadzieję, że wersja polska 

będzie równie dobra jak angielska, 

a ten wzruszający film będą mogli 

oglądać młodzi widzowie” — stwier- 

dza Lasowy. „Oliver Twist” ma być ( 
jesiennym hitem kina familijnego 

i dotrzeć do jak najszerszej widowni, 
zwłaszcza w dolnych przedziałach 
wiekowych. Stąd też decyzja Mono- 
lith Films, by do dystrybucji trafiła 
przewaga kopii zdubbingowanych. 
Mitośnicy cockneya będą mogli 
cieszyć uszy wersją oryginalną tylko 
w największych polskich miastach. 
ANNA THEISS 
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Jański z Pawłem Edelmanem 





Do realizacji „Olivera Twista” Polański zaprosił polską oscarowąq elitę. 
Podpatrzeliśmy, jak na planie pracują najlepsi. 


ilm zapowiada się smakowicie 
przede wszystkim od strony wizual- 
nej. Reżyser miał do dyspozycji praw- 

dziwy dream team. Autorem zdjęć był Pa- 
weł Edelman (nominowany do Oscara za 
„Pianistę”), scenografię przygotował Allan 
Starski (Oscar za „Listę Schindlera"), ko- 
stiumami zajęła się Anna Sheppard (osca- 
rowa nominacja za „Pianistę”). 
Kiedy koło południa zjawiam się na terenie 
praskiego studia Barrandov, praca wre już 
od sześciu godzin. Jest sierpień 2004. Przez 
główną ulicę przewijają się setki statystów. 
Wyglądają, jakby przed chwilą teleportowa- 
li się z XIX-wiecznego Londynu. Przed 
nosem przemyka mi Polański w swoim me- 
leksie. „Plan jest tak rozległy, że kluczowe 
osoby muszą mieć możliwość szybkiego 
transportu w dowolne miejsce" — wyjaśnia 
mój przewodnik, odpowiedzialny tu za kon- 
takty z prasą Geoff Freeman. 

Maestrię dekoracji najlepiej widać na 

głównej ulicy. Starski nie zapomniał o żad- 

nym szczególe. „Io było największe wy- 
zwanie w mojej karierze" — stwierdza sce- 
nograf, który na tyłach studia Barrandov, 

z pomocą wielonarodowej ekipy wybudo- 

wał ponad 100 budynków. W szczerym po- 
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lu powstał Londyn „w pigułce”. Pod koniec 
zdjęć w studio powstała nawet replika Lon- 
don Bridge! „Praca była o tyle stresująca, 
że oceniany byłem nie tylko przez wyma- 
gającego reżysera, ale również przez rodo- 
witych Anglików, których nie brakowało 
w ekipie. Uspokoiłem się dopiero, gdy zna- 
leźliśmy się na dachu jednego z budynków, 
z którego rozciągała się panorama na lon- 
dyńskie dzielnice biedy. Któryś z angiel- 
skich aktorów wykrzyknął: »Przecież ja się 
urodziłem w jednej z takich dzielnice" 
— wspomina scenograf. 

Wybudowanie miasta było dopiero począt- 
kiem zabawy. Najtrudniejsze okazało się 
„postarzenie”, spatynowanie wszystkich 
elementów, żeby nie wyglądały jak dekora- 
cje, tylko jak prawdziwe budynki. Podobnie 
rzecz miała się z kostiumami: „Roman nie 
był zachwycony kostiumami, jakie widział 
w poprzednich wersjach »Olivera« — mówi 
Anna Sheppard. — Na jednym z pierwszych 
spotkań powiedział mi: »Chcę, by ten chło- 
piec wyglądał, jakby nosił ubranie, a nie ko- 
stium«. Musiałam więc »urealnić« kostiu- 
my Olivera, których było kilka. Najtrudniej 
było zrobić ten biedny — musiał przejść set- 
ki cykli w pralce, być zmiękczony, powycią- 


gany. No i buty — nie dość, że także powin- 
ny wyglądać na zniszczone, to w dodatku 
trzeba było wykonać je ponownie, bo akto- 
rowi tak szybko rosły stopy, że po kilku mie- 
siącach nic na niego nie pasowało". 

Nad kolorystyką Sheppard pracowała ra- 
zem ze Starskim i Edelmanem, który też 
nie miał łatwego życia. „Io był dla mnie 
trudny film od strony technicznej. Większa 
część akcji rozgrywa się nocą. Musieliśmy 
więc stworzyć wrażenie oświetlenia z tam- 
tych czasów. W grę wchodziły lampy nafto- 
we, świece. Taki rodzaj światła automatycz- 
nie narzucał kolorystykę zdjęć: szarych, 
zamglonych” — wyjaśnia operator. 

Czy wyszedł z tego film szczególny, wyjąt- 
kowy? Starski nie ma wątpliwości. Blisko 
rok po zakończeniu zdjęć do „Olivera” 
znów zastajemy go w Pradze. Zaczyna 
tam pracę nad filmem „Young Hannibal" 
Petera Webbera. „Gdy przyjechałem do 
Pragi ponownie w maju, ogarnął mnie 
smutek. Wszystkie dekoracje rozebrano 
do zera, nigdzie się ich nie przechowuje, 
nikt ich nie użyje w kolejnym filmie. 
No, ale przecież choćby z tego powodu 
»Oliver« będzie zupełnie niepowtarzalny” 


+ 


— uśmiecha się scenograf. 
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Jęden w „Kochankach Roku Tygrysa ponownie gra 


kapitalistycznych czasów, Czy Michał Żebrowski i Andrzej 


ruNKUyĘ Szukając odpowiedzi, odwołaliśmy się do czujnej 
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wrażliwego romaniłyka, arugi w „Komormiku” demona nowych 
Chyra nie powinni w końcu zawalczyć o zmianę swojego wize- 


kobiecej intuicji. TEKST: MONIKA BRZYWCZY, ILUSTRACJE: WERONIKA MATYJEK 
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zebrowski 8: chyra 


lu mamy w polskim kinie amantów? Na pewno dwóch: Micha- 

ła Żebrowskiego i Andrzeja Chyrę. Obaj piękni (choć prezentu- 

ją zupełnie inny typ urody), obaj kochani (choć przez różne gro- 
na wielbicielek). Na razie nie pojawili się wspólnie na ekranie, ale 
efekt podobnego zestawienia z pewnością okazałby się piorunują- 
cy. 34-letni świetnie zbudowany przystojniak ze zmysłowym gło- 
sem kontra 41-letni niewysoki blondyn o demonicznym spojrzeniu. 
Kto z takiego pojedynku wyszedłby zwycięsko? Spróbowaliśmy, 
sprawdzić. Na jurorów wybraliśmy kobiety, głównie te, które obu. 
aktorów dobrze poznały — czy to w pracy, czy to w życiu codzien- , 
nym. Bo przecież amant to „produkt” skierowany głównie do ko- 
biet. Trochę jak kosmetyk. Dlatego ośmieliliśmy się poprosić nasze 
rozmówczynie, by opowiedziały, z jakimi kosmetykami kojarzą się 
im ci dwaj bohaterowie polskich ekranów i scen. 
Obaj mają dobrze dopracowany, mocno utrwalony image. W przy- 
padku Żebrowskiego to emploi romantycznego kochanka — targa- 
nego emocjami, trochę niedzisiejszego, lecz może właśnie przez to 
intrygującego. Aktor systematycznie wraca do dużego narodowego 
repertuaru: w Teatrze TV grał w „Dziadach”, w kinie w „Ogniem 
i mieczem” i „Panu Tadeuszu”. Nawet niedawna współczesna rola 
w „Pręgach” nie zmieniła jego odrobinę spatynowanego wizerun- 
ku. Co innego Chyra — on swój image zbudował na współczesnej 
roli w „Długu”. Jako mafioso Gerard był tak wiarygodny, że do dziś 
jest prawie utożsamiany z tamtym bohaterem — tajemniczym, nie- 
bezpiecznym, charyzmatycznym. 
Ale czy to cała prawda? Czy pod tymi wykreowanymi figurami nie 
kryje się jakieś drugie dno? Zobaczmy, co mówi kobieca intuicja. 
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Anna Maria Jopek zna Żebrowskiego od pierwszego roku studiów. 
Mieli wspólną nauczycielkę emisji głosu i od razu się polubili. 
„Mój mąż śmieje się ze mnie, że najlepsze piosenki piszę dla i pod 
wpływem Michała. I coś w tym jest. Zawsze urzeka mnie jego pa- 
sja i zapał. W kontakcie ze mną jest ogromnie szarmancki, niena- 
gannie ułożony. Elegancki dżentelmen w starym stylu". 

Podobne zdanie o Michale ma Agnieszka Grochowska, która za- 
grała z nim w „Pręgach”. „Jest świetnym aktorem, a przy tym nie- 
samowitą osobą. Daje duży komfort partnerom. Nie myśli tylko 
o sobie. Mieliśmy scenę erotyczną, w której odgarniał mi włosy. 
Skąd się wziął ten gest? On pomyślał, żebym była widoczna, żeby | 
moja twarz mogła wyrażać emocje. Bardzo to doceniłam". 5 


Po sukcesach „Długu” i spektakli RORMmaitośĘ| 
Chyra radykalnie zmienił krąg znajorgych. 


Czyli co? Chodzący ideał w starym dobrym stylu? Argumentów na "Ka 
słuszność podobnej tezy jest więcej. Wiedzą o tym jego przyjaciele, SH 
bo Żebrowski pozostaje swym przyjaźniom bardzo wierny. Do dziś Ń 
kumpluje się ze swoją wieloletnią dziewczyną z liceum. Zaprzyjaź- 

nił się także z Magdą Piekorz, reżyserką „Pręg”. „Nie tylko ze mną. 

W ogóle polubiliśmy się z całą ekipą. Dzwonimy do siebie i spoty- 

kamy. Na Michała można liczyć. Jak miałam nagłą przeprowadz- 

kę, zgłosił się do pomocy bez żadnego proszenia”. 

Na imprezach pojawia się rzadko. Jeśli już, są to gale, podczas któ- 

rych odbiera nagrody. Stąd przez kobiecą prasę został okrzyknięty 
tajemniczym samotnikiem. Lubi jadać na mieście, np. w warszaw- 

skiej restauracji Słodki-Słony, lecz zwykle wychodzi w czapce, kap- | 
turze. Tak zakamuflowany jest prawie nie do rozpoznania. m FR wj 
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Ponoć ma ulubioną parę dżinsów, do których przyzwyczaił się tak, 
że zagrały z nim w „Pręgach”. Poza tym o jego stylu można powie- 
dzieć: nienaganny. W dzień sportowy, wieczorem garnitur. „Mówi, 
że nie zwraca uwagi na wygląd, lecz to kompletna bzdura. Nie daj- 
cie się zwieść porwanym ubraniom, niedbałej stylizacji. Ubrania na 
pewno są markowe, a brodę musi golić co dwa dni - opowiada jed- 
na ze znajomych Michała. — On przywiązuje ogromną wagę do te- 
go, jak wygląda i co powiedzą o nim inni. Choć na pewno unika 
ostentacji”. Dziennikarka, która miała okazję gościć w jego garde- 
robie, twierdzi, że nawet tu trudno dostrzec jakikolwiek ślad gwiaz- 
dorstwa: ręcznik, adidasy i tekst sztuki, nad którą pracuje. 


Magdalena Piekorz: „Michał jest dla mnie jak męska woda toale- 
towa o silnej i niejednoznacznej nucie zapachowej. Ma bogaty bu- 
kiet: jest w niej trochę ziół, coś ostrego i dużo wanilii". 


Inny styl proponuje Andrzej Chyra. „Ceni markowe ciuchy, lecz 
ubiera się na luzie — mówi znajoma. — To taka wypracowana non- 
szalancja”. Ale nie bez przegięcia. Stylistka, która pracowała z nim 
na filmowym planie, wspomina, że kiedy nie odpowiadały mu zwy- 
kłe ubrania, zażądał markowych ciuchów z Zary. W stołecznym Te- 
atrze Rozmaitości, w którym Chyra występuje na co dzień, to stan- 
dard. Tam wszystko, co gra w spektaklu, musi być tip-top. Aktor ma 
prawo powiedzieć, że czuje się dobrze tylko w spodniach Diesla 
i w innych nie wystąpi. 

Także z przyjaciółmi Chyra obchodzi się inaczej niż Żebrowski. Po 
sukcesach „Długu” i przedstawień Rozmaitości radykalnie zmienił 
krąg znajomych. W tym samym czasie rozstał się z żoną i związał 
z aktorką Magdą Cielecką. Niektórzy ze starych przyjaciół narze- 
kają, że stał się niecierpliwy, wyniosły. Być może nie ze złej woli, po 
prostu przemeblował swoje życie, zmienił otoczenie. Uznał, że czas 
na nowe. „Andrzej jest bardzo ważną osobą w życiu moim i Krzysz- 
tofa... - opowiada Joanna Kos-Krauze. — Zarówno zawodowym, jak 
i prywatnym. Dom jego i Marty (byłej żony — przyp. redakcji) był 
dla nas przez dwa lata jednym z najważniejszych i najbezpieczniej- 
szych miejsc. Dostawaliśmy tam zrozumienie, oparcie, dach nad 
głową. I za to zawsze będziemy mu wdzięczni. Niezależnie od te- 
go, co się wydarzyło i jeszcze może się wydarzyć, było to jedno 
z najważniejszych spotkań... Szczerze mówiąc, tęsknię za tamtym 


STM WIEN ENIOCY TY 


Andrzejem. Za Andrzejem uważnym, delikatnym, pogodnym i ma- 
jącym czas. Myślę, że jego siłą wówczas było to, że nie bał się »dru- 
giego szeregu«”. 

Skądinąd to właśnie przyjacielskie nieporozumienia spowodowały, 
że Chyra nie wystąpił w zrealizowanym przez Joannę Kos-Krauze 
i Krzysztofa Krauze „Moim Nikiforze". Rola opiekuna głównego 
bohatera została napisana z myślą o nim, mimo to on jej nie zagrał. 
Akurat przebudowywał swoje życie, stawiał wszystko na głowie. 
„Przez cztery lata pisaliśmy tekst z myślą o Andrzeju. Nic z tego nie 
wyszło. Nie dogadaliśmy się. Był już wtedy człowiekiem bardzo za- 
pracowanym, nie mógł oddać roli tyle czasu, ile chcieliśmy. Rów- 
nież prywatnie był wtedy w innej formie, niż wymagała tego postać 
Włosińskiego..." — opowiada Kos-Krauze. 
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żebrowski 8: chyra 


I jeszcze jedna rzecz, która odróżnia go od Żebrowskiego: Chy- 
ra lubi się bawić. „Na początku wydawał mi się osobą niezależ- 
ną, tajemniczą i wolną duchem — mówi znajoma z Rozmaitości. 
— Jednak potem się zmienił, stał się człowiekiem znacznie bar- 
dziej publicznym, bywalcem imprez". Oboje z Cielecką ostro se- 
lekcjonują imprezy, na których bywają, ale bywają dosyć często. 
Przeważnie są to bankiety popremierowe, ekskluzywne pokazy 
mody. W zeszłym roku do rana tańczyli na urodzinach projek- 
tantki Gosi Baczyńskiej na statku na Wiśle. Znajomi opowiadają 
o talencie Chyry do opowiadania anegdot, na przykład ze swoje- 
go rocznego pobytu w wojsku. „Jeśli już gdzieś przychodzą, to 
przede wszystkim po to, żeby się rzeczywiście zabawić, a nie 
żeby wymienić wizytówki czy pogadać, z kim trzeba” — mówi 
Ewa Wojciechowska, redaktorka działu towarzyskiego w jednym 
z kobiecych tygodników. 

Z tego wszystkiego wyłania się obraz Chyry, który pasuje do towa- 
rzyszącego mu stereotypu: mężczyzna z klasą, stylem oraz sporym 
urokiem, ale zarazem tajemniczy, czasami trochę egoistyczny. Jak 
podsumowuje jedna z moich rozmówczyń: „Andrzej to taka osobo- 
wość uwodząca". 
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Joanna Kos-Krauze: „Andrzeja najbardziej lubiłam w czasach, gdy 
był dobrym, solidnym szarym mydłem. Dzisiaj za dużo specyfików 
na półce. Przynajmniej ja się w tym gubię”. 


Michat słynie z kompoulsywnych zachowań, alakó 
Potrafi nakrzyczeć na dziennikarza, frzasnąć arzwigigi 


vw 
By zobaczyć, że nasi amanci nie zawsze tak dokładnie przylegają 
do swoich wizerunków, trzeba podrążyć trochę głębiej. Weźmy pro- 
fesjonalizm Żebrowskiego. Mówią o nim wszyscy. „Michał bardzo 
się angażuje — przyznaje Piekorz. —- Dużo proponuje od siebie. Po- 
trafił zadzwonić do mnie tuż po 5-, 6-godzinnej próbie, żeby zadać 
jeszcze 20 pytań na temat postaci, którą grał”. 
Jednak ten profesjonalizm ma też skutki uboczne. „Choć dużo ra- 
zem pracowaliśmy, nie mogę powiedzieć, żebym go dobrze znała 
— twierdzi Anna Maria Jopek. — To nie jest typ człowieka, który sia- 
da koło ciebie i zaczyna się zwierzać. Michał jest bardzo skoncen- 
trowany na pracy”. Wygląda na to, że Żebrowski traktuje pracę tak 
poważnie, że nie potrafi się nią cieszyć. Jak mówi Agnieszka Pro- 
kopowicz, krytyk filmowy: „Żebrowski to chodzący warsztat. Wia- 
domo: jest przystojny, ma piękny głos. Ale on chce wszystko zrozu- 
mieć, nie jestem natomiast pewna, czy potrafi odczuć”. 
Dlatego często wydaje się oschły, gra w techniczny, wyrachowany 
sposób, jakby bał się otworzyć, pokazać siebie. To paradoks, gdyż 
jego bohaterowie to zazwyczaj ludzie o dużej skali uczuciowej. Jed- 
na z najbardziej doświadczonych polskich specjalistek od castingu 
zauważa: „Efekt jest taki, że uchodzi za aktora papierowego, nie- 
autentycznego. Poza swoje emploi wyszedł tylko raz — w »Miłości 
i gniewie«, dyplomowym spektaklu w warszawskiej PWST. Ale re- 
żyser Laco Adamik musiał przełamywać ten posągowy charakter, 
który już wtedy miał wpojony. Udało się, ten jedyny raz Michał za- 
grał człowieka, który naprawdę kocha, płacze. I on sobie zdaje z te- 
go sprawę. Bardzo to przeżywa, chciałby być aktorem, który mówi 
»kocham« tak, że publiczność w to wierzy”. 
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Tajemnicą poliszynela jest jednak fakt, że Żebrowski potrafi okazy- 
wać emocje — tyle że poza sceną czy ekranem. W dodatku nie za- 
wsze są to emocje pozytywne. Aktor słynie z kompulsywnych za- 
chowań, ataków furii. Potrafi nakrzyczeć na dziennikarza, wyjść, 
trzaskając drzwiami. „Gdy go nie znasz albo znasz mało, nie czu- 
jesz się z nim komfortowo, czasami robi łaskę, by zapozować do se- 
sji, na którą się umówił. Krążą legendy, że nie chce zdjąć krzyżyka, 
jest spięty” — opowiada producentka sesji zdjęciowych. 

W dodatku zdarzały się sytuacje, w których Żebrowski zapominał 
o dżentelmeńskim stosunku do kobiet. „Strasznie lecą na niego la- 
ski — mówi znajoma dziennikarka. — Interesują się nim setki kobiet 
i sporo się plotkuje, z kim jest, kogo poznał, kogo rzucił. Nie dziwię 
się, że może być oschły lub nieprzyjemny w pierwszym kontakcie”. 
„O kobietach mówi z lekką wyższością" — pisało „Elle”. On sam 
w wywiadach parokrotnie opowiadał o swoim lekceważącym sto- 
sunku do Magdy Piekorz, gdy złożyła mu pierwszą propozycję 
współpracy. „Reżyserka to takie pomieszczenie dla reżysera — my- 
ślałem — a nie kobieta reżyser. Uważałem, że kobiety nie mają o tym 
zawodzie pojęcia, byłem szowinistyczną świnię”. 

Ostatnio prysł także mit Żebrowskiego — ostatniego sprawiedliwe- 
go nieczułego na komercyjne atrakcje. Aktor poprowadził pokaz 
mody połączony z promocją nowego modelu Lexusa. Został amba- 
sadorem tej marki, otrzymał od firmy ekskluzywne auto, z którego 
może korzystać. Z tej okazji ruszył nawet na parkiet z modelką Ka- 
sią S., z którą pokazywał się przez jakiś czas. 
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Specjalistka od castingu: „Jeśli już koniecznie mam porównywać 
ich do kosmetyków, Chyra jest dla mnie jak zapach marokańskiej 
świątyni w wydaniu Comme Des Garcones, a Żebrowski to Dior 
Higher. Zmysłowa awangarda kontra stonowana klasyka z wielki- 
mi ambicjami". 


PW 

Również Chyra ma mniej znaną, mniej eksponowaną twarz. Wie- 
dzą o tym ci, którzy znają go od dawna. Joanna Kos-Krauze: „Za- 
wsze uważałam, że jest człowiekiem bardzo wybudowanym we- 
wnętrznie, że tzw. »kariera« nie zakotłuje nim... Ale prawda jest ta- 
ka, że wszyscy się zmieniamy. Dzisiaj nasze stosunki się rozluźni- 
ty, ale widocznie tak musiało być. Pewnie my też w czymś zawini- 
liśmy. »Warszawka« łatwo i szybko smaruje narty. Trudno się zatrzy- 
mać. Ale wydaje się, że Andrzej się miota, wierci, nadal szuka so- 
bie miejsca. Coś go uwiera. Mnie to cieszy, ponieważ to daje szan- 
sę na współpracę. Każda dramatyczna sytuacja niesie nadzieję. 
A ja jestem przekonana, że gdzieś tam jest mądrze i dobrze bijące 
serce. Może wróci z bankietu...". 

Na pewno jest bardziej emocjonalny od Żebrowskiego, łatwiej też 
buduje relacje z kobietami. „Zawsze lubił kobiety, nie mógł się im 
oprzeć" — opowiada jedna ze znajomych. Jego związek z Cielecką 
nie należy podobno do łatwych. Aktorka słynie z gwiazdorskich 
zachowań, ekspresyjnego temperamentu. Ale przyjaciele wspomi- 


nają moment, gdy nawiązał się ich romans. Podczas prób do 
przedstawienia „Uroczystość” w Rozmaitościach zdarzyło się coś 
silnego, magnetycznego. Jak głosi legenda, w tym okresie Andrzej 
nie opuścił żadnego spektaklu z udziałem Magdy. Zawsze obser- 
wował ją z balkonu. Kiedy występowali razem, bardziej przejmo- 
wał się tym, jak ona wypadnie, jak poradzi sobie z rolą. 

Ta relacja okazała się dla aktora tak ważna, że skrupulatnie chro- 
ni ją przed mediami. „Dawniej Andrzej był kapryśnym chłopcem, 
bez zobowiązań, realizującym swe pragnienia. Taki syndrom Pio- 
trusia Pana — mówi zaprzyjaźniona dziennikarka. — Od kiedy jest 
z Magdą, stał się dojrzalszy, ale również niedostępny, tworzy dy- 
stans, ukrywa prywatność”. 

Najpewniejsza, że Chyra ma mało wspólnego z filmowym Gerar- 
dem, jest siostra aktora Joanna Marciszyn, która występ w „Długu” 
podsumowuje słowami: „Jeśli ludzie uznali postać Andrzeja za 
wiarygodną, to musiał zagrać znakomicie, bo na co dzień jest do- 
brym i ciepłym człowiekiem”. 
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Beata, studentka krakowskiego filmoznawstwa: „Żebrowski to my- 
dło, Chyra to mężczyzna. Jest demoniczny, pociągający, czasem 
można go na pierwszy rzut oka nie zauważyć, lecz jak już spojrzysz 
w te niebieskie oczy, to wzroku nie możesz oderwać. Chyra dla 
mnie to Adventure Max, a Żebrowski, no może... krem Nivea, to- 
war powszechnego użytku”. 


U Andrzeja gdzieś tam na pewno jest mqdlrze i dobrze 


OIJąqce serce. MOże z 





Qlem Jeszcze wIÓcI z bankietu. 
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W październiku na kinowe ekrany wchodzą nowe filmy z udziałem 
naszych machos. W „Komorniku” Feliksa Falka Chyra gra błysko- 
tliwego, ale bezwzględnego mężczyznę, który wybił się z wałbrzy- 
skich przedmieść i nie ma skrupułów, by egzekwować prawo na- 
wet wobec najbiedniejszych. Spotkanie z dawną miłością sprawi, 
że będzie chciał się zmienić. Z kolei Żebrowskiego zobaczymy 
w „Kochankach Roku Tygrysa" — wyreżyserowanej przez Jacka 
Bromskiego historii polskiego uciekiniera z syberyjskiego zesłania 
(rok 1913), który cudem przeżywa przeprawę przez Amur, a póź- 
niej odnajduje uczucie młodej i pięknej Chinki. 

Filmy diametralnie różne w klimacie i tematyce. Co z tego, skoro 
żaden nie daje szansy naszym amantom na wymknięcie się wymę- 
czonemu emploi? Wyprawa do Mandżurii to fantastyczna, roman- 
tyczna przygoda. Zagranie roli bezwzględnego komornika nie sta- 
nowi problemu dla kogoś, kto tak sugestywnie zagrał manipulację 
ludzkimi emocjami sześć lat temu w filmie Krauzego. Że Żebrow- 
ski i Chyra chcieliby i mogli zagrać coś innego, to już wiemy. Teraz 
czekamy na te role. Mężczyźni to nie kosmetyki, ale w obu przy- 
padkach kobiety lubią element świeżości i zaskoczenia! 


9PYW 
Endo, rysowniczka: „Chętniej narysowałabym Chyrę niż Żebrow- 
skiego, bo od twarzy ładnych dużo fajniej portretuje się te ciekawe. 
Chyra wydaje się bardziej tajemniczy i skomplikowany. U Żebrow- 
skiego najbardziej podoba mi się jego głos, a tego nie da się nary- 
sować. Słyszałam też, że został ambasadorem jakiejś bryki, a ja 
strasznie nie lubię rysować samochodów”. * 
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W „Planie lolu gra zdesperowaną matkę poszukują- 
cq zaginionej córki. W życiu prywatnym coraz więcej 
Czasu poświęca dwóm synom. WCIĄŻ 
pokazuje, jak w Hollywood zachować klasę oraz wła- 
ną twarz. Nam aktorka opowiada o swojej całej, już 


niemal 40-letniej karierze. re R 


ej głos nie zmienił się ani trochę: Jodie Foster wciąż mówi ni- 
czym bezczelny nastolatek. Różnicę widać na twarzy — jesz- 





cze szlachetniejszej niż niegdyś. Oglądamy ją od czterech 
dekad, a ona nie przestaje nas intrygować. Tak jak uwielbiamy ob- 
serwować Julię Roberts, kiedy po raz kolejny jest zakochana, tak 
uwielbiamy obserwować Jodie, kiedy myśli. W wieku 42 lat Foster 
ma na koncie dwa Oscary, dwie wyreżyserowane przez siebie peł- 
nometrażowe fabuły i całą serię filmów, które zarabiały mnóstwo 
pieniędzy, ale zarazem prowokowały w Ameryce narodowe debaty: 
„Iaksówkarza”, „Oskarżonych”, „Milczenie owiec". Ta najbardziej 
energiczna aktorka w branży ostatnio mocno wyluzowała i skupiła 
się na wychowaniu synów: 7-letniego Charlesa oraz niespełna 
4-letniego Kita. Podczas gdy inne gwiazdy łapią role w dwóch albo 
trzech filmach rocznie, Jodie każe na siebie czekać i pojawia się na 
ekranie nie częściej niż raz na kilka sezonów. I dobrze na tym wy- 
chodzi. Jej poprzednia duża produkcja — „Azyl” sprzed trzech lat 
— w trakcie pierwszego weekendu po premierze zarobiła 30 milio- 
nów dolarów. W tym miesiącu Foster wraca w głównej roli w dresz- 
czowcu „Plan lotu”. Jej bohaterka, Kyle, wsiada z córką na pokład 
luksusowego samolotu. Tuż po starcie zasypia, a gdy się budzi, 
stwierdza, że córka znikła bez śladu. Co więcej, dziewczynki nie 
widział nikt z pasażerów. 


FILM: Nie wystąpitaś w żadnym dużym filmie od trzech lat. Teraz 
wracasz rolq w kolejnym thrillerze... 

To nie było zaplanowane. Nie pracowałam, ale 
czułam się dobrze, byłam zrelaksowana. Czekałam na coś, co 
mnie poruszy, a przy okazji nie zrujnuje mojego życia. No wiesz: 
wredny reżyser albo zdjęcia w jaskini w Rumunii. Ten film był 
trudny pod względem emocjonalnym. Wszystko obraca się w 
nim wokół pytań: „Gdzie jest moje dziecko? Czy ktoś je zabił?”. 
Z drugiej strony dojazd z domu na plan zdjęciowy zajmował mi 
siedem minut (śmiech). 

F: W branży filmowej jesteś obecna od 35 lat. Sporo pracowałaś 
jako dziecko. Nie żałujesz dziś tego? 

Dużo o tym myślałam. Lubiłam to czy może wydawało mi się, że 
nie mam wyboru? Lubiłam plan filmowy, relacje z dorosłymi, po- 
dróże. Pamiętam też swoje obawy. Gdy grałam w „Tomku Sawye- 
rze", miałam scenę, w której goniona przez Indianina musiałam 
krzyczeć. Próbowałeś kiedyś krzyczeć? To naprawdę trudne. Szcze- 
gólnie ten wysoki, dziewczęcy krzyk, którego ode mnie wymagano. 
Wtedy mi się udało, lecz później często bałam się, że przy następ- 
nej scenie, następnej roli już sobie nie poradzę. 
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F: Czy trudno było oddzielić świat filmowy od prawdziwego? 
JF: Do dziś oddzielam te dwie sfery. Dzięki temu jeszcze nie zwa- 


riowałam. Trzymam się pewnych zasad. Na przykład, gdy opusz- 
czam plan, mój filmowy makijaż musi być zmyty. Bo przecież kie- 
dy wsiadam do samochodu, nie jestem już w pracy. Nie mieszam 
spraw osobistych z zawodowymi, więc nie mam zwyczaju zatrud- 
niać przyjaciół. To taka odwrotność nepotyzmu. Nie rozmawiam też 
o pracy z ludźmi, których kocham. 

F: Zawsze dziwiło mnie, że twoje dziecięce role byty tak wyrazi- 
ste seksualnie. Nie tylko w „Taksówkarzu”, ale również w filmach 
„Mata dziewczynka, która mieszka na końcu drogi” czy „Bugsy 
Malone”. Nie wydawało ci się to dziwne? 

JF: Zupełnie nie. Wiodłam życie grzecznej dziewczynki. Chodziłam 
do prywatnej szkoły, nie malowałam się, nie brałam narkotyków. 
Z drugiej strony miałam do tego wszystkiego dostęp. Moja matka 
była bardzo liberalną osobą. Zdarzało się, że jechaliśmy na lody 
na Hollywood Boulevard, a ona krzyczała: „O, zobacz, tam stol 
nastoletnia męska prostytutka" (śmiech). Robienie filmów o tych 
sprawach było trochę jak pisanie książki: to, że o tym piszesz, nie 
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znaczy, że taka jesteś. Sądzę, że dobrze obsadzano mnie w tych ro- 
lach, bo nie byłam w typie Hillary Duff. Byłam trochę ostrzejsza. 
F: Jakiś film wspominasz szczególnie ciepto? 

JF: Prawie w każdym filmie zdarzają się „złote sceny" — czasami pa- 
mięta się konkretny moment z udziałem innego aktora, czasami 
chodzi o to, że gra się z kimś, kogo się kocha, i chce się mu zaim- 
ponować. Kręcąc jedną ze scen „Hotelu New Hampshire", wspól- 
nie z Robem Lowe'em spędziliśmy cały dzień nadzy w łóżku. Na- 
wet gdy wszyscy poszli na lunch, my kazaliśmy przynieść go sobie 
do łóżka. Rozmawialiśmy sporo o życiu, śmialiśmy się, w końcu za- 
snęliśmy. To była jedna z tych bliskich chwil, jak pomiędzy bratem 
i siostrą. Zawsze do mnie wraca, gdy oglądam ten film. 

F: Czy kiedykolwiek miataś dość aktorstwa? 

JF: Aktorstwo to forma masochizmu. Kiedy jest po wszystkim, cie- 
szysz się, że udało ci się coś osiągnąć, lecz sam proces konstruowa- 
nia roli musi być bolesny. Niektóre filmy, w których grałam jako na- 
stolatka, nie przynosiły mi zbyt wiele frajdy. Dopiero potem zdałam 
sobie sprawę, iż stało się tak dlatego, że nie włożyłam w nie całej 
siebie. Trzymałam bezpieczny dystans. Pamiętam pewnego reżyse- 


Swoimi najlepszymi 
rolami Foster zapewni- 
ta sobie miano ikony 
współczesnego 
Hollywood. 
1. „Maty geniusz Tate” 
Z 

2. „Plan lotu” (2005). 
3. „Oskarżeni” (1988). 
4. „Taksówkarz” (1976). 
5. „Milczenie owiec” 
(1991). 


ra. Nie miałam ochoty na jakąś rozbieraną scenę, więc powiedzia- 
łam, że nie ma o tym słowa w kontrakcie, i kropka. Popatrzył na 
mnie i powiedział: „Kiedyś, gdy naprawdę będziesz gotowa zostać 
aktorką, będziesz umiała robić takie rzeczy w całkowitej zgodzie ze 
sobą". Pomyślałam: „No jasne, co za dupek". 

F: Kim byt ten reżyser? 

JF: Tony Richardson. Nie żyje, więc mogę teraz o tym mówić. Cho- 
dziło o scenę gwałtu w „Hotelu New Hampshire". Strasznie mnie 
maglował, ale miał rację. Uzmysłowiłam to sobie dopiero przy oka- 
zji „Oskarżonych”, gdy byłam już na tyle dojrzała, by grać bez „pa- 
sów bezpieczeństwa”. To była dla mnie ważna chwila, bo wydawa- 
ło mi się, że rozczarowałam wiele osób. W myślach przepraszałam 
ich wszystkich. Oni chcieli, bym zagrała coś, czego nie potrafiłam. 
Chcieli, bym lepiej zrozumiała rolę. A ja po prostu nie umiałam, 
więc postrzegałam tę sytuację jako porażkę. 

F: A jak było na planie „Milczenia owiec”? 

JF: Jonathan Demme to żartowniś. Muszę przyznać, że na począt- 
ku bałam się, iż zrobi z tego filmu jakiś cyrk. Nawet wyraziłam swo- 
je wątpliwości, bo on cały czas bawił się w kręcenie jajcarskich 
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scen. Nie wiedziałam, że Jonathan robi takie rzeczy przed każdym 
filmem. To jego sposób na rozluźnienie atmosfery. Wtedy nie bar- 
dzo czułam ten typ humoru. 

F: Czy zdobycie Oscara za „Oskarżonych” i „Milczenie owiec” 
uznataś za duże osiągnięcie? 

JF: Oczywiście. Tyle że w pewnej chwili nie chodzi już o aktorstwo 
czy nawet sam film. To bardziej przyziemne uczucie. Jako aktor do- 
znajesz w pracy tylu małych upokorzeń, że twoja przekorna część 
nieustannie kombinuje: „Kiedyś to ja stanę na podium. Zobaczycie 
wtedy, że będę duża, silna i skopię wam tyłki!" (śmiech). 

F: Od jakiegoś czasu, może od chtodno przyjętej „Nell” z 1994 roku, 
zaczętaś bardziej realizować się poza pracą... 

JF: To dziwne, ale chyba tak, to prawda. Nigdy nie byłam praco- 
holiczką, lecz praca dawała mi poczucie spełnienia. Natomiast 
gdy w moim świecie pojawiły się dzieci, przyćmiły wszystko, co 
robiłam dotychczas. Macierzyństwo to fascynująca rzecz. Naj- 
mniejszy detal życia dzieci jest jak narkotyk działający bezpo- 
średnio na zmysły — totalne zespolenie. Nie mam takiego kontak- 
tu nawet sama ze sobą (śmiech). 
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F: Czy 7-letni Charlie rozumie, że jesteś stawną osobą? 

JF: Pewnie tak, bo inne dzieciaki o tym mówią. On sądzi, że nie ma- 
my pieniędzy, bo nie stać nas na kupowanie gier do Game Boya: 
„Wiesz, mamo, jeśli popracowałabyś trochę więcej, może udałoby 
się nam kupić..." (śmiech). Nie ttumaczę mu, że jest inaczej. Raczej 
odpowiadam: „Tak, Charlie. Jeśli czegoś pragniesz, musisz na to 
ciężko zapracować". 

F: Twoje relacje z matką nie zawsze uktadaty się najlepiej. Jak 
się sprawy mają dzisiaj? 

JF: Jest lepiej. Między nami iskrzyło głównie z powodu dzieci. 
Matka chciała, żeby miały na imię tak czy siak, żebym karmiła 
piersią w taki, a nie inny sposób. Przeszkadzało jej, że to nie są jej 
własne dzieci. Jeżeli coś robiłam inaczej, odbierała to jako potępie- 
nie jej macierzyństwa. Sądzę, że ludziom po siedemdziesiątce to 
się często zdarza. Zdają sobie sprawę, że przestają mieć kontrolę 
nad swoim światem i że powinni odpuścić. 

F: Jeżeli mowa o starzeniu się: czy przekroczenie czterdziestki 
jakoś cię ruszyto? 

JF: Na pewno nie mam ochoty na walkę z wiatrakami. Nie chcę być 
kolejną Cher, nadmiernie przejmować się własną urodą. Ale oczy- 
wiście borykam się z kryzysem wieku średniego. Chodzi głównie 
o moją karierę. Mam 42 lata i 80 procent ról kobiecych jest poza 
moim zasięgiem. Muszę wynajdywać dobre rzeczy z tych pozosta- 
tych 20 procent. Poza tym staję się boleśnie szczera, wylewna. Bra- 
łam ostatnio udział w programie „Inside Actors Studio", prowadzi 
go taki facet, który jest trochę karykaturą samego siebie. Po dwóch 
godzinach rozmowy totalnie się przed nim otworzyłam, zupełnie 
jak w talk-show Barbary Walters (śmiech). Nie wiem, o co chodzi, 
być może to nostalgia. Moja matka zawsze powtarzała: „Kiedy bę- 
dziesz miała 40 lat, twoja kariera się zakończy i już nigdy w niczym 
nie zagrasz”. Więc może to naprawdę koniec? 

F: Dzisiaj wielu aktorów zaktada, że bez eksploatacji swego prywat- 
nego życia nie mają szans na prawdziwe gwiazdorstwo, że trzeba 
być na oktadce wszystkich pism, by osiągnąć rzeczywisty sukces... 
JF: Cóż, zorientują się, że to błąd, bo prędzej czy później przestaną 
nad tym panować. Miałam jakieś 18 lat, gdy zaczęło za mną łazić 
kilkunastu facetów z kamerami, ochroniarzy, asystentów. Choć wi- 
działam ich po raz pierwszy w życiu, oni udzielali wywiadów w mo- 
im imieniu. Obiecałam sobie wówczas, że zrobię wszystko, by nie 
wieść życia typowej gwiazdy. Nigdy nie przechadzałam się po 
czerwonym dywanie z osobą, z którą chodziłam na randki. Nigdy. 
Tak trudno jest dziś zbudować normalny związek i bez tego całego 
zamieszania. Dla mnie oznaczałoby to również brak szacunku dla 
tej drugiej osoby. 

F: Jeśli miatabyś wybrać swoje trzy filmy, które chciatabyś oca- 
lić od zapomnienia, jakie tytuty byś wymienita? 

JF: „Taksówkarza”, „Milczenie owiec”, „Małego geniusza Tate". 
W „Iaksówkarzu” mam tylko epizod, ale jestem z niego dumna. Po 
raz pierwszy poczułam wtedy, że filmy mogą być czymś więcej niż 
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tylko rozrywką. To mnie zainspirowało: przeświadczenie, że mogę 
robić coś ważnego. To samo uczucie towarzyszyło mi przy „Małym 
geniuszu Tate". Nie chodzi nawet o to, że masz udział w tworzeniu 
wielkiej sztuki. Ważne jest to, że gdy grasz, reszta świata się nie li- 
czy. W „Milczeniu owiec" z kolei miałam w końcu okazję zagrać 
postać bliską mojej osobowości, kogoś, kogo przeznaczeniem jest 
obrona tych dziewczyn i przywrócenie im honoru. 

F: Ciekawe stowo: przeznaczenie. 

JF: Moim zdaniem przeznaczenie to tylko inna nazwa dla pewne- 
go psychologicznego wzorca. Gdy patrzę na karierę Toma Cruise'a, 
wiem, że kieruje nim jakieś dziwne przeznaczenie. On zawsze dą- 
żył do życia, jakie wiedzie dzisiaj, zaplanował to. Może nie przewi- 
dział tej całej medialnej gorączki, lecz sądzę, że chciał mieć własny 
samolot. Myślę, że dla niego posiadanie miliarda dolarów jest bar- 
dzo ważne, bo teraz może pomagać innym ludziom. Jeżeli chodzi 
o mnie, cóż, zadowoliłabym się sytuacją, kiedy miałabym 100 mi- 
lionów i nie musiałabym ich rozdawać (śmiech). 

F: Od lat planowataś realizację biografii Leni Riefenstahl, reży- 
serki nazistowskiego „Triumfu woli”, która zmarta dwa lata temu. 
Wciąż nad tym pracujesz? 

JF: Tak, ciągle poprawiamy scenariusz, ja zagram Leni, z którą 
zresztą kilka razy się spotkałam. Miała 90 lat, kiedy robiła podwod- 
ne zdjęcia na Nowej Gwinei. Nurkowała przez sześć miesięcy, by 
skończyć film. Napisała swą biografię, składającą się prawie z sa- 
mych kłamstw, lecz interesujących kłamstw. Zależało mi na jej ar- 
chiwalnych dokumentach, ale nie chciałam, by ona sama była w to 
zaangażowana — czego ona pragnęła, bo wcześniej tyle razy zosta- 
ła oczerniona. Riefenstahl nie była członkiem partii nazistowskiej 
ani też dziewczyną Hitlera — te legendy są po prostu głupie. Jej hi- 
storia może być bardzo skomplikowaną przypowieścią o moralno- 
ści. Na pewno będzie wokół tego sporo kontrowersji, ale jeśli ktoś 
może zmierzyć się z tak trudnym, niejednoznacznym moralnie te- 
matem, to sądzę, że powinnam być to właśnie ja. EJ 





NAPRAWDĘ JAKA JEST, NIE WIE NIKT 


ZRÓWNOWAŻONA, ALE ZARAZEM TAJEMNICZA. JODIE FOSTER CHYBA NIE BEZ 
POWODU UKRYWA SZCZEGÓŁY SWOJEGO ŻYCIA PRYWATNEGO. 

- homoseksualne, które apelują do 
Jodie, by się ujawniła. Jedyne, na co 
mogą liczyć, to enigmatyczne stwier- 
dzenia w stylu: „Nomalność nie jest 
czymś, do czego dążę, ale czymś, 
od czego próbuję uciec”. 





ster z synam 
Jest lesbijką czy nie? To pytanie nurtu- 


je Hollywood od dawna. Nigdy nie sty- 
szano o jej romansie. Czasami Foster 
daje się sfotografować w męskim to- 
warzystwie (Julian Sands, Hugh Grant), 
ale zawsze jest to związane z promo- 
cją kolejnego filmu. Za to często po- 
jawia się w towarzystwie młodych 
kobiet. Nigdy nie potwierdziła, że woli 
kobiety od mężczyzn, ale też nigdy 
nie zaprzeczyła pogłoskom o swoich 
lesbijskich preferencjach. Doprowa- 
dza to do białej gorączki organizacje 


Nie wiadomo, kto jest ojcem dwóch 
synów Jodie: Charlesa i Kita. Prawdo- 
podobnie Foster poddała się sztucz- 
nemu zapłodnieniu, a dawcę wybra- 
ta z kalifomijskiego banku spemy. 
Ponoć zależało jej, by dzieci wyrosty 
na geniuszy. Szukała więc przystojne- 
go naukowca o współczynniku inteli- Z 
gencji minimum 160. Według innych 5 
plotek dawcą spermy miał być bliski ż 
przyjaciel Foster producent Randy % ź 
Stone. Aktorka zapowiedziała, że > = 
ujawni prawdę swoim synom, dopie- © 
ro gdy osiągną pełnoletność. (EQ) £ 
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GDZIE SIĘ PODZIAŁY 


WASZE KAPCIE? 


O kiepskim pomniku czasów powielacza i opornika. 





onoć kultowy artysta Po- 
6 lak opowiada w „Przekro- 

ju”, jakim fajnym goś- 
ciem był papież, a potem wyra- 
ża żal, że młodzi w Polsce nie 
mogą zarobić kasy. A przecież 
też chcieliby przyczyniać się do 
wzrostu krajowego produktu 
brutto i wyznawać zapisane 
w regulaminach wartości. Ponoć 
skandalizująca artystka Ma- 
słowska popełnia na łamach 
„Tygodnika ' Powszechnego" 
pensjonarskie wypracowanko, 
w którym zwierza się, jak to pła- 
kała po zgonie Ojca Świętego. 
Odsłania przy tej okazji swoje 
dziewczęce tęsknoty za tatu- 
siem, który przyjdzie, pogłasz- 
cze i powie, co robić, gdy wokół 
szaleje ta straszna cywilizacja 
śmierci. Jeszcze gdzie indziej 
czytam wywiad z polskim hip- 
hopowcem, jednym z tych, co to 
żądają w swoich utworach, żeby 
„jebać psy” (co, jak rozumiem, 
jest wezwaniem do zoofilii). 


Okazuje się, że artysta brzydzi 
się „zboczeńców ”, a najbardziej 
wzrusza go spacer z synkiem 
po blokowisku. 

Dawno już doszedłem do wnio- 
sku, że tzw. sztuka zbuntowana 
polega w Polsce na upublicznia- 
niu rodzinnych bluzgów na 
„tych złodziei polityków”. Rzu- 
canych w niedzielę, po kościół- 
ku, przy obiadku, z towarzysze- 
niem „Złotopolskich". Owszem, 
jest to szczyt, ale nie odwagi, tyl- 
ko konformizmu. W takim oto 
kraju żyjemy, że niemal wszyscy 
tzw. artyści mówią mniej więcej 
to samo. Tyle że jedni używają 
słowa „zajebiście”, inni wy- 
kwintnej polszczyzny a la Za- 
nussi. Ale syndrom jest pow- 
szechny i narodowy. Postkomu- 
nistyczny albo postsolidarnoś- 
ciowy. Wsio rawno. 
Przekonałem się o tym dobitnie, 
oglądając jakże symboliczny 
film nowelowy o jakże symbo- 
licznej Solidarności. Pokazywa- 







ny był w kolejnym apogeum 
trwającego od kwietnia telewi- 
zyjnego zadęcia, już z mysimi 
gówienkami w lewym górnym 
rogu określającymi wiek przy- 
zwolenia. Dostał certyfikat „do- 
zwolone od lat 12", choć powi- 
nien „od lat 50". Znacząca 
wydała mi się nie tyle treść dzie- 
ła, ta bowiem sprowadzała się 
do sloganów, co jego struktura. 
Oto na trzynastu reżyserów za- 
ledwie trzech reprezentowało 
młodsze pokolenie (Trzaskalski, 
Jakimowski, Szumowska), a na 
dwunastu męskich apostołów 
przypadła tylko jedna kobieta 
(Szumowska). Filmiki młodych 
tym się różniły od całej reszty, 
że były odrobinę mniej nadęte, 
bo traktowały o ludziach zwy- 
kłych, a nie z żelaza. Małolaty 
przycupnęły pokornie u stóp po- 
mnika, który ich starsi koledzy 
wznosili sobie i swoim kumplom 
z czasów powielacza i opornika. 
Pomnik wyszedł im brzydki, 
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niezgrabny i socrealistyczny. 
Jedynie wspomniana Szumow- 
ska odważyła się na lekko pole- 
miczny ton. Ale koniec końców 
i dziewczyna z jej filmu okazała 
się trzpiotką, niegodną ojca bo- 
hatera. Za to najbardziej harmo- 
nijnie zlały się w jedno główne 
nurty polskiej sztuki zaangażo- 
wanej w nowelce Ryszarda Bu- 
gajskiego. Był to w istocie tele- 


ŚR z udziałem heroicznego 
_'.._ artysty Markowskiego i dwóch 
A 


gniewnych raperów. Najpierw 


Markowski wyskandował całą 
powojenną historię Polski, a po- 
tem raperzy rzucili w twarz „tym 
złodziejom politykom": „Gdzie 
się podziały wasze ideały?". By- 
ło to, co Polacy lubią najbardziej 
o każdej porze i pod każdymi 
rządami: mitomania, martyrolo- 
gia i wiązanka. 

Jesteśmy wreszcie we własnym 
domu. Czyli w skansenie. Mo- 
tyw muzeum powracał zresztą 
w filmie kilkakrotnie. Z tym że 
w muzeum moja uwaga kieruje 
się nie na ideały, te bowiem spo- 
czywają bezpiecznie w szkla- 
nych gablotkach, lecz na kap- 
cie. Nie chciałbym pokalać pa- 
miątek po etosie jakimś bru- 
dem z tego świata. Na wszelki 
wypadek proponuję zrobić to, 
co w piosence z „Rodziny Po- 
szepszyńskich", słynnej radio- 
wej opowieści Macieja Zemba- 
tego o patologicznej rodzinie: 
„Zamknijmy więc ich drzwi 
i wyjdźmy już z ich wnętrza. 
Niech bez nas wiele spraw tu 
nawarstwia się i spiętrza”. 4 


lo lubią Polacy: miłomania, martyrologia I wiązanka. 
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racia Dardenne nie lubią pytań w stylu: „Jak wam się ra- 
zem pracuje?", ponieważ od lat muszą na nie odpowiadać 
ciekawskim dziennikarzom. Kiedy więc takie pytanie pa- 
da podczas spotkania z publicznością festiwalu Era Nowe 
Horyzonty w Cieszynie, proszą tłumaczkę, by zechciała 
ich wyręczyć. Przez dwa poprzednie dni dość się już nasłuchała 
odpowiedzi. I faktycznie, Anna Ciostek bez zająknięcia recytuje 
plan pracy braci: „Najpierw panowie razem wpadają na pomysł, 
potem długo o nim dyskutują. Jeden z nich pisze pierwszą wer- 
sję scenariusza, wysyła bratu, ten opatruje ją uwagami, odsyła... 
I tak aż do wersji ostatecznej, którą piszą wspólnie. Później jadą 
z małą kamerą wideo do miejsc, w których będą kręcić, i odgry- 
wają scenki z przyszłego filmu. Dalej casting, przez miesiąc pró- 
by z aktorami. Na planie co pewien czas zamieniają się rolami: 
jeden reżyseruje, drugi śledzi efekty na ekranie telewizora”. Na 
zakończenie tłumaczka podkreśla raz jeszcze: „Panowie zawsze 
pracują razem". 
Rzeczywiście. Od prawie 30 lat kręcą w duecie i nic nie wiado- 
mo, by w przyszłości miało się to zmienić. Są niemal boscy: je- 
den reżyser w dwóch osobach. Nawet trudno ich odróżnić na 
pierwszy rzut oka, obaj to wysocy, szpakowaci mężczyźni po 
pięćdziesiątce. Kiedy zajrzymy do ich biografii, jedyne rozbież- 
ności znajdziemy u zarania. Jean-Pierre urodził się w 1951 roku, 
Luc jest trzy lata młodszy. Razem studiowali w szkole dramatycz- 
nej, razem zaczynali od pracy w teatrze, chociaż Jean-Pierre ja- 
ko aktor, a Luc jako reżyser. Później wspólnie próbowali swoich 
sił w telewizji, wspólnie w 1975 roku założyli firmę Derives pro- 
dukującą filmy dokumentalne. Wspólnie odnoszą sukcesy, nawet 
odpowiedziami na pytania dzielą się po równo. Ale, jak przyzna- 
li w Cieszynie, mieszkają już osobno. 


lo jest nasza prawda 


Rozmawiam z nimi kilka godzin po spotkaniu z widzami Ery No- 
wych Horyzontów. Są trochę zmęczeni wywiadami i wyjaśnia- 
niem wszystkiego „ab ovo”. Dotąd niewiele osób w Polsce o nich 
słyszało, bo żaden z ich filmów nie trafił u nas do dystrybucji, 
nawet nagrodzona Złotą Palmą „Rosetta” z 1999 roku. Dopiero 
kolejna Złota Palma za „Dziecko” zwróciła na braci uwagę rodzi- 
mych mediów. Dołączyli przecież do elitarnego grona dwukrot- 
nych zwycięzców festiwalu w Cannes, są w jednym klubie z Fran- 
cisem Fordem Coppolą, Emirem Kusturicą oraz Billem Augustem. 
Byłoby obciachem trwać dalej w niewiedzy na ich temat. 

Zaczynali od filmów dokumentalnych. Ich debiutancki „Le chant 
du rossignol" („Śpiew słowika”) z 1978 roku opowiadał o belgij- 
skim ruchu oporu w czasie II wojny światowej. Także pierwsza 
fabuła, „Falsch” z 1986 roku, osadzona była w realiach okupacyj- 
nych i miała za bohaterów przedstawicieli żydowskiej rodziny. 








Sławę przyniósł Dardenne'om trzeci film fabularny — „Obietnica” 
(1996) — poświęcony nielegalnym emigrantom w Belgii. Od tam- 
tej pory kręcą wyłącznie filmy o współczesności, utrzymane 
w paradokumentalnym stylu. „Pokazując »Obietnicę« w Cannes, 
zapowiedzieliśmy, że będziemy malować obrazy szeroką szczot- 
ką, a nie cienkim pędzelkiem, obrazy surowe, wyraziste. Stara- 
my się dotrzeć jak najbliżej ludzi i rzeczy, które filmujemy. Ogra- 
niczyć szczegóły, ozdobniki. To jest nasza prawda”. Ale po chwi- 
li dodają sceptycznie i tolerancyjnie: „Chociaż może dla innych 
prawda tkwi gdzie indziej”. 

Uderzający jest w ich filmach brak muzyki ilustracyjnej, która 
mogłaby sterować emocjami widzów, rozmiękczać szorstki efekt 
uzyskany na ekranie. „Dla nas muzyką są odgłosy, które pojawią 
się w filmie, cisza, oddech. Do tego przywiązujemy wielką wa- 
gę". Pytam, czy z tą deklarowaną surowością nie kłóci się ostat- 
nia scena najnowszego filmu, w której Bruno płacze jak małe 
dziecko. Dardenne'owie zaprzeczają: „Od początku chcieliśmy, 
by Bruno przeżył coś, nad czym nie można zapanować i co wy- 
razi się poprzez płacz. Lubimy pokazywać uczucia, pod warun- 
kiem że nie przeradza się to w sentymentalizm. Końcowa scena 
była początkowo jeszcze dłuższa, ale ucięliśmy ją ostro, by nie 
przesadzić". 


Ludzie bez kullury 


Podobnie jak wielu innych reżyserów wywodzących się z nurtu 
dokumentalnego, bracia Dardenne obsadzają w swoich filmach 
naturszczyków. „Gdy zatrudniamy kogoś, kto nigdy przedtem 
nie stał przed kamerą, i gdy ten ktoś po raz pierwszy się do tej 
kamery uśmiecha, patrzy na nią, to jest tak, jakbyśmy uczestni- 
czyli w narodzinach”. Obok naturszczyków stawiają aktorów 
zawodowych. „Dla nich takie sąsiedztwo to rodzaj wyzwania, 
zagrożenie, że ludzie, którzy nigdy nie uczyli się tego zawodu, 
będą od nich lepsi”. Często zresztą sami aktorzy nie mają wiel- 
kiego doświadczenia filmowego. „W małej Belgii niewiele jest 
okazji, by wystąpić w filmie". Na przykład Olivier Gourmet, któ- 
ry zagrał główną rolę w „Obietnicy”, był uznanym aktorem 
teatralnym, ale nigdy przedtem nie stał przed kamerą. 

Dopytuję jeszcze o Gourmeta, który od czasu „Obietnicy” poja- 
wia się w każdym filmie Dardenne'ów. W „Dziecku” występuje 
w epizodycznej roli inspektora policji. „Jest naszym przyjacie- 
lem. Nie piszemy co prawda specjalnie dla niego scenariuszy, 
lecz gdy już je napiszemy, zastanawiamy się, w której scenie 
mógłby się pojawić”. „A wie pan — dorzuca niespodziewanie Luc 
— widziałem tutaj na ulicy czerwono-białą furgonetkę, taką samą, 
jaką Olivier jeździł w »Obietnicy«. Sfotografowałem ją telefo- 
nem, ale nie udaje mi się jej wysłać. Jestem jakoś na bakier z no- 


woczesną techniką”. 
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Trzeba przyznać, że bracia mają szczęśliwą rękę do aktorów. JE- 
róćmie Renier, który zadebiutował u nich jako nastolatek w „Obiet- 
nicy”, a teraz zagrał główną rolę w „Dziecku”, ma już na koncie 
ponad 20 występów na ekranie. Wspomniany Gourmet otrzymał 
w 2002 roku nagrodę aktorską w Cannes za kreację w filmie Dar- 
denne'ów „Syn” (reżyserzy dostali wtedy nagrodę jury ekume- 
nicznego). A trzy lata wcześniej takie samo wyróżnienie spotkało 
młodziutką debiutantkę Emilie Dequenne, tytułową Rosettę. Sam 
film niespodziewanie wygrał festiwal, pokonując faworyzowane 
dzieła Almodóvara, Egoyana, Jarmuscha... 

Ale prócz Gourmeta i nagród ostatnie filmy Dardenne'ów łączą 
jeszcze wspólne motywy. Wszystkie rozgrywają się na społecz- 
nych nizinach i marginesach. Dlaczego? Dlaczego wykształceni, 
renomowani artyści nie nakręcą filmu o dylematach belgijskiej 
burżuazji albo urzędników UE? „Bo przyglądając się tym, którzy 
żyją w biedzie, nie mają kultury, nie chodzą do szkół, lepiej wi- 
dzimy, co dzieje się wewnątrz społeczeństwa. Interesują nas sytu- 
acje trudne, gorzkie, niekiedy brutalne". 

Innym łącznikiem ich fabuł jest wybrakowana figura ojca. Kogoś, 
kto bardzo chce rządzić, ale okazuje się żałosnym krętaczem. Ża- 
prawiony w dysputach o patriarchacie i genderach, pytam, czy ta- 
ki zepsuty ojciec to - według nich — postać charakterystyczna dla 
współczesnej kultury. „Nie jesteśmy psychoanalitykami, socjolo- 
gami czy filozofami — odpowiadają trochę wymijająco. — Jednak 
interesuje nas to, co się dzieje pomiędzy generacjami. Bohater 
»Dziecka« jest zamknięty w sieci natychmiast konsumowanych 
przyjemności, w świecie narcyzmu. Ten świat musi lec w gruzach, 
by Bruno mógł z niego wyjść i dostrzec swoje dziecko. Jest jesz- 
cze inny problem — dorośli w dzisiejszych czasach boją się umrzeć 
i zrobić miejsce dla następnego pokolenia. Żeby umieć żyć, trze- 
ba też umieć umrzeć". 
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Zostaje jeszcze temat powinowactwa Dardenne'ów z twórczo- 


ścią innych reżyserów, zwłaszcza z nieco już zapomnianym, 
ascetycznym kinem Roberta Bressona. Bracia nie zaprzeczają. 
„Ale doszukiwanie się takich podobieństw to już pana zadanie, 
zadanie krytyków. Generalnie bardziej nas inspiruje literatura 
niż kino". Drążę więc dalej — chcę się dowiedzieć, czy imię So- 
nii. bohaterki „Dziecka”, celowo nawiązuje do postaci ze 
„Zbrodni i kary" Dostojewskiego. Na twarzach moich rozmów- 
ców pojawia się dyskretny, lekko kpiący uśmiech. „Hmm... My- 
śleliśmy o tym. Ale raczej chodziło nam o to, by imię bohaterki 
kończyło się na »a«, jak Rosetta. No i stanęło na Sonii. Podoba- 
ło nam się”. „Bo każdy kiedyś chciał się zakochać w dziewczy- 
nie, która ma na imię Sonia" - tym razem to Jean-Pierre uderza 
w osobisty ton. 

Do pokoju, w którym rozmawiamy, wchodzi Małgorzata (też za- 
kończona na „a”) z firmy Gutek Film i mówi, że mój czas minął. 
Na wywiad czeka jeszcze paru dziennikarzy, a za dwie godziny 
bracia jadą do Katowic, stamtąd zaś wracają samolotem do 
Brukseli. Jednak tylko po to, by się przepakować i gnać na ko- 
lejny festiwal. Rzucam jeszcze szybkie pytanie o to, jak Złote 
Palmy przekładają się na pozycję w filmowym show-biznesie. 
„Dzięki nagrodom filmy docierają do miejsc, w których inaczej 
nie byłyby pokazywane. Łatwiej nam też finansować kolejne 
projekty. Palma dla »Dziecka« była dla nas sporym zaskocze- 
niem, nie spodziewaliśmy się drugiego takiego wyróżnienia za- 
ledwie sześć lat po pierwszym. Szkoda tylko, że nie wywołała 
takich polemik jak wcześniejsza Palma dla »Rosetty«. Prawdę 
powiedziawszy, nie wywołała żadnych polemik. A one są nam 
bardzo potrzebne, bo bez nich myślimy, że się zestarzeliśmy 
i już mało kogo obchodzimy”. 
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rolę: zła a wcielonego. Readlaiejsa jak w. ; 


„The Woodsman” (premiera za oceanem w ubiega sóki; nie- ł 
dawno pojawiło się wydanie DVD) — artyści usiłują pokazać go 


w bardziej wielowymiarowy sposób. Tak czy inaczej, pedofil stał 
się jednym z najwyrazistszych bohaterów filmowych ostatnich 
miesięcy. Czy nie ma w tym nic niebezpiecznego, niezdrowego, 
a może nawet niesmacznego? 


PEDOFIL KONTRA MORDERCA 

Pytanie tym istotniejsze, że potoczna świadomość nie zna prze- 
stępstwa bardziej odrażającego niż seksualne wykorzystywanie 
dzieci. Pedofil, szczególnie w dzisiejszej kulturze, w której po- 
ziom społecznej histerii regulują bulwarowe gazety, to narzę- 


dzie diabła, postać, której nie wolno nawet chcieć zrozumieć, bo 
każda próba wyjaśnienia motywów zboczeńca może mieć tylko 
efekt łagodzący winę. Francuzi mówią: „tout comprendre, c'est 
lepiej nie próbować rozumieć, bo może ule- 


tout pardonner”', 
gniemy pokusie przebaczenia, a w tym wypadku przebaczenie 
jest zbytkiem łaski. 


"Pedofil adj 2880 kinż, ale zwwdcii BA kok 


budzi, nie bywał dotąd prawdziwym bohaterem. Z pewnością nie 
ma się co mierzyć z seryjnym mordercą. Morderca jest nie tylko 
bohaterem bardziej uniwersalnym, lecz także bardziej podatnym 
na współczucie publiczności. W końcu wielu pozytywnych boha- 
terów westernów to — ściśle rzecz ujmując — zabójcy. Również 
Leon Zawodowiec nie mógł być całkiem zły, skoro po ojcowsku za- 
opiekował się małą dziewczynką. Swoją drogą reżyser Luc Besson 
zadbał, żeby aluzje dotyczące miłości Matyldy do Leona pozosta- 
ły na poziomie akceptowalnym dla masowego widza. W scenariu- 
szu „Leona” były sceny nagiej Matyldy pod prysznicem, prośba 
dziewczynki o „pocałunek z języczkiem”, a nawet sugestia, że 
między parą mogło dojść do zbliżenia — te elementy nie znalazły 
się w filmie. 

Holenderski „Alzheimer” pokazuje, jak łatwo zawodowy morder- 
ca o znacznie mniejszej sile przyciągania niż Jean Reno może za- 
skarbić sobie sympatię widowni, jeżeli walczy z bandą pedofilów. 
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Film opowiada historię starego zawodowca, który otrzymuje zlece- 
nie zabicia kilku osób. Szybko orientuje się, że został wplątany 
w wewnętrzne rozgrywki siatki pedofilskiej (film zawiera odniesie- 
nia do znanej belgijskiej afery Marca Dutroux). Gdy jego kolejną 
ofiarą ma być 12-letnia dziewczynka, Angelo Ledda (Jan Decleir) 
odmawia wykonania zadania i zwraca się przeciwko zleceniodaw- 
com. Dlaczego? Dlatego, że nawet dla kogoś tak zepsutego moral- 
nie jak zawodowy morderca wykorzystywanie seksualne dzieci jest 
zbrodnią, której należy się przeciwstawić. Ledda wchodzi w rolę 
stróża sprawiedliwości w zdeprawowanym świecie. Rozpoczyna 
grę z policją. Przypomina ona historię Hannibala Lectera (w filmie 
Erika Van Looya roi się zresztą od formalnych nawiązań do kla- 
sycznych filmów akcji, takich jak „Milczenie owiec" i „Na linii 
ognia"). Na koniec morderca oczywiście nie wyjeżdża z miasta „in- 
to the sunset”, spotyka go kara, pisana mu od początku historii, jed- 
nak widz nie ma wątpliwości, że Angelo stoi po stronie dobra. 


NARUSZYĆ TABU 


Jakiekolwiek odejścia od stereotypowego sposobu przedstawiania 
pedofilii skazują film na problem ze znalezieniem producenta, pro- 
wokują widzów i sprawiają krytykom kłopot interpretacyjny. Bill, 
ojciec 10-latka z „Happiness” (1998) Todda Solondza, to — zdawać 
by się mogło — materiał na postać odrażającą i odhumanizowaną. 
Ale reżyser umieszcza jego historię w konwencji czarnej komedii. 
Czy jest coś śmiesznego w opowieści o zboczeńcu, który zachęca 
syna, aby zapraszał kolegów na noc do domu, aplikuje im środek 
nasenny, a następnie gwałci? Kluczowa konfrontacja w tej historii, 
gdy syn pyta: „lato, czy mnie też byś zerżnął?”, to jeden z najbar- 
dziej brutalnych i obezwładniających dialogów we współczesnym 
kinie. Solondz zdobył nagrodę w Cannes, jednak w USA jego film 
cieszył się umiarkowanym powodzeniem, bo naruszał tabu, które- 
go większość ludzi nie ma ochoty naruszać. 

Ale może w naruszaniu tabu jest jakiś sens. Co prawda, w mediach 
grzmi ostra propozycja, aby pedofilów piętnować, wyrzucać poza 
nawias społeczny, jednak fachowcy nie są pewni skuteczności po- 
dobnego rozwiązania. „Io nie jest dobra metoda — mówi Jolanta 
Zmarzlik, pracująca z ofiarami pedofilii terapeutka z fundacji Dzie- 
ci Niczyje. — Nie jest dobrze, kiedy odgradzamy się od zła, kiedy 
wyrzucamy z miasta trędowatych czy bandytów. Nie wolno izolo- 
wać się od nieczystego, bo brud i tak wypełznie, tyle że w sposób 
przez nas niekontrolowany”. Czy zatem szukanie motywacji pedo- 
filów w sztuce takiej jak film to coś złego? Jolanta Zmarzlik twier- 
dzi, że nie, ponieważ nie jest niczym złym poszerzanie wrażliwości 
człowieka i chęć dotarcia na „drugą stronę Księżyca”. 


62 FILM październik 2005 


i 
t w. 
pi |) 


Nie jest dobrze kieQy OO- 
JIaAdZzamYy się Od zla, kledy 
wyrzucamy z miasta IrĘJOo- 
wałych czy banoylów. Nie 
wolno izolować się od 
nieczystego, OO OruQ I Iak 
wypelznie, tyle że w SOOSÓD 
Olzez nas niekonirolowany. 





Debiut reżyserski Nicole Kassell „The Woodsman”" („Gajowy ”') jest 
filmem niezwykłym choćby z tego powodu, że umieszczając pedo- 
fila w roli głównego bohatera, nie demonizuje go ani nie wystawia 
poza nawias debaty. Film Kassell to psychologiczny dramat, które- 
go przesłanie mówi, że nawet dla tak odrażającej postaci jak pedo- 
fil możliwe jest odkupienie. 

Aby zrozumieć bezkompromisowość owej tezy, warto pamiętać, że 
film wszedł w USA na ekrany kilka dni po tym, jak władze Kali- 
fornii umieściły na stronach internetowych rejestr przestępców 
seksualnych. Każdy zainteresowany po wpisaniu kodu pocztowe- 
go otrzymuje wykaz adresów znanych policji pedofilów mieszka- 
jących w sąsiedztwie. O podobne rozwiązanie od paru lat walczą 
bulwarowe media brytyjskie. W społeczeństwach anglosaskich za- 
tożenie, że „kto raz był zboczeńcem, pozostanie nim na zawsze”, 
jest powszechnie akceptowane. Film Kassell idzie więc pod prąd 
opinii publicznej i zgodnie z oczekiwaniami został oceniony wyso- 
ko przez krytykę i średnio przez widzów. 

Tutaj od razu kilka zastrzeżeń. Walter, bohater „Gajowego”, nie jest 
stereotypowym pedofilem. Po pierwsze rolę odtwarza, i to rewela- 
cyjnie, jeden z bardziej lubianych aktorów Hollywood: Kevin Ba- 
con. Po drugie spotykamy go w chwili, gdy po odsiedzeniu 12 lat 
za kratami wychodzi warunkowo na wolność — nie ma zatem zagro- 
żenia, że znajdzie się poza kontrolą policji. Po trzecie jego zbocze- 
nie ma łagodny charakter. Walter nigdy nie gwałcił dziewczynek, 
w ogóle nie robił im żadnej fizycznej krzywdy — po prostu lubił sa- 
dzać je sobie na kolanach i wąchać ich włosy. To pomysł jak z Na- 
bokova. Pisarz ttumaczył obsesję bohatera słynnej „Lolity” przeży- 
ciami z dzieciństwa, kiedy Humbert zakochał się w rówieśniczce. 
Również The Woodsman jako dziecko sypiał ze swą siostrą oraz wą- 
chał jej włosy. I ta skłonność w nim została. Reżyserka od początku 
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1. „Happiness” Todda Solondza: pokazując dramat pedofila (Dylan Baker) 
w konwencji komediowej, reżyser naruszył tabu. 2. „The Woodsman” 
Nicole Kassell: główny bohater (Kevin Bacon po lewej) to bodaj pierwszy 
pedofil w historii kina, który może wzbudzać sympatię. 3. „Alznheimer” 
Erika Van Looya: nawet zawodowy morderca (Jan Decleir po lewej) 

nie jest dostatecznie zły, by stanąć po stronie pedofilów. 


sugeruje, że w hierarchii odrażających typów Walter stoi przynaj- 
mniej szczebel wyżej niż klasyczny pedofil czający się pod bramą 
szkoły czy na basenie. W rzeczywistości jednak sugestia reżyserki 
wynika co najwyżej z pobożnych życzeń. Jak mówi Jolanta Zmar- 
zlik, seksualne zachowania z dzieciństwa nie mają żadnego prze- 
łożenia na ewentualne skłonności pedofilskie. 


DRUGA SZANSA 


Walter jest więc pedofilem „podrasowanym” w celu wzbudzenia 
w nas sympatii do niego. W rezultacie nie wiadomo, czy bardziej 
mamy go potępiać, czy mu współczuć. I kto jest prawdziwą ofiarą 
w tym filmie. Wykorzystywane przez Waltera dzieci, które nigdy nie 
pojawiają się na ekranie? Czy sam Walter, którego walkę o zacho- 
wanie człowieczeństwa obserwujemy w napięciu? 

Reżyserka nakłania widza, by poznał komplikację każdego konflik- 
tu budowanego w filmie. Weźmy postać Vicky, dziewczyny Walte- 
ra, graną przez Kyrę Sedgwick. W życiu prywatnym jest żoną Ba- 
cona, co ma istotne znaczenie. Po pierwsze chemia między posta- 
ciami jest bardzo widoczna i wzmacnia obie kreacje, po drugie to 
Sedgwick skłoniła Bacona do przyjęcia roli. On sam, jak przyznał 
w jednym z wywiadów, bał się wyzwania, bo „pedofilia to coś gor- 
szego niż morderstwo". Postać Vicky jest ciekawa m.in. dlatego, że 
dzięki niej widzimy skomplikowanie konfliktów towarzyszących lu- 
dziom w przypadku wykrycia w ich otoczeniu pedofila. Gdy dowia- 
duje się o skłonnościach swojego chłopaka, kobieta w pierwszym 
odruchu rzuca go, lecz potem wraca. „Nasz stosunek do pedofilów 
nie jest tak jednoznaczny, jak chciałyby media bulwarowe — twier- 


ofilia w kini 


dzi Jolanta Zmarzlik. — Punkt widzenia zależy od odległości od sce- 
ny. Jeżeli jesteśmy blisko ofiary, ogarnia nas oburzenie. Ale gdy 
jesteśmy blisko sprawcy — próbujemy zrozumieć”. 

Przypadki psychologa, w obronie którego stanęło wiele znanych 
postaci publicznych, oraz dyrektora chóru z Poznania bronionego 
przez rodziców wykorzystywanych dzieci aż nadto potwierdzają tę 
opinię. Jak podkreśla Zmarzlik, postawa kobiet bywa szczególnie 
dwuznaczna i tu może warto szukać motywacji Vicky z filmu Kas- 
sell. „Niektóre kobiety mają tendencję do »ratowania« morderców 
i innych dewiantów. Chcą dotrzeć do głębi, do której nikt przed ni- 
mi nie dotarł. Stąd np. kobiece fan cluby seryjnych zabójców czy 
— to oczywiście zupełnie inna kategoria, ale mechanizm jest podob- 
ny — kobiety, które wiążą się z homoseksualistami, żeby ich »napro- 
stować«" — tłumaczy terapeutka z fundacji Dzieci Niczyje. 
Oglądanie „The Woodsman'" dla wielu widzów będzie zadaniem 
ponad siły. Zwłaszcza podczas scen, w których Walter spotyka 
w parku 12-letnią Robin i wykorzystując chwyty psychologicznej 
manipulacji, wyciąga z niej przerażającą historię dziecięcego cier- 
pienia. Przez chwilę wchodzimy w świat Waltera zboczeńca, demo- 
na, który przeraża. „Jak długo będę dochodził do normalności?" 
— pyta Walter swego terapeutę, a ten odpowiada: „Długo”. Ale film 
nie zamyka przed nim drogi odkupienia. 

Przygotowując film, Nicole Kassell spotkała pedofilów i uczestni- 
czyła w sesjach terapeutycznych z ich udziałem. „Ich nie da się 
rozpoznać ot tak, po prostu — mówiła później w wywiadzie dla bry- 
tyjskiego »Observera«. — Wyglądają jak każdy z nas. Pracują w ta- 
kich samych zawodach, mieszkają w takich samych mieszkaniach, 
są tak samo bogaci albo biedni jak my. A jednak dokonują czynów, 
które wywracają ci flaki. Jak się mamy wobec nich zachować? Czy 
danie im drugiej szansy jest zwykłym szaleństwem?”. ca 
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Gabriel Mann i Fairuza Balk, 

czyli syn bohatera ze swoją 
dziewczyną: mtodzi, dynamiczni 
„Nie wracaj w te strony” spotkało się w Cannes ze skrajnie różnymi 
reakcjami. Pierwszy uroczysty pokaz zakończyła owacja na stojąco, 
ale na pokazie prasowym część dziennikarzy film wygwizdała. Na 
Wendersie nie zrobiło to wrażenia. „Dziś czuję się bardziej zrelakso- 
wany niż 21 lat temu, kiedy pokazywałem w Cannes »Paris, Texas«. 
To jeden z przywilejów starzenia się. Jedyny". Wenders na chwilę za- 
myśla się. „Choć nie, jest jeszcze jeden — z upływem lat nauczyłem 
się nie traktować siebie zbyt poważnie”. 
Z tym starzeniem się to kokieteria. W sierpniu Wendersowi stuknęła 
sześćdziesiątka. Zresztą nie wygląda na swoje lata. Szpakowata szo- 
pa włosów i koszula w fantazyjno-psychodeliczne wzory upodabnia- 
ją go do hipisa. Nonszalancki image w połączeniu z poczuciem hu- 
moru musi robić na niektórych kobietach zabójcze wrażenie. Wen- 
ders żenił się sześć razy. Tyle samo, co angielski król Henryk VIII... 
Z ostatnią żoną, fotografką Donatą, jest od 1993 roku. 


Wenders to urodzony gawędziarz. Posługuje się perfekcyjnym an- 
gielskim z lekkim niemieckim akcentem. Często żartuje. I nie ma 
nic przeciwko wspomnieniom o początkach swej kariery. 

W połowie lat 60. przyjechał do Paryża, by studiować malarstwo. 
Wcześniej próbował kontynuować rodzinną tradycję i studiować 
medycynę. Potem przerzucił się na filozofię, następnie na socjolo- 
gię. Wreszcie uznał, że kariera naukowa go nie pociąga. Lecz w Pa- 
ryżu nie udało mu się dostać do słynnej Ecole des Beaux-Arts. Za- 
czął uczyć się prywatnie i w efekcie został... kinomanem. „Lekcje 
zaczynały się o dziewiątej rano i kończyły o drugiej po południu. 
Miałem dużo czasu dla siebie. Mieszkałem w nieogrzewanym 
pokoju na poddaszu. Szukając cieplejszego lokum, odkryłem salę 
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SCinemathóque Francaise, gdzie za jednego franka można było 





> obejrzeć film. A przy odrobinie wysiłku za w jednego franka mo- 
FO ciem oglądać kilka filmów do późnej nocy”. 

Ta odrobina wysiłku to chowanie się przed bileterami w łazience. 
W ten sposób w ciągu roku Wenders obejrzał tysiąc filmów z klasy- 
ki światowego kina. Oglądał wszystko, jak leci — niemiecki ekspre- 
sjonizm, włoski neorealizm, kino japońskie i radzieckie, a także 
swoje ukochane westerny. Co znamienne, w Cinematheque lekcje 
z filmowego abecadła kilka lat wcześniej odrabiali twórcy z poko- 
lenia Nowej Fali, a kilka lat później... Jim Jarmusch. 

W 1967 roku po powrocie do Niemiec Wenders dostał się do mona- 
chijskiej Hochschule fur Fernsehen und Film i zaczął kręcić krót- 
kie metraże. Robił to za własne pieniądze, ponieważ szkoła nie 
była bogata. „Były to statyczne kadry z krajobrazami i miejskimi 
widokami. Te obrazy łączyłem z moimi ulubionymi piosenkami 
Rolling Stones, Hendriksa, Dylana". Wenders nie mógł jednak 
swoich filmów nigdzie pokazywać, bo nie miał praw autorskich do 
piosenek. Od szkoły dostał środki tylko na jeden film, który miał 
być jego pracą dyplomową. „Miałem, jak każdy na studiach, zrobić 
20-minutowy film na barwnej taśmie 35 mm. Zamiast tego, za te 
same pieniądze, zrobiłem dwugodzinny film czarno-biały, mój peł- 
nometrażowy debiut — »Summer in the City«". 

Swój debiut reżyser dedykował grupie The Kinks. Piosenki zespo- 
tu wypełniły ścieżkę dźwiękową. Oczywiście Wenders nie kupił do 
nich praw, więc „Summer in the City" nie weszło do normalnej 
dystrybucji. „Mała strata, w tym filmie niewiele się dzieje — śmieje 
się twórca. — Facet wychodzi z więzienia, jeździ po mieście i słucha 
muzyki”. Pozorny brak akcji w połączeniu z dopracowaną warstwą 
wizualną i dźwiękową wkrótce stał się znakiem firmowym kina 
Wendersa. On sam wielokrotnie przyznawał, że od intrygi bardziej 
interesuje go coś, co nazywa „a sense of place". Pytany o wyjaśnie- 
nie, posługuje się przykładem swojego „Nieba nad Berlinem" 
(1987) oraz amerykańskiego remake'u filmu — „Miasta aniołów” 
(1998). „Widać tutaj wyraźnie dwa podejścia do kina. Mój film opo- 
wiada o pewnym miejscu, amerykańska wersja po prostu opowia- 
da pewną historię”. 


KIoś z molch rozmówców poznal ojca jako Il8-latek. ktoś 
QOpiero w wieku 31 lat. A KioŚ Inny nadal go nie ooznał. 
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ie wracaj w te strony 





Sam Shepard: 
enigmatyczny, matomówny 
Scenariusz „Nie wracaj w te strony" Wenders napisał razem z Sa- 
mem Shepardem. Panowie przyjaźnią się blisko 30 lat. „Spotkałem 
go w połowie lat 70. — wspomina reżyser. — Znałem wówczas kilka 
jego sztuk i muzykę zespołu Holy Modal Rounders, w którym grał 
na perkusji. Imponowało mi, że mieszkał z Patti Smith. Zawsze wi- 
działem w Samie brata, którego nigdy nie miałem. Od razu wyczu- 
łem w nim pokrewną duszę, choć tak wiele nas różni. Połączyła nas 
miłość do amerykańskiego Zachodu. Sam jest prawdziwym kowbo- 
jem. Trudno go rozgryźć, bo jest enigmatyczny i małomówny. Jesz- 
cze trudniej go namierzyć. Czasami, by się z nim skontaktować, 
potrzebuję tygodni. Nie ma komputera ani adresu mailowego. 
Dobrze, że dał się namówić na telefon komórkowy”. 


ZAGRAJ TO JESZCZE RAZ, SAM 


„Nie wracaj w te strony” to nie pierwszy wspólny film Wendersa 
i Sheparda. Dwie dekady temu pracowali razem nad „Paris, Texas", 
za który Wenders dostał w Cannes Złotą Palmę. Wenders chętnie 
wspomina tamten okres i tamten film. Opowiada, że tak naprawdę 
napisali z Shepardem tylko pół scenariusza. Chcieli, by tekst ewo- 
luował w trakcie zdjęć. „Postanowiliśmy, że Sam będzie ze mną na 
planie. Ale zanim udało się doprowadzić do zdjęć, Sam podpisał 
kontrakt na występ w »Country«". W efekcie Wenders kręcił film 
bez ukończonego scenariusza. „Gdy doszedłem do finału, szukając 
na niego pomysłu, zacząłem wspominać różne miejsca w Teksasie, 
które odwiedziłem — opuszczone, przygnębiające. Opisałem je Sa- 
mowi, a on w mig chwycił, o co mi chodzi. Potem przedyktował mi 
końcówkę scenariusza przez telefon". 

Przy „Nie wracaj w te strony” nie było takich problemów. Scena- 
riusz został ukończony przed rozpoczęciem zdjęć. Na planie pod- 
legał przeróbkom, ale tym razem Wenders miał Sheparda pod ręką 


i „Country”" z 1984 roku. Później nikomu nie udało się namówić ich 
na wspólny występ. Dopiero Wenders dokonał cudu. „Od samego 
początku wiedziałem, że Jessica musi zagrać Doreen, matkę syna 
Howarda, ale jednocześnie sądziłem, że nie ma na to szans. Jessica 
i Sam ustalili między sobą, że kiedy jedno z nich kręci film, drugie 
siedzi w domu z dziećmi. Trzymali się twardo tego układu. Na 
szczęście, zanim wreszcie udało nam się doprowadzić do realizacji 
filmu, dzieci Sama i Jessiki podrosły, jedno nawet skończyło studia, 
nie mieli więc argumentu, żeby się wykręcić". 


AMERYKAŃSKI RAJ 


Tytuł swego fabularnego debiutu, „Summer in the City”, Wenders 
zapożyczył z przeboju zespołu Loving Spoonful, ale również z serii 
obrazów Edwarda Hoppera. Ten amerykański klasyk — malarz sa- 
motności, jak go nazywają — wywarł ogromny wpływ na twórczość 
reżysera. Widać to w „Końcu przemocy” (1997), „Million Dollar 
Hotel" (2000) czy wreszcie w „Nie wracaj w te strony”, gdzie mia- 
steczko, w którym rozgrywa się akcja, wygląda niczym żywcem 
przeniesione z obrazów Hoppera. Skąd ta fascynacja? „Podoba mi 
się jego wyczucie kadru. Obrazy Hoppera są bardzo filmowe i ko- 
jarzą mi się z westernami Johna Forda". 

Ale jest jeszcze jeden powód: fascynacja Wendersa Ameryką. „Do- 
rastałem w powojennych Niemczech. Stany Zjednoczone wyda- 
wały mi się wówczas rajem na Ziemi”. Fascynacja rozpoczęła się 
od zbierania komiksów o Myszce Mickey, Kaczorze Donaldzie 
i Supermanie. „W mojej wyobraźni Ameryka była nie tyle krajem 
nieskończonych możliwości, co krajem nieskończonej zabawy” 
— wyznał kiedyś w wywiadzie telewizyjnym. Później zaczytywał się 
amerykańskimi powieściami. Pierwszą były „Przygody Tomka 
Sawyera" Marka Twaina. Wreszcie przyszło zainteresowanie ame- 
rykańską kulturą i amerykańskimi krajobrazami, zwłaszcza plene- 
rami Dzikiego Zachodu. Kiedy nie robi filmów, Wenders wędruje 
po Stanach z aparatem fotograficznym w ręku. 

Podczas jednej z takich wypraw odkrył Butte, miasto w stanie Mon- 
tana, gdzie nakręcił większość scen do „Nie wracaj w te strony”. 
Wenders jest w Butte zakochany. „Pojechałem tam z powodu pisa- 
rza Dashiella Hammetta, bohatera jednego z moich wcześniej- 
szych filmów. W którymś z wywiadów na temat »Krwawego żniwa« 
zdradził, że Poisonville, fikcyjne miasto z powieści, wzorował wła- 
śnie na Butte. Pracował tam w latach 20. Butte zwaliło mnie z nóg: 
miasto duchów z ulicami szerokimi jak Broadway i dwunastopię- 
trowymi budynkami. Była tam nawet herbaciarnia! W ciągu na- 
stępnych 25 lat wracałem do Butte kilkukrotnie. I za każdym razem 
byłem zaskoczony, że nikt jeszcze nie nakręcił tam filmu. Taka 
wspaniała sceneria kompletnie się marnowała”. Mówiąc krótko, 
w „Nie wracaj w te strony” Wenders wyjątkowo dobitnie pokazał, 
czym jest „a sense of place". 


— pisarz i aktor zagrał główną rolę. „Od początku wiedziałem, że 
Sam powinien zagrać Howarda. Wiele ich łączy — obaj mają konia, 
telefon komórkowy i traktują siebie ze śmiertelną powagą — żartuje 
Wenders. — Sam jest dodatkowo specem od łowienia ryb. Za każ- 
dym razem, kiedy idziemy razem na ryby, zawstydza mnie. Czuję 


Ameryka nigdy nie przestała fascynować reżysera, chociaż potrafił z 
być wobec niej krytyczny. Na początku lat 70. brał udział w prote- g 
stach przeciwko wojnie w Wietnamie. W opublikowanym w 1984 Ż 
roku eseju „Der amerikanische Traum" atakował USA za zdradę Ź 
i rozprzedanie amerykańskiego snu. W ubiegłym roku w „Krainie ż 


się przy nim kompletnym wędkarskim ignorantem". obfitości" pokazał Amerykę jako kraj slumsów i paranoi. „Niektó- e 
W „Nie wracaj w te strony” Shepard zagrał razem ze swą życiową rzy uznali, że atakuję USA. To nieprawda. Po prostu broniłem swo- 0 
partnerką, Jessicą Lange. To wydarzenie, bo tych dwoje wcześniej _ jej wizji Ameryki, nie godząc się na marnowanie wspaniałych ame- $ 
zagrało wspólnie jedynie w dwóch filmach: „Frances” z 1982 roku  rykańskich idei. Nigdy nie przestałem kochać Ameryki". 
Czy Giakuję Siany? Nie, ja tyko bronię własnej wizji Ameryki. 8 
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TEKST: MARCIN BIEGAŃSKI 


Cztery i pół roku pracy, 


kiqtwa królika 





250 osób, 30 milionów dolarów i kilka ton plasteliny 
— tyle było trzeba, żeby stworzyć 


„Klątwę królika”, pierwszy petnometrażowy 
film o przygodach 





Be | 


2. [iż 


z „Podróży na Księżyc" i „Wściekłych gaci”, powracają jako 
pogromcy krwiożerczych królików. Twórcy filmu prawie nie 
korzystali z animacji komputerowej, wyznając stare zasady żmud- 
nego rękodzieła. Czy w czasach cyfrowej technologii taka pro- 
dukcja ma jeszcze sens? „Nie jestem zainteresowany możliwo- 


T ym razem anglosascy kuzyni naszego Plastusia, znani 


ściami współczesnej technologii — deklaruje reżyser Nick Park. — 
Dlatego 98 procent mojego filmu stanowi animacja w plastelinie. 
Pozostałe dwa procenty to wykorzystanie komputerów do usunię- 
cia defektów. Zamiast iść na cyfrową łatwiznę, wolę być wierny 
swoim zasadom, có w Hollywood stanowi duże wyzwanie”. 

Czy to znaczy, że angielscy twórcy „Wallace'a i Gromita: Klątwy 
królika" mieli problem z koproducentem filmu, hollywoodzkim 
DreamWorks? „Żadnego — mówi Park. — Jeffrey Katzenberg, szef 
studia, zawsze bronił naszych koncepcji. Wie, że nie robimy anima- 
cji techniką cyfrową, bo ona zawsze pozostawia na ekranie coś 
sztucznego. W naszej pracy najpiękniejsze są chwile, gdy ogląda- 
jąc na ekranie skończone dzieło, widzimy linie papilarne animato- 
ra odciśnięte w plastelinie. Niektórzy mogą to odczytywać jako 
objaw niedoskonałości, ale właśnie ona nadaje naszym filmom 
ludzki wymiar. Ożywia plastelinowe postaci, w które została 
tchnięta dusza ich twórców, podobnie jak w przypadku Pinokia". 
Narodziny każdej postaci z „Klątwy królika” trwały około sześciu 
tygodni. Nazywanie bohaterów filmu „plastelinkami"” jest jednak 
pewną nieścisłością: prócz plasteliny, animatorzy używali również 


Morei Q | Gromifa. 


<TWY śś 
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gipsu, silikonu i gliny. Ubrania bohaterów i elementy scenografii 
malowane były ręcznie. Na potrzeby filmu zbudowano 32 makiety 
różnych rozmiarów, imitujące „prawdziwy świat”: ulicę, targ, wiej- 
ską chatę, piknik itd. Wszystko to odtworzono w najdrobniejszych 
szczegółach. 

„Czy widzicie tę czerwoną skrzynkę? — pyta dziennikarzy Pascual 
Perez, animator studia Aardman podczas wizyty na planie, wska- 
zując palcem na dwucentymentrowe pudełko umieszczone przed 
makietą typowo angielskiego domu. — Jeśli się dobrze przyjrzycie, 
zobaczycie wypisane na niej godziny wyjmowania listów. Właśnie 
tak tutaj pracujemy. Nick nalega, aby detale, nawet jeśli są niedo- 
strzegalne dla widza, służyły do zbudowania otoczenia postaci. 
Nieważne, że urodziny Gromita zostały zaznaczone w kalendarzu, 
na który i tak nikt nie zwróci uwagi. Ale taki jest mikrokosmos 
Aardmana: dom dla lalek, w którym równie ważna co lalka jest 
marka lustra, w którym się ona przegląda”. 

Nic dziwnego, że każde trzy sekundy 90-minutowego filmu 
wymagały przynajmniej dwóch i pół dnia pracy animatora. 
Zwłaszcza że każdy z bohaterów występował w wielu wersjach 
— na ekranie pojawiło się 35 Wallace'ów, 45 Gromitów, 300 kró- 
lików oraz 2000 warzyw. „Jedno poruszenie ręką, które w filmie 
trwa sekundę, w rzeczywistości wymagało sfilmowania 25 ujęć, 
co czasami zajmowało pół dnia — opowiada Pascual Perez. — Ale 
moim zdaniem było warto. Mam nadzieję, że do podobnego 
wniosku dojdą widzowie w kinie”. 
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kiqtwa królika 


W filmie pojawiajq się setki 
detali, których normalny 
widz nie ma szans dostrzec. 
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klątwa królika 





Aby ułatwić sobie pracę, animatorzy Aardmana postugi- 
wali się bazą postaci, którym zmieniali tylko elementy 
wyrażające emocje: usta i oczy. Ostateczny efekt podda- 
wany byt później komputerowej obróbce. 





nad 8 tygodni. Dużo uwagi poświęcono wykonaniu roślin — przy tworzeniu warzyw ediano 
ponad 700 form odlewniczych i 400 kg gipsu. Filmowa trawa została zrobiona ze specjalnego, 


sztucznego futra, importowanego z USA. 








= ę* 
Wallace a i Gromifa parafraz atów z popkul g przykład scena, W które) 
ożerc: KóJk nachodzi pastora w kościele, a aoka piordikaóna tia POJSC dowy 
metrze z filmu „Amerykański wilkołak w Londynie” z 1981 roku. 
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Kliknij! film.interia.pl 

Komedie i romanse. Dramaty i horrory. 
Pełny repertuar kin w całej Polsce. Wywiady 
z gwiazdami, opisy i zwiastuny filmów. 

A to jeszcze nie wszystko... 


KLIKNIJ PO WIĘCEJĘ 


INTERIA.PL 


kiqtwa królika 
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alowania filmowych bohaterów animaforzy wykorzystywali nietypowe narzę 
dzia, np. pateczki koktajlowe, nano igły, skalpele chirurgiczne itp. Najtrudniejsze 
SSE poscc! byy zew, ręce, powieki i usta. 












Z > 
Podczas pracy nad „Klqtwą królika” | — z 30 animatorów wykonywał 
średnio 5 sekund filmu tygodniowo. Zużycie kieju na planie wynosiło oko- 
to 20 kg miesięcznie. Wykorzystano kilka ton specjalnego gatunku plaste- 
liny (zwanego Aard Mix) w 42 kolorach. Początkowo dla każdej filmowej 
postaci powstawaty „twarde” modele z żywicy. 
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> OnetSkype 
to darmowe połączenia 
głosowe 
z komputera na komputer 


dołącz do nas 
www.skype.onet.pl 
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STRZAŁ W NOGĘ 


Konkurs piękności i pióropusz cnoty Zanussiego. 





awet „errortyk" Micha- 
N ela Winterbottoma „9 
Songs" (totalna pomył- 
ka artystyczna) nie zbulwerso- 
wał mnie tak, jak zamieszczona 
w poprzednim numerze „Fil- 
mu" wypowiedź pani Agnieszki 
Odorowicz, sekretarz stanu w 
Ministerstwie Kultury, która być 
może zostanie dyrektorem In- 
stytutu Sztuki Filmowej. Oczy- 
wiście, o ile zgłosi się do kon- 
kursu na to stanowisko, co nie 
jest takie pewne, bo pani Odoro- 
wicz jest zdecydowaną przeciw- 
niczką tej metody doboru kadr. 
Mówi: „Konkurs na dyrektora 
Instytutu to złe rozwiązanie. 
Może nim zostać ktoś, kto umie 
się dobrze zaprezentować, a 
kompletnie nie będzie się nada- 
wać'. Nic to, że konkursy na 
stanowiska sprawdzają się — le- 
piej lub gorzej, jak demokracja 
— wszędzie, bo nic lepszego od 
nich w tej mierze nie wymyślo- 
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no. Pani Odorowicz i tak swoje 
wie. Już teraz jest, jak widać, 
święcie przekonana, że wyła- 
nianie dyrektora Instytutu bę- 
dzie przypominało konkurs 
piękności, gdzie liczyć się bę- 
dzie twarz i tzw. gadane, a nie 
rzeczywiste walory kandydatów 
i ich dorobek. Ciekawe tylko, 
skąd się bierze ten czarny sce- 
nariusz? Czyżby pani sekretarz 
stanu niejako a priori dyskwali- 
fikowała decydującą o wyborze 
szefa Instytutu komisję, której 
członkowie, o zgrozo, też mają 
pochodzić z konkursu? A może 
po prostu jako doświadczony 
funkcjonariusz  ministerialny 
wysokiego szczebla o mechani- 
zmach państwowych konkur- 
sów wie znacznie więcej od nas, 
naiwnych szaraczków? Trudno 
zgadnąć, możemy się więc tylko 
domyślać, że pani Agnieszka 
Odorowicz preferuje raczej kla- 
syczny system odgórnego i arbi- 


ry) 


tralnego przydzielania właści- 
wemu człowiekowi właściwe- 
go stołka. Takie awansowanie 
przez mianowanie bez niepo- 
trzebnego stresu i zbędnego za- 
wracania głowy. No bo też po co 
kombinować z konkursami, jeśli 
i tak wiadomo, kto jest najlep- 
szy? Żadne nazwisko w tekście 
nie pada, to fakt, ale gdy po 
przeczytaniu rozmowy spoglą- 
dałem w piękne oczy łagodnie 
uśmiechającej się do mnie ze 
zdjęcia pani sekretarz, ni stąd, 
ni zowąd przypomniałem sobie 
o toaście, jaki w „Piękności 
dnia" Buńuela wzniósł jeden 
gość: „Zdrowie najbliższej mi 
osoby. Czyli moje”. Pojęcia nie 
mam, skąd ta asocjacja. 

No dobrze, powie ktoś, ale po- 
mysł pani Agnieszki Odorowicz 
na tryb obdzielania państwo- 
wymi dotacjami przyszłych pro- 
dukcji filmowych jest niczym 
strzał w dziesiątkę. Rzeczywi- 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


ście, kiedy się słyszy, że „jed- 
nym z kryteriów powinno być 
pytanie o ostatni film", i że 
„twórcy, którzy zrobili dwa-trzy 
nieudane filmy, nie powinni do- 
stawać pieniędzy na kolejne”, to 
aż się chce głośno krzyknąć: 
święta racja. Dopiero po chwili 
przychodzi otrzeźwienie i myśl, 
że rygorystyczne trzymanie się 
przywołanej wyżej zasady szyb- 
ko by zmieniło dyrektora Insty- 
tutu Sztuki Filmowej w syndyka 
masy upadłościowej polskiej 
kinematografii. Nie byłoby po 
prostu komu kręcić filmów. Pie- 
niędzy bowiem nie dostawaliby 
tak debiutanci, którzy pytani o 
ostatni film bezradnie rozkłada- 
liby ręce, jak i ich doświadczeni 
koledzy, z których zdecydowana 
większość jak nic podpada pod 
paragraf dwu-trzech nieuda- 
nych filmów. Strzał w dziesiątkę 
w rzeczywistości mógłby się 
więc okazać strzałem w nogę. 
Pytanie tylko, w czyją. 

Zależy, kto w co mierzy, chciało- 
by się powiedzieć. W każdym 
razie i tak najwyżej celuje 
Krzysztof Zanussi, który w „Ga- 
zecie Wyborczej" konstatację 
Tadeusza Sobolewskiego, że bo- 
haterowie jego filmów często 
obnoszą „pióropusz cnoty" i 
przez to są dla otoczenia niezno- 
śni, skromnie kwituje stwierdze- 
niem: „Ja też się martwię, że no- 
szę pióropusz. W tę pułapkę 
wpadają nawet kandydaci na 
świętych". Nam w tej sytuacji 
nie pozostaje nic innego, jak po- 
wiedzieć: howgh! % 
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KINO BLIŻEJ WŁADZY 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Festiwal w Gdyni pokazał, że polskie kino wychodzi z finansowej biedy. Ale 
jego wielkim problemem jest wciąż ubóstwo myślowe, poznawcze i językowe. 


yle że prawie nikt w Gdyni nie chce o tym rozmawiać. Tutaj 

mówi się o kasie, koteriach i wrednych krytykach. Czy, na 

przykład, kogoś poza mną trwoży powrót polskiego kina do... 
socrealizmu? A może nie ma się czemu dziwić? Może polskie ki- 
no nigdy się socrealizmu nie wyrzekło? Czyż jego wariantem nie 
było chociażby tzw. kino moralnego niepokoju? W nagrodzonym 
po wielokroć „Komorniku” Feliksa Falka mało przekonująca fabu- 
ła podporządkowana została udowadnianiu tezy, którą wypowiada 
bohater w ostatniej scenie: „Wszyscy śmierdzimy”. Tak jak byśmy 
tego nie wiedzieli, z mediów chociażby. Gazetowe konstatacje — na 
tyle stać artystów naszego kina. 
Jeszcze gorzej, gdy za robienie produkcyjniaków biorą się młodzi. 
Przechwalony film nowelowy Anny Kazejak-Dawid, Jana Komasy 
1 Macieja Migasa „Oda do radości” operuje prostymi opozycjami 
(kapitalistyczni wyzyskiwacze kontra wyzyskiwany lud roboczy) 
i czarno-białym obrazem świata (pewnym wyjątkiem jest tylko no- 
welka Kazejak, najlepsza w tym zestawie). To rzeczywistość znana 
i przewidywalna od a do z. 
Czy więc muszę oglądać polskie filmy, by wiedzieć, jak jest? Podob- 
ne pytanie pada w filmie Przemysława Wojcieszka „Doskonałe po- 
południe". Wojcieszek stoi w opozycji do twórców „Ody”. Tamci po- 
kazują, że w Polsce nie ma miejsca i pracy dla młodych ludzi, zmu- 
szonych emigrować do Londynu. On natomiast pluje w twarz tym, 
którzy uciekają, bo tu jest Polska i powinniśmy być z niej dumni. 
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Przypominają mi się propagandowe audycje stanu wojennego, 
gdzie też wylewano pomyje na tchórzy, którzy wyjeżdżali na Za- 
chód. Postawa Wojcieszka ma jednak w sobie dużo pozytywnej 
energii i jest na swój sposób ujmująca. Kłopot z jego filmami pole- 
ga na tym, że postacie i sytuacje drugoplanowe są ciekawsze niż to, 
co się dzieje w głównych wątkach. Także i tym razem szoł kradną 
teściowie głównego bohatera. To Sławomir Orzechowski za świet- 
ną rolę rzeźnika, a nie Nikita Michałkow, powinien otrzymać na- 
grodę dla najlepszego aktora drugiego planu. 

Kontrpropozycją dla nierzadko siermiężnego realizmu był film Iza- 
belli Cywińskiej „Kochankowie z Marony" według opowiadania 
Jarosława Iwaszkiewicza. Wystudiowane, modernistyczne miste- 
rium miłości i choroby, hetero- i homoerotycznych relacji (aktorskie 
odkrycie festiwalu — Łukasz Simlat). Piękne (zdjęcia Marcina Ko- 
szałki), ale zbyt często martwym pięknem. 

Natomiast i piękny, i żywy był najlepszy film festiwalu — „Parę 
osób, mały czas” Andrzeja Barańskiego (nagroda dziennikarzy). 
Opowieść o przyjaźni Jadwigi Stańczakowej i Mirona Białoszew- 
skiego (nagrodzona Krystyna Janda i skandalicznie nienagrodzo- 
ny Andrzej Hudziak). O ludziach, którzy — mimo iż żyli w „socu” 
— potrafili stworzyć własny, odrębny i niepowtarzalny świat. Barań- 
ski sześć lat szukał funduszy na realizację tego projektu, a i tak 
w końcu nie dano mu szansy nakręcenia filmu na taśmie 35 mm. 
Bo w ten sposób traktuje się u nas twórców, którzy mają własny, 


' 


FOTO: KAMIL GOZDAN/AGENCJA GAZETA 


Drugoplanowa rola męska 
Złote Lwy — „Komornik”, — Nikita Michatkow, „Persona 
reż. Feliks Falk non grała” 
Nagroda Specjalna Jury — „Oda Reżyseria — Leszek Wosiewicz, 
do radości”, reż. Anna Kazejak-Da- „Rozdroże Cafe” 
wid, Jan Komasa, Maciej Migas Scenariusz — Grzegorz ŁOSZEWSKI, 


Nagroda Jury — „Persona „Komornik” 
non grata”, reż. Krzysztof Zanussi Debiut — Anna Jadowska, „Tylko ja” 
Pierwszoplanowa rola kobieca Zdjęcia (ex aequo) 


— Artur Reinhardt, „Jestem”; 
Bartek Prokopowicz, „Komornik” 
Muzyka — Michael Nyman, „Jestem” 


(ex aequo) — Karolina Gruszka, 
„Kochankowie z Marony'; 
Krystyna Janda, „Parę osób, 


mały czas” 

Pierwszopianowa rola męska Grand Prix — „Ugór”, 

— Andrzej Chyra, „Komornik” reż. Dominik Matwiejczyk 
Drugoplanowa rola kobieca Nagroda Specjalna Jury — „Homo 


— Kinga Preis, „Comornik” Father”, reż. Piotr Matwiejczyk 


odrębny i niepowtarzalny charakter pisma. Którzy nie obnoszą 
się ze swoim rozdętym ego, nie uprawiają mentorstwa, mówią 
głosem.ściszonym, wymagającym skupienia i uwagi. Mam jed- 
nak nadzieję, że „Parę osób, mały czas” trafi do kin i będzie 
okazja więcej o nim napisać. 

Do pozytywów tegorocznego festiwalu zaliczam także „Roz- 
droże Cafe" — balladę więzienną Leszka Wosiewicza z piosen- 
kami Kazika. Byłby to bardzo dobry film, gdyby reżyser nie 
czuł się w obowiązku pięć razy pod koniec wszystko nam wy- 
jaśnić, wyłuszczyć i zaopatrzyć nas w odpowiednie przesłanie. 
Podobało mi się również „Teraz ja" Anny Jadowskiej. Rzecz, 
podobnie jak wcześniejsze „Dotknij mnie”, jest nierówna, 
sekwencje świetne przeplatają się ze znacznie gorszymi, ale 
Jadowska szuka swojego stylu, kombinuje z narracją, woli nie- 
dopowiedzieć niż powiedzieć za dużo. 

To nie był dobry festiwal, ale na pewno był to festiwal przeło- 
mowy. W kuluarach branża poklepywała się po plecach za 
przeprowadzenie w sejmie ustawy o kinematografii, a jedno- 
cześnie co poniektórzy nadstawiali się już nowej władzy i jej 
ideologicznym poplecznikom. Przybierało to niekiedy karyka- 
turalne formy. Na uroczystości otwarcia witano gorliwie przed- 
stawicieli hierarchii kościelnej, przepraszając jednocześnie 
za brzydkie wyrazy, które padają z ekranu. A w centrum praso- 
wym urządził sobie konferencję — nie wiedzieć, z jakiej paki 
— jeden z kandydatów do parlamentu. Szczyty groteski zostały 
zdobyte na niewiarygodnie obciachowej gali kończącej festi- 
wal. Prawie się udławiłem ze śmiechu, gdy odczytano list arcy- 
biskupa i bezskutecznie wzywano Marka Piwowskiego, by ode- 
brał nagrodę od Kawalerów Maltańskich. 

Czyżby więc socrealizm miał nam zapanować niepodzielnie? 
Marzy mi się Gdynia wolna od układów politycznych i towarzy- 
skich, organizowana np. przez niezależną agencję, przez ludzi 
spoza układów. Ale tegoroczna impreza wyraźnie pokazała, że 
niezależność w polskim kinie jest ułudą. Nowy system ma przy- 
nieść kinematografii znacznie więcej pieniędzy, obawiam się 
jednak, że tym bardziej zwiąże twórców z biurokratami i tymi, 
którzy zapewnią sobie prawo rozdzielania kasy. Może faktycz- 
nie trzeba spieprzać do Londynu, bo tam da się jeszcze robić 
dobre, niekonwencjonalne kino? CJ 
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o była prawdziwa gratka! W 1981 roku podczas festiwalu 
w Cannes amatorzy filmowych skandali aż zawyli z rozko- 





szy, gdy na plakatach reklamujących „Opętanie" zobaczyli 
ostrzeżenie przed zawartym w nim ładunkiem grozy i erotyzmu. 
Ale „Opętanie" odniosło sukces nie tylko za sprawą aury skanda- 
lu. Canneńscy jurorzy docenili film, przyznając laur Isabelle Ad- 
jani za główną rolę kobiecą. W Polsce dzieło Andrzeja Żuławskie- 
go nigdy nie trafiło do normalnej dystrybucji. Reżyser w 1977 ro- 
ku został wyklęty przez komunistycznych decydentów od kultury, 
którzy nie pozwolili mu dokończyć ekranizacji powieści Jerzego 
Żuławskiego „Na srebrnym globie". Tamten film w swoim czasie 
mógł stać się jednym z najbardziej wizjonerskich obrazów inspi- 
rowanych stylistyką science fiction. Ostatecznie podobną renomę 
zdobyło „Opętanie". 
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Fabuła wydaje się prosta. Zajmujący się działalnością wywiadow- 
czą Marc (Sam Neill) wraca do domu po długiej nieobecności. 
Jego żona Anna (Adjani) przeżywa kryzys. Pewnego dnia Marc 
dowiaduje się, że znalazła innego partnera. Ale historię małżeń- 
skiego trójkąta komplikuje nowa tajemnicza postać, która podpo- 
rządkowuje sobie Annę. Na ekranie pojawia się monstrum. | 
Co zadecydowało o wyborze tematu i kształcie tej historii? „»Opę- 

tanie« ma dwa źródła — wspomina Andrzej Żuławski. — Pierwsze 
jest związane z moim życiem osobistym. Niemal wszystko, co trafi-g 
ło na ekran, wydarzyło mi się naprawdę. Zmyśleniem jest tylkofij 
szpiegowska profesja bohatera i warstwa fantastyczna. Jedna 
szok człowieka, który po powrocie do domu widzi koniec tego, w co | 
najbardziej wierzył, jest wzięty z moich doświadczeń. Nawet część 

dialogów jest przeniesiona żywcem z tego, co zapamiętałem. Dru- 
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gim źródłem inspiracji były »Sceny z życia małżeńskiego« Bergma- frapująco. Ale realizacja pomysłu była nierealna z powodów poli- 
na. To mądry, przenikliwy film, jednak po wyjściu z kina czułem tycznych. „Dostrzegłem także blokadę innego rodzaju, związaną 
niedosyt. Zobaczyłem realia, ale zabrakło mi syntezy. Ja jestem in--* ze sposobem myślenia naszej inteligencji — mówi Żuławski. — Ni- 
ny, wierzę w bajki. To tak jak z opisem domu: trzeba zająć się par- _ gdy nie zapomnę, jak wybitny intelektualista i znawca kina Bole- 
erem, pierwszym i drugim piętrem, lecz jest jeszcze strych. A na "sław Michałek powiedział: »Andrzej, to świetny pomysł, tylko ty 
strychu znajduje się »to, czego nie ma«, to, czym nasza wyobraźnia, „nie pokazuj tego potwora«. Ja wybałuszyłem gały, bo dla mnie 
żyje najmocniej. Tam może być królewna, ale może też być smok. dzieje kina to historia ruchomego obrazu, historia pokazywania, 
zatem do warstwy rzeczywistej dodałem w »Opętaniu« warstwęj a nie skrywania. Jeśli nie ma obrazu, to mamy radio". 

surrealistyczną — piętro, na którym mieszka potwór. N końcu Żuławski umieścił akcję w Berlinie Zachodnim, mieście 
SH nienormalnym”, schizofrenicznie pękniętym. Należącym wpraw- 
Madzie do demokratycznego świata, ale oddzielonym tylko murem od 


Pisząc scenariusz, reżyser myślał o nakręceniu filmu w Warszawie. komunistycznej stolicy NRD. W filmie ciągle powraca motyw tego 


Na tle wszechobecnych czerwonych sztandarów historia dziewczy- podziału, widzimy kaleczący miasto mur 1 uzbrojonych strażników 


ny, którą opanowuje monstrum, mogłaby wypaść jeszcze bardziej gotowych do strzału. Nieuchronne są skojarzenia z obozem kon- 
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O Co chodzi w tej historii 
OQDOKI, Która pieprzy się 
z ośmiornicą? — Idkie 
oylanie zadawał nię tylko 
Oroducent „Ooętania”. 
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centracyjnym. Jednak chory Berlin jest istotny przede wszystkim 
jako miejsce uwiarygodniające zagubienie postaci. Zdjęcia robione 
szerokokątnym obiektywem konsekwentnie tworzą klimat osacze- 
nia. Mamy wrażenie, że bohaterowie znaleźli się w pułapce, ska- 
zani na bolesną szamotaninę. Reżyser prowadzi opowieść z cha- 
rakterystyczną dla siebie gorączkową, żywiołową ekspresją, która 
stawia widza w środku zdarzeń pełnych grozy. 

W wyborze Isabelle Adjani i Sama Neilla na odtwórców głównych 
ról nie było przypadku. „Bardzo mi zależało, by zagrała Adjani 
— wspomina Żuławski. — Wydawała się piekielnie zdolna, jednak 
wtedy w jej karierze nastąpiło pewne załamanie. Był to skutek jej 
— łagodnie mówiąc — charakteru. To stało się znane i miała proble- 
my z angażami. Dlatego u mnie wystąpiła za niewielkie pieniądze. 
A Sama Neilla widziałem kiedyś przypadkowo w filmie »Moja bły- 
skotliwa kariera« i zrobił na mnie ogromne wrażenie. Zobaczyłem 
aktora z charyzmą i wrażliwością, choć na pierwszy rzut oka jego 
twarz wyglądała na mało wyrazistą. Sprowadziłem go z Australii, 
bo miałem przeczucie, że wiele wniesie do filmu. To był podwójnie 
trafny wybór, gdyż okazało się, że oboje lubią niezwykłe przedsię- 
wzięcia i chętnie zabrali się ze mną w tę szaloną podróż. Dobry ak- 
tor, świadomy swoich możliwości i tego, na czym polega jego pro- 
fesja, wie, kiedy ktoś próbuje nim manipulować czy robić z niego 
błazna, a kiedy daje szansę, choćby ryzykowną”. 

Adjani stworzyła znakomity portret kobiety udręczonej, odpływają- 
cej w mrok, ale najważniejszą rolę „Opętania" zagrał Neill. To on 
niesie tę opowieść. Adjani pojawia się w błyskotliwych wejściach, 
zaś Neill poprzez dążenie do odkrycia tajemnicy żony spaja całą 
historię. „Po obejrzeniu gotowego filmu reakcje moich aktorów by- 
ły skrajnie odmienne — wyznaje Żuławski. — Isabelle, która nie 
chciała wcześniej oglądać roboczych pokazów, wyszła z sali sina 
1 powiedziała: »To jest koniec mojej kariery. Ty nie masz prawa tak 
głęboko zaglądać w ludzką duszę«. Sam z przejęciem oglądał film 
i nie potrafił ukryć, że uległ sile iluzji". 
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Ale w „Opętaniu" był jeszcze jeden ważny aktor: potwór z mac- 
kami. Skonstruowania bestii i poruszającej nią aparatury podjął 
się słynny specjalista Carlo Rambaldi, twórca m.in. kosmicznego 
stworka z „Bliskich spotkań trzeciego stopnia" oraz King Konga. 
Gdy zjawił się w Berlinie z ogromnym kufrem, wszyscy oczekiwa- 
li rewelacji. Z tego kufra wydobył jednak... gigantyczną „prezer- 
watywę” o humanoidalnym kształcie. Załamany reżyser tłuma- 
czył, że to zupełna pomyłka, a jutro ma zdjęcia, podczas których 
musi nakręcić sceny z monstrum. Przestraszony hollywoodzki 
mistrz poprosił o jakieś patyki i trzech ludzi do pomocy. Przez ca- 
łą noc lepili macki potwora. Pojawił się problem, jak tym poru- 
szać, bo elektroniczna aparatura Rambaldiego nie nadawała się 
już do użycia. W materacu wycięto więc otwór, w którym ułożył 
się asystent reżysera. Na górę poszło prześcieradło i galaretowa- 
ta powłoka. Asystent animował potwora, a cała ekipa poruszała 
mackami za pomocą uwiązanych sznureczków. „Potwór spisywał 
się całkiem sprawnie — mówi ze śmiechem Żuławski. — Ale był to 
jedyny w moim życiu moment, gdy pomyślałem, że nic nie uratu- 
je mnie od klęski". 

Być może nakręcenie „Opętania” byłoby poważnym problemem, 
gdyby nie zręczna nowojorska rozmowa Żuławskiego z szefem fir- 
my Gulf and Western. Ów potentat, człowiek o niezbyt subtelnym 
umyśle, zapytał po przeczytaniu scenariusza: „Co to za historia 
z babką, która pieprzy się z ośmiornicą?". Żuławski wyjaśnił mu su- 
gestywnie, że gdyby był chicagowskim robotnikiem i harował całe 
dnie, to wcale by się nie zdziwił, że jego żona wiodąca nudny Ży- 
wot gospodyni domowej bzikuje na całego. „No tak, to możliwe 
— przyznał bogaty miłośnik sztuki filmowej. — Teraz rozumiem”. 
„Tylko ja to zrobię po swojemu, bo nie jestem chicagowskim robot- 
nikiem" — dodał Żuławski i wyszedł z obietnicą otrzymania półtora 
miliona dolarów na produkcję. Dzięki tym pieniądzom łatwiej było 
ubiegać się o fundusze we Francji i Niemczech. 
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(LEnfant); Belgia/Francja 2005; $cenariusz i reżyseria: Jean-Piere Dardenne, Luc Dar- 
denne; Scenografia: [gor Gabriel; Zdjęcia: Alain Marcoen; Obsada: Jórómie Renier 
Dóborah Franqois, Fabrizio Rongione, Olivier Gourmet; Dystrybutor: Gutek Film; Czas: 100 


OPORY OEDEROOA ARETY ORÓY O ZEK OR ZNECZAUI 
MŁODY ZŁODZIEJASZEK ZOSTAJE OJCEM. 


Tajemnica twórczości braci Dar- 
denne daje się ująć krótko: poko- 
ra wobec rzeczywistości. Io wła- 
śnie ona sprawia, że te surowe, 
ascetyczne filmy, w których nie 
ma gwiazd, pięknych zdjęć ani 
dowcipnych dialogów, stają się 
tak pasjonujące. 

Postawa braci odróżnia ich rów- 
nie jaskrawo od filmowców hol- 
lywoodzkich, co od twórców 
tzw. kina artystycznego. Pod- 
czas gdy większość artystów 
usiłuje coś widzowi przekazać, 
coś mu narzucić, czymś zaszo- 
kować, bracia Dardenne mówią 
tylko: patrz! Rezygnując z wy- 
pełniania ekranu własnym ego, 
robią miejsce dla tego, co ich 
naprawdę interesuje — dla boha- 
terów i ich historii, dla życia, 
które widzą wokół. A ponieważ 
niczego nie chcą swoimi filma- 
mi sprzedawać, a już najmniej 
samych siebie, pozwalają wi- 
dzowi uwierzyć, skupić się na 
wydarzeniach, których jest 
świadkiem. Tak jest również 
w przypadku „Dziecka”. 
Bohaterami filmu są młodzi lu- 
dzie z marginesu, Bruno i So- 
nia, którym rodzi się syn. 
Mieszkają na zaniedbanych 
przedmieściach wielkiego mia- 
sta, z dnia na dzień, bez stałej 
pracy, utrzymując się z tego, co 
Bruno ukradnie lub wyłudzi. 
Ale tego, jak dotąd wyglądało 
ich życie, możemy się tylko do- 
myślać, ponieważ uwaga kame- 
ry od początku skupia się na 
zmianach, jakie w ich tymcza- 
sową egzystencję oraz w relacje 
między nimi wprowadza poja- 
wienie się dziecka. Nowa sytu- 
acja okazuje się wyzwaniem 


zwłaszcza dla Bruna. Właściwie 
tytuł filmu jest dwuznaczny, po- 
nieważ równie dobrze można 
go odnieść do nowo narodzone- 
go syna, jak i do ojca. To Bruno 
jest dzieckiem, które wszystko 
traktuje jak nową zabawkę, któ- 
re nie myśli o dniu jutrzejszym 
i każdą zachciankę natychmiast 
realizuje. Chociaż żyje na mar- 
ginesie „społeczeństwa kon- 
sumpcji”, staje się tej konsump- 
cji ofiarą. Dopiero kiedy upada 
na samo dno, zyskuje szansę na 
przemianę, na to, by stać się 
na powrót człowiekiem. 

W „Dziecku” można odnajdy- 
wać najróżniejsze sensy: nie- 
którzy zobaczą tu refleksję nad 
tym, jak powstaje więź między 
rodzicem a dzieckiem, inni ob- 
raz świata zdominowanego 
przez egoizm i konsumpcję, inni 
wreszcie portret młodego poko- 
lenia, które nie umie wydoro- 
śleć. Najważniejszym z tych 
sensów jest zapewne myśl, że 
człowieczeństwo to przede 
wszystkim bycie moralnym pod- 
miotem, to umiejętność wzięcia 
odpowiedzialności za siebie 
i drugiego człowieka. Ale wiel- 
kość filmu polega na tym, że jest 
on otwarty na nie wszystkie, że 
nie ma tu odautorskiego komen- 
tarza. Reżyserzy tylko opowia- 
dają nam pewną historię — od 
nas zależy, co z nią zrobimy. 

Ich skromność sprawia, że my- 
śląc nad tym, co widzieliśmy, 
traktujemy tę historię tak, jakby 
wydarzyła się naprawdę. Na 
tym polega triumf braci Dar- 
denne. I zarazem triumf kina, 
które wierzy w rzeczywistość. 


TOMASZ TIURYN 


PREMIERY PAŹDZIERNIKOWE 
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Kodeks 46 


Premiera: 7.10 
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(CODE 46): Wik. Brytania 2003; Reżyseria: Michael Winterbottom; $cenariusz: Frank 
Cottrell Boyce; Zdjęcia: Alwin H. Kuchler, Marcel Zyskind; Muzyka: Steve Hilton, David 
Holmes; Obsada: Tim Robbins, Samantha Morton, Nina Fog, Nabil Elouhabi, Shelley 
King; Dystrybucja: Vivarto; Czas: 92 





DYSTOPIE ś 1927 I 
CZYLI DZI « Metropolis = 
SZE JUTRO 
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ZAKAZANA MIŁOŚĆ W FUTURYSTYCZNYM SZANGHAJU. 


Winterbottom jest twórcą piodnym. 
Co rok prorok, nowy film. Trochę 
jak Polański próbuje sit w różnych 
gatunkach, głównie jednak intere- 
sują go dwa tematy — muzyka i ero- 
tyka. Mieliśmy już w jego wyko- 
naniu erotyzm w kostiumie 
(„Więzy miłości"), erotyzm cat- 
kiem bez kostiumu („9 Songs"), 
teraz możemy zobaczyć erotyzm 
w przyszłości. Pokazywany na 
festiwalu w Wenecji, o rok zresz- 
tą wcześniejszy niż „9 Songs”, 
„Kodeks 46" rozgrywa się 
w świecie, który doszedł do koń- 
ca procesu globalizacji. Wszyscy 
już posługują się angielskim 
z domieszką najpopularniej- 
szych słów i zwrotów z innych 
języków. Spełniły się też czarne 
prognozy Zygmunta Baumana 
zapisane w książce „Życie na 
przemiał” - ludzkość podzielo- 
na została na uprzywilejowa- 
nych żyjących w enklawach do- 
brobytu i „odpady” wegetujące 
poza ich granicami. Zezwolenia 
na wejście do lepszego świata, 
zamieszkania i poruszania się 
w nim są ściśle reglamentowa- 
ne, łatwo zresztą je stracić, jeśli 
podpadniemy nadzorcom. Tech- 
nologia i medycyna poczyniły 
takie postępy, że życie jednostki 
podlega skrupulatnej kontroli 
i to już od momentu poczęcia, 
dokonującego się najczęściej za 
pomocą klonowania lub metod 
in vitro. Na straży reprodukcyj- 
nego porządku stoi tytułowy 
kodeks 46, który zabrania sto- 
sunków seksualnych między 
osobami mającymi zbyt wiele 
wspólnych genów. 

I w takim oto luksusowym pa- 
noptikum mężczyzna spoty- 
ka kobietę. On (Tim Robbins) 
jest detektywem, badającym 
sprawę podrabianych zezwoleń, 
ona (Samantha Morton) jedną 
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z głównych podejrzanych o to 
fałszerstwo. On — żonaty, dzie- 
ciaty i bogaty — wiernie służy 
systemowi, ona — „mrówka” wy- 
rabiająca pod czujnym okiem 
zwierzchników przepustki — sys= 
tem ten łagodnie kontestuje. Po- 
łączy ich namiętność gwałtow- 
na i krótkotrwała. Krótkotrwała 
nie z ich winy ani woli. W jakiejś 
mierze para ta przypomina bo- 
haterów „9 Songs”, tam jednak 
decyzja o rozstaniu była świado- 
mym wyborem, tutaj zostaje 
podjęta przez czynniki kontrol- 
ne, gdy okazuje się, że kochan- 
kowie pogwatcili kodeks 46. Nie 
ma nic bardziej przerażającego 
niż intymność oddana w ręce 
instytucji. Świat, w którym wol- 
ność złożono na ołtarzu bezpie- 
czeństwa. Nie tylko nie można 
schronić się już w prywatność, 
ale nawet świadomie czy nie- 
świadomie popełnić wykrocze- 
nia, gdyż od razu jest ono wy- 
chwytywane i kasowane. 
Manieryczny i niezbyt w sumie 
treściwy film Winterbottoma ma 
jednak „swój klimat". Reżyser 
miesza jawę ze snem (bo rzeczy- 
wistość to ziszczony koszmar), 
rozbija ciągłość narracji, rwie 
wątki. Bardziej niż fabuła intere- 
suje go mowa ciał i emocjonalna 
aura, jej wizualny i muzyczny 
ekwiwalent. Nie nadużywa przy 
tym efektów specjalnych i futu- 
rystycznego decorum. Stosuje 
metodę a la „Alphaville" Godar- 
da, gdzie nocny Paryż robił za 
miasto przyszłości. Tutaj rolę tę 
zagrał Szanghaj, w którym fak- 
tycznie (zaświadczam) można 
się poczuć jak w Metropolis. Bo- 
wiem „Kodeks 46" to nie scien- 
ce fiction, to nie zatrważająca 
utopia, lecz współczesność. Tyl- 
ko chwilę później. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Komornik 


Premiera: 7.10 
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Polska 2005; Reżyseria: Feliks Falk, $cenariusz: Grzegorz Łoszewski; Zdjęcia: Bartosz Pro- 
kopowicz; Muzyka: Barttomiej Gliniak; Obsada: Andrzej Chyra, Malgorzata Kożuchowska, 
Kinga Preis, Jan Frycz; Dystrybutor: [TI Cinema; Czas: 93 





HISTORIA NAWRÓCENIA ZŁEGO URZĘDNIKA. 


Feliks Falk zrobił „Komornika” tak, 
jakby „moralny niepokój” kogokol- 
wiek jeszcze niepokoił. Niestety, 
impet tego „Wodzireja” po la- 
tach wystarcza na pierwszy 
kwadrans. Lucjan Bohme, jak 
Lutek Danielak z „Wodzireja”, to 
facet wyrwany z tłumu. Może 
tylko trochę bardziej przebiegły 
od przeciętnego Kowalskiego. 
Ma w życiu jeden cel: nie ba- 
cząc na metody, błyskawicznie 
zrobić karierę, zbijając przy tym 
fortunę. A więc po trupach do 
celu. W „Komorniku” ten „trup 
u celu” okazuje się, niestety, 
prawdziwy, celem ostatecznym 
zaś są wyrzuty sumienia. Falk 
nie drąży psychologicznych mo- 
tywacji, a ubierając tę historię 
w szaty biblijnej przypowieści 
asekuruje się przed zarzutami 
o brak logiki, sensu i smaku. 

Andrzej Chyra w tytułowej roli 
sprawnie wygrywa stereotyp ko- 
mornika: paskudnego szui, któ- 
rego litości nie wzbudza ani 


matka z płaczącym dzieckiem 
przy piersi, ani nawet lokalny 
mistrz futbolu. Lucek jest sroż- 
szy niż Kasa Chorych i PZPN 
razem wzięte. I dzięki temu w 
paskudnym Wałbrzychu, gdzie 
rozgrywa się akcja filmu, jego 
mieszkanie nie wygląda pa- 
skudnie. Pojawia się w nim na- 
wet królowa polskich seriali 
Małgorzata Kożuchowska, dla 
niepoznaki udająca, że gra tutaj 
wiarołomną i do cna zepsutą 
prawniczkę, co nie przeszkadza 
jej przecież na konsekwentną 
prezentację efektownej bielizny 
i innych żurnalowych cudów. 

Kiedy wreszcie zniecierpliwieni 
kolejnymi bezwzględnymi ak- 
cjami Lucjana i jego kompa- 
nów, a także nużącymi szarżami 
operatorskimi Bartosza Proko- 
powicza (brzydki Wałbrzych 
w roli pięknego Wałbrzycha tur- 
pistycznego) czekamy na jakiś 
sensowny finał, czeka nas na- 


groda zwielokrotniona. Film 
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kończy się bowiem kilka razy. 
Najpierw Lucek popełnia jeden 
błąd taktyczny, niezbyt zresztą 
wiarygodnie wygrany w scena- 
riuszu, następnie doznaje ilumi- 
nacji. Uzmysławia sobie, że był 
zły, naprawdę zły. W filmowym 
rachunku sumienia stosowne 
wsparcie uzyska zaś od samej 
Matki Boskiej. I w tym momen- 
cie nie tylko ręce opadają. 

„Komornik” Falka broni się tak 
naprawdę tylko rolą Kingi Preis. 
która zagrała Gośkę, byłą 
dziewczynę Lucka. Kiedyś po- 
dobno była piękna, dzisiaj jest 
przede wszystkim zmęczona. 
Ma ciężko chorą córkę i męża 
alkoholika. Dzięki Preis jest 
w filmie jedna scena znakomita. 


W ponurej knajpie pamiętającej 
lepsze czasy siedzą Lucek i Go- 
sia. On: pewny siebie, choć to 
przecież maska skrywająca ka- 
talog wszystkich freudowskich 
kompleksów. Ona: zdezoriento- 
wana tym spotkaniem i sobą od- 
mienioną w pełnym rozczaro- 
wania spojrzeniu Lucka. Coś ni- 
by do siebie mówią, ale równie 
dobrze mogliby milczeć. I tak 
wszystko rozumiemy doskonale: 
gorzki smak każdej młodzień- 
czej magdalenki, która — po la- 
tach — okazuje się młodzieńczą 
wysypką. Gdybyż pociągnąć ta- 
ki temat dalej... No, ale Feliks 
Falk po raz kolejny musiał nas 
moralnie zaniepokoić. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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(BEWITCHED); USA 2005; Reżyseria: Nora Ephron; $cenariusz: Delia i Nora Ephron; 
Zdjęcia: John Lindiey; Muzyka: George Fenton; Obsada: Nicole Kidman, Will Ferrell, 
Shirley MacLaine, Michael Caine, Jason Schwartzman; Dystrybutor: UIP; Czas: 102' 





MIŁOŚĆ WSPÓŁCZESNEJ WIEDŹMY I ŚMIERTELNIKA. 


Czarownica Isabel (Nicole Kidman) 
nie sprawia wrażenia zbyt rozgar- 
niętej, skoro z myślą o normalnym 
życiu osiedla się w Los Angeles. 
Może jednak wie, co robi, bo 
wypatruje ją tam aktor (Will Fer- 
rell), który ma nadzieję podsycić 
swą gasnącą karierę występem 
w nowej wersji serialu o udomo- 


wionej czarownicy. Isabel wyda- 
je mu się idealną kandydatką na 
odtwórczynię głównej roli, a na 
planie zadurza się w Jacku, 
choć ten zachowuje się jak wpa- 
trzony w siebie bałwan. Cóż, 
czarownice mają najwyraźniej 
szczególny gust, co samo w 
sobie nie jest niczym złym. 


Gorzej, że autorki przeróbki sta- 
rego serialu „Byłam czarowni- 
cą" — Nora Ephron i jej siostra 
Delia — nie mają żadnego pomy- 
słu na to, dokąd to romantyczne 
zauroczenie ma prowadzić. Usi- 
tują ożywić koncept przy użyciu 
numerów z żelaznego repertu- 
aru komedii romantycznych 
ożenionych z satyrą na show-bi- 
znes w tle. Chwilami to tło prze- 
bija na pierwszy plan i zagłusza 
manewry miłosne, a niekiedy to 
romantyczne pląsy przesłaniają 
całkowicie tło. Nawet jednak 
w najlepszych momentach Kid- 
man i Ferrell są z innych filmów 
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— ona z bajki, on z burleski — i w 
parze mało zabawni. 
Oryginalny serial był co prawda 
naiwny, ale miał nieco łagodne- 
go czaru i humoru. Tu czar zo- 
stał zastąpiony bez powodzenia 
parodią, a humor — ironią. Dopó- 
ki wystarcza pomysłów, dopóty 
siostrom Ephron udaje się wy- 
ciągać z kapelusza — chwilami 
za uszy — dowcipy i gagi. Ale na 
długo przed końcem z kapelu- 
sza wypada dno i na ekranie po- 
zostają tylko niedopałki pomy- 
słów i puste butelki, z których 
wyparowały bąbelki humoru. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Pusty dom 


Premiera: 7.10 


Jae Hee, Lee Seung-yeon 
i Kwon Hyuk-ho 
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(BIN-JIP); Korea Południowa 2004; Reżyseria i scenariusz: Kim Ki-duk; Zdjęcia: Jang $eong-back; Muzyka: Slvian; Scenografia: 
Chungsol Art; Obsada: Lee Seung-yeon, Jae Hee, Kwon Hyuk-ho, Ju Jin-mo, Choi Jeong-ho; Dystrybucja: Gutek Film; Czas: 88' 


MŁODY CZŁOWIEK WŁAMUJE SIĘ DO MIESZKAŃ, ALE NICZEGO NIE KRADNIE. 


Kim Ki-duk staje się powoli we 
współczesnym kinie tym, kim w 
muzyce jest Norah Jones. To reży- 
ser ambitny, a jednocześnie po- 
pularny, uciekający przed ba- 
nałem, a jednocześnie porusza- 
jący się w kręgu czytelnych dla 
międzynarodowego widza zna- 
czeń i symboli. W swoich ostat- 
nich filmach Kim Ki-duk śmia- 
ło też buduje wizerunek bud- 
dyjskiego z ducha estety i ta- 
kich właśnie — w „Wiośnie, le- 
cie, jesieni, zimie i... wiośnie” 
czy „Pustym domu” — kreuje 
bohaterów. 
Tae-suk (przekonujący Jae 
Hee) nie ma w sobie nic z typo- 
wego bezdomnego i włamywa- 
cza, choć jest i jednym, i dru- 
gim. Nie posiada własnego do- 
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mu, ale wydaje się to raczej wy- 
borem uduchowionego alter- 
globalisty niż koniecznością. 
Włamuje się do opuszczonych 
na parę dni mieszkań, jednak 
żadnych szkód nie robi i nicze- 
go nie kradnie. W niekonwen- 
cjonalny sposób „wynajmuje” 
cudzą przestrzeń i znajdujące 
się w niej przedmioty — z piety- 
zmem bierze kąpiel, przygoto- 
wuje kolację, zakłada piżamę 
właściciela, śpi w obcym łóżku 
i pstryka sobie zdjęcia przy roz- 
wieszonych na ścianach foto- 
grafiach, ale też dokonuje w 
mieszkaniach małych napraw, 
a nawet robi pranie. W jednym 
z domów tego przezroczystego, 
niemal niewidzialnego „gościa” 
obserwuje Sun-hwa, mieszkają- 


ca tam młoda kobieta. Ponieważ 
sama czuje się jak przezroczy- 
sty gość (mąż traktuje ją jak wo- 
rek treningowy) nie wzywa po- 
licji, ale bez słowa postanawia 
towarzyszyć odtąd Tae-sukowi 
w jego niecodziennych wizy- 
tach-włamaniach. 

„Pusty dom" jest po części hi- 
storią miłosną, po części kry- 
minalną i metafizyczną, od po- 
czątku prowadzoną w konwen- 
cji baśni. W tej — jak wiadomo 
— najważniejsze są kontrasty: 
główna para milczy, podczas 
gdy inni uprawiają zbędne ga- 
dulstwo, policja i pracownicy 
więzienia stosują terror, a zło- 
dziej okazuje się niewinny 


i czysty. Symboliczne są przed- 
mioty (choćby waga) i gesty 
(ścinanie włosów), zasadę 
prawdopodobieństwa respek- 
tuje się dość dowolnie, za to 
i kamera, i aktorzy poruszają 
się w odrealnionym, jakby 
zwolnionym tempie. 

Ostatnim filmom Kim Ki-duka 
zarzucić właściwie nic nie 
można poza tym, że wydają się 
aż nadto dobrze skrojone: 
wszystko musi w nich znaczyć, 
niemal każdy element odwołu- 
je się do czegoś, co już znamy 
(w „Pustym domu" choćby z 
Kar-waia, Kieślowskiego, von 
Triera, Formana czy Weira). 
Przyznam, że irytowało mnie 
to w filmie „Wiosna...", który 
przypominał sprawną „ma- 
szynkę” do opowiadania du- 
chowo-symbolicznych historii. 
„Pusty dom" irytuje mniej, 
mocniej za to chwyta za gardło. 
Nawet jeśli sens całej tej umow- 
nej historii Kim Ki-duk podsu- 
wa aż nadto jasno, skrajna sa- 
motność bohaterów, potrzeba 
bliskości wyrażana choćby po- 
przez tęsknotę za rytuałem 
(np. pranie), ale też miłość ope- 
rująca bezsłownym, niezrozu- 
miałym dla innych kodem nie 
ma w sobie nic sztucznego. 
Przejmująco brzmi też finałowa 
myśl, że można zbudować sobie 
taką wewnętrzną wolność, dzię- 
ki której największego wroga 
nie tylko nie trzeba likwidować, 
ale też nie trzeba się bać. I że 
własne życie może być snem, 
jeśli tylko potrafimy przekształt- 
cić rzeczywistość w marzenie. 
Gdzieś w tle Kim Ki-duk opo- 
wiada zresztą historię inną: 
o manipulujących obrazach 
(zdjęcia Sun-hwy) i dosłowno- 
ści, która prowadzi donikąd 
(dlatego nawet przemoc jest tu- 
taj umowna). Widać w tym fil- 
mowe credo reżysera, które nie- 
kiedy prowadzi go na manow- 
ce, ale które przyjmuję z sza- 
cunkiem. 


PAWEŁ T. FELIS 


EJ —» Przypowieść buddyjska, świetnie skrojona i przejmująca 
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Marsz pingwinów *** 


(LA MARCHE DE LEMPEREUR): Francja/USA 2005; Reżyseria: Luc Jacquet; $ce- 
nariusz: Jordan Roberts, Luc Jacquet; Zdjęcia: Laurent Chalet, Jóróme Maison; 
Muzyka: Emilie Simon, Alex Wurman: Dystrybutor: Forum Film; Czas: 85 





MIŁOSNY TANIEC PINGWINÓW NA ANTARKTYDZIE. 


Zaskakujący jest dla mnie suk- 
ces tego dokumentalnego filmu 
o okresie godowym pingwinów 
zamieszkujących Antarktydę. 
W Stanach „Marsz pingwi- 
nów” znalazł się na drugim 
miejscu wśród najchętniej 
oglądanych francuskich pro- 
dukcji wszech czasów. Być 
może wynika to stąd, że doku- 
ment ten tym różni się od 
przyrodniczych produkcji Na- 
tional Geographic czy Animal 
Planet, że nie jest tylko suchą 
faktograficzną relacją o życiu 
i zwyczajach niezwykłych pta- 
ków. Scenarzysta i reżyser Luc 
Jacquet zdecydował się na 
udramatyzowanie tej ornitolo- 
gicznej opowieści, ukształto- 
wanie jej na wzór historii mi- 
łosnej. Wykształcone w ciągu 
ewolucji instynktowne zacho- 
wania pingwinów łatwo dają 
się interpretować jako poświę- 
cenie w imię rodziny. Twórcy 
ulegli więc pokusie antropo- 
morfizacji ptaków, mierzenia 
ich działań ludzką miarą. 
W amerykańskiej wersji (w 
polskiej na szczęście również) 
zrezygnowano z zastosowane- 
go we francuskim oryginale 
dosyć niefortunnego pomysłu 


wkładania w dzioby ptaków 
„uczłowieczających”" je dialo- 
gów na rzecz oszczędniejszej 
narracji, zmieniono również 
kiczowatą ilustrację muzycz- 
ną. Abstrahując od tego — liczą 
się i tak przede wszystkim 
piękne, niecodzienne obrazy. 
Majestatyczna Antarktyda, 
wygląda momentami jak ba- 
śniowa kraina Królowej Śnie- 
gu, a czasem jak ląd z innej 
planety, a w tej scenerii syl- 
wetki ptaków — spokojnych 
nomadów wędrujących ku 
przeznaczeniu — robią wraże- 
nie. Fantastycznie podpatrzo- 
nych momentów w „Marszu 
pingwinów" nie brakuje. Do 
najmocniejszych należy wzru- 
szający „taniec” godowy i 
podwodne polowanie zakoń- 
czone ucieczką przed drapież- 
nikami. Te obrazy same od- 
krywają swój sens, więc po- 
mysł z dodatkową dramatyza- 
cją bardziej przeszkadza niż 
nadaje jakąś nową jakość do- 
kumentalnym obserwacjom. 
I bez tego proste przesłanie 
filmu, głoszącego, że „Życie 
jest cudem", pozostałoby czy- 
telne dla wszystkich. 

JAGA KOLAWA 
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Appleseed 


Premiera: 7.10 


kłołokk 


(APPURUSHIDO); Japonia 2004; Reżyseria: Shinji Aramaki; $cenariusz: Haruka Handa; 
Muzyka: Paul Oakenfold; Dystrybutor: Vision; Czas: 109 





ŚWIAT PO TRZECIEJ WOJNIE W TRZECH WYMIARACH. 


Z jednej strony aż wstyd przyznać, 
że banalne w treści anime może 
tak mocno chwycić za gardło. 
W popkulturowym kotle nie ma 
jednak ortodoksyjnych zasad. 
Nie bójmy się więc ogłosić, 
że „Appleseed” rządzi. 

Projekt powstał na bazie komik- 
su Masamune Shirowa, który 
ma na koncie „Ghost in the 
Shell" oraz „Dominion”, prze- 
noszone już w przeszłości na 


Premiera: 7.10 


ekran. Także „Appleseed" ma 
za sobą ekranizację z 1988 ro- 
ku, tyle że mało wystawną, 
o której poza zdeklarowanymi 
fanami anime nikt nie słyszał. 
Nowa wersja poraża przepy- 
chem realizacji. Łączy grafikę 
3D z klasyczną animacją w spo- 
sób tak wyrafinowany, że ame- 
rykańscy twórcy „Planety skar- 
bów” swobodnie mogą iść na 
emeryturę. 


Już od pierwszych kadrów czuć 
w powietrzu mistycyzm — pada 
cytat z Apokalipsy Świętego Ja- 
na, kamera zagłębia się w ta- 
jemniczej budowli, objeżdżając 
posąg kobiety 
dziecko — i okazuje się, że to ko- 


trzymającej 


niec III wojny światowej. Kosz- 
mar mija, a ocalona z niego wo- 
jowniczka Deunan trafia w pro- 
gi supermiasta Olympus. 

To Nowy Jork przyszłości, ste- 
rylny sen utopisty. Widzimy cy- 
bernetycznych ludzi spacerują- 
cych doskonale zielonymi traw- 
nikami, wieże z betonu i szkła, 
biurowe wnętrza z panoramą 
na centrum. W fabułę zostaną 
wplecione znane z „Łowcy an- 
droidów " rozważania nad miej- 
scem robotów w społeczeń- 
stwie, będą też momenty jak z 
„Wojny światów”, przechodzące 
w walkę ze śniegołazami z „Im- 
perium kontratakuje”. Całe 
piękno „Appleseed” eksploduje 
w dwóch kluczowych scenach 
- widzianej na hologramach 
śmierci matki Deunan, podczas 
oglądania której nawet potrafią- 
ca igrać z Przeznaczeniem bo- 
haterka jest bezradna, i poetyc- 


kim zeskoku Deunan z dachu, 
gdy czuje się, że całe miasto na- 
leży do niej. Można tym sycić 
oczy w nieskończoność. Prawa 
bajki pozostają w „Appleseed" 
zachowane: zły gość w czerwo- 
nym szaliku ma na imię Hades, 
miłość potrafi przetrwać śmierć, 
a finałowi oprócz łez towarzy- 
szy deszcz. 

Takiego filmu nie dałoby się na- 
kręcić w konwencjonalny spo- 
sób, bo jego budżet przebiłby 
„Titanica”. Twórcy wybrali 
słuszną i ciekawą strategię, mo- 
delując trójwymiarowe scenerie, 
lecz twarze bohaterów kreśląc 
klasyczną, prostą kreską. Twa- 
rze z „Final Fantasy", gdzie pró- 
bowano stworzyć w pełni realne 
postaci, nie oddawały nawet 
grama ludzkich emocji, lepiej 
więc było od razu zdać się na 
umowność. I ten świat ożył. 
Życie, miłość i śmierć — jak 
prawdziwe. Ludzie, zaczynający 
dzięki androidom rozumieć, że 
sensem człowieczeństwa jest 
pokojowe nastawienie do świa- 
ta. A w samym sercu sekret 
z przeszłości — Appurushido. 
PIOTR MAŃKOWSKI 


EJ —>» Szybki i oszotamiający odjazd w wirtualne krainy 


AGR WN AREK SREGEOWOZPOCOCE SOZODOWRZKANAZA CEOBOÓ O CZUCIE ZCGANO PE OOÓ 
Dziadek do orzechów 


kk 


(THE NUTCRACKER AND THE MOUSEKING): USA/Niemcy/Rosja 2004; Reżyseria: Tatiana liyina, Michael G. Johnson; Scenariusz: Ross 
Helford na podstawie bajki E.T.A. Hoffmanna; Muzyka: Peter Wolf; Dystrybutor: Vision; Czas: 82 


* ASKA CAGAN ABEC DEANE Z ORIESREZOWZODOEK CG R ROŻÓDÓAKZAAÓCAOŻEA 
PRZYGODY MAŁEJ KLARY I ZACZAROWANEGO DZIADKA DO ORZECHÓW. 


Stynna bajka Hoffmana zastuguje 
na film lepszy niż kreskówkowa 
przeciętność produkcji  Ilyiny 
i Johnsona. Twórcy podeszli do 
niej z jajcarską swobodą, miksu- 
jąc ze sobą motywy wyjęte z róż- 
nych wersji tej historii. A dodali 
też sporo od siebie, jakby w na- 
dziei uwspółcześnienia prabab- 
cinej opowiastki dla grzecznych 
dzieci. W efekcie powstała hy- 
bryda może i rzeczywiście lepiej 
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dostosowana do (nie)wrażliwo- 
ści współczesnego młodego wi- 
dza, ale pozbawiona szlachetnej 
prostoty swego pierwowzoru. 

Rzecz rozgrywa się w Petersbur- 
gu, do którego w Wigilię Bożego 
Narodzenia przybywa czaro- 
dziej Drosselmeier. Wyczarowu- 
je gigantyczny sklep z zabawka- 
mi, a jego pierwszymi klientami 
zostają mała Klara i jej brat Mi- 
kołaj. Uwagę dziewczynki przy- 





kuwa drewniana figurka dziad- 
ka do orzechów. Czarodziej opo- 
wiada Klarze smutne dzieje 
księcia bez serca zamienionego 
w owego dziadka. By zdjąć czar, 
Klara wraz z zaklętym księciem 
wyrusza na poszukiwania ma- 
gicznego orzecha. Jej plany po- 
krzyżować chce król myszy, któ- 
ry także pragnie zdobyć orzech. 


Taki to właśnie kogel-mogel, 
który bardziej niż wzruszać ma 
śmieszyć. Doprawiony więc zo- 
stał na disnejowską modłę kil- 
koma piosenkami, komicznymi 
postaciami i całym mnóstwem 
slapstikowych gagów. Jako do- 
śmieszacza użyto zaś shrekopo- 
dobnych dowcipów słownych, 
od których przynajmniej polska 
wersja językowa aż pęka w 
szwach. Bywają te żarty nawet 
śmieszne, jako tako broni się też 
pomysł, by komiczna para my- 
szy: Kogel i Mogel (nomen 
omen) używała kresowej polsz- 
czyzny. Ale humor dla dorosłych 
fatalnie rozminął się tym razem 
z obrazem dla dzieci. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


EJ — Kogel-mogel ukręcony ze zbył wielu jaj, ale za to bez cukru 
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Straz nocna zz 


Premiera: 14.10 

(NOCZNOJ DOZOR): Rosja 2004; Reżyseria: Timur Bekmambetow, $cenariusz (wedlug 
powieści Siergieja Łukjanienki): Timur Bekmambetow, Laeta Kalogridis; Zdjęcia: Siergiej 
Trofimow; Muzyka: Jurij Potejenko; Obsada: Konstantin Kabenski, Wladimir Menszow, 


walerń Zolutukin, Marija Poroszina; Dystrybutor: CinePix; Czas: 115 








SIŁY ŚWIATŁA | CIEMNOŚCI TOCZĄ ODWIECZNĄ 
WALKĘ O WŁADZĘ NAD ŚWIATEM. 


Seans „Straży nocnej” przynosi do- 
brą i złą wiadomość. Dobra jest 
taka, że można w Europie za re- 
latywnie niewielkie pieniądze 
(około 5 mln dolarów) nakręcić 
film wizjonerski, niesprawiają- 
cy wrażenia wyrobu z dykty. 
„Straż nocna” to wizja, w której 
reżyser pokazał to, na co miał 
ochotę, bez koncesji i wycinania 
scen zbyt kosztownych. Zła wia- 
domość jest taka, że to nie gwa- 
rantuje, że film będzie dobry 
— okazuje się bowiem, że Rosja- 
nie potrafią spieprzyć kino roz- 
rywkowe dokładnie w taki sam 
sposób jak Amerykanie — zapo- 
minając o scenariuszu. 

Konia z rzędem temu, kto bez 
lektury książki Siergieja Łukja- 
nienki, która stała się podstawą 
scenariusza, jest w stanie pod- 
czas seansu bez trudu pojąć fa- 
bułę „Straży nocnej”. W mani- 
chejskim świecie Cienia ukry- 


tym gdzieś pod powierzchnią 
naszej rzeczywistości straże 
nocna i dzienna patrolują zie- 
mię, bo siły światłości i ciem- 
ności walczą o utrzymanie/za- 
chwianie równowagi. Wpłynąć 
na nią może zwerbowanie przez 
którąś ze stron tej jedynej, naj- 
ważniejszej obecnie dla losów 
świata postaci. Czyli struktura 
świata jest skomplikowana, ale 
podobne historie widzieliśmy 
już mnóstwo razy. Tego typu fa- 
buła wymagałaby wyjątkowej 
pomysłowości, by nadal cieka- 
wić. Niestety, „Straż nocna" 
szybko zaczyna nużyć nadmia- 
rem wszystkiego przy braku 
czytelności czegokolwiek. 

Reżyserowi przyświeca tu złota 
reguła Michaela Baya — jeśli fa- 
buła jest tuzinkowa, należy po- 
dawać ją w jak najszybszym 
tempie, z jak największą ilością 
atrakcji. O ile zawrotne tempo 





osiągnięte przez chaotyczny, 
niemal przypadkowy montaż 
irytuje, o tyle wizualną stroną 
filmu można się zachwycić. Mi- 
mo że obrazy na ekranie kojarzą 
się z najważniejszymi amery- 
kańskimi 'superprodukcjami 
ostatnich lat, podawane są z ta- 
ką intensywnością i przekona- 
niem, że dćója vu jakoś nie prze- 
szkadza, a wizjonerskie ujęcia 
stają się z czasem jedynym, co 
utrzymuje ciekawość widza. 

Szowinistycznie można by dać 
filmowi punkty za pochodzenie, 


bo miło zobaczyć nakręcone 
z takim rozmachem kino roz- 
rywkowe z naszej części Eu- 
ropy. Ale jednak nie odpuszczę 
— „Straż nocna” to piękny wizu- 
alnie, ale niezdarnie opowie- 
dziany film z fabułą oklepaną 
niczym zdarta płyta. Pozosta- 
je nadzieja, że Bekmambetow, 
który pracuje już nad dwoma 
pozostałymi częściami trylogii 
Łukjanienki, znajdzie w końcu 
równowagę między tym co i jak 
pokazuje na ekranie. 


MICHAŁ CHACIŃSKI 


— Fantasy z Rosji. Punkty za pochodzenie, nie za realizację 
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Tajemnice oceanu *** 


Premiera: 14.10 


(DEEP BLUE); Wielka Brytania/Niemcy 2003; Reżyseria: Andy Byatt, Alastair Fothergili; 
Zdjęcia: Rick Rosenthal; Muzyka: George Fenton; Dystrybutor: SPI, Czas: 83 


Skok (ANG ABW RK RZAD RENE OZGA O 
GROZA | PIĘKNO MORSKICH GŁĘBIN. 


„łajemnice oceanu” to jedna z czę- 
ści telewizyjnego cyklu BBC „Blue 
Planet”, która na fali popularności 
przyrodniczego dokumentu wpro- 
wadzona została również na kino- 
we ekrany. Z połowicznym po- 
wodzeniem. Bo, choć podróż po 
oceanicznych głębiach oszała- 
mia wizualnym barokowym roz- 
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machem, niewiele z niej w 
gruncie rzeczy wynika. Oko ka- 
mery niejako z boskiej perspek- 
tywy przygląda się oceanicz- 
nemu wszechświatowi, od po- 
wierzchni schodzi stopniowo 
w głębiny, wszędzie poszuku- 
jąc śladów życia. Oszałamiające 
i piękne to obrazy. Choć to nie 


aa... 


pocztówkowa estetyka jest ich 
największym walorem. Raczej 
pieczołowicie wychwytywane 
sceny naturalnej wojny, toczą- 
cej się w rajskiej z pozoru sce- 
nerii. Tak jak w niesamowitej 
scenie, gdy grupka malutkich 
lwów morskich wychodzących 
na swój pierwszy samodzielny 
spacerek zostaje nagle zaatako- 
wana przez krwiożerczą orkę. 
Taki schemat sielanki zamie- 
niającej się w naturalny dramat 
powielany jest tu po wielekroć 
i służyć ma zapewne wyrabia- 
niu ekologicznej świadomości. 
W takim kierunku zmierza też 


pseudofilozoficzny komentarz 
narratora Michaela Gambona. 
Ale proste prawdy rychło gubią 
się w banalnym patosie, zagłu- 
szane przez rozbuchane cre- 
scenda orkiestracji Fentona w 
wykonaniu berlińskich filhar- 
moników. Emocje coraz bardziej 
opadają, spektakl natury zaczy- 
na nużyć powtarzalnością, a fa- 
scynujące obrazy pozbawione 
poznawczego czy emocjonalne- 
go kontekstu ogląda się z rosną- 
cą obojętnością. Podróże z BBC, 
owszem, kształcą, ale te telewi- 
zyjne jakby bardziej. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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ophie Marceau 





Anthony Zimmer **x 


Premiera: 14.10 
Francja 2005; Reżyseria i scenariusz: Jóróme Salle; Zdjęcia: Denis Rouden: 
Muzyka: Frederic Talgorn; Obsada: Sophie Marceau, Yvan Attal, $ami Frey, Daniel 


Olbrychski, Gilles Lellouche; Dystrybutor: SPI; Czas: 88' 





W POGONI ZA CZŁOWIEKIEM WIDMEM. 


Thriller z tradycji hitchcockow- 
skiej ze zwyktym przeciętnia- 
kiem jako bohaterem wpiątanym 
w zawitą kryminalną intrygę. Oto 
niepozorny tłumacz z Paryża 
Francois Taillandier (Yvan 
Attal) wybiera się na wakacje 
do Nicei. W pociągu uwodzi 
go tajemnicza nieznajoma 
Chiara Manzoni (Sophie Mar- 
ceau) i razem spędzają week- 
end w luksusowym hotelu. 
Tyle że rankiem do pokoju 
wpada kilku zbirów, chcąc za- 
bić nieszczęsnego Francois. 
Nagle wszyscy wokół biorą go 
za niejakiego Anthony'ego 
Zimmera — najlepszego na 
świecie specjalistę od prania 
brudnych pieniędzy. Ściga 
go zarówno policja, jak i rosyj- 
ska mafia, którą naciął na 
grubszą forsę. 

Nikt nie wie, jak Zimmer wy- 
gląda, bo ten z pomocą chirur- 
gii plastycznej zmienia twa- 
rze jak rękawiczki i pozostaje 
praktycznie nieuchwytny. 
Debiutant Jćróme Salle tro- 
chę przekombinował zarówno 


z zamotaniem całej intrygi 
balansującej na granicy pra- 
wopodobieństwa, jak i zbyt 
nonsensownym finałem. Na 


szczęście do zatuszowania 
tych drażniących dziur sku- 
tecznie wykorzystał potencjał 
swych aktorów. A miał co! 
Choćby seksapil Sophie Mar- 
ceau, która jest tu seksowniej- 
sza niż chyba kiedykolwiek 
przedtem i z nieskrywaną roz- 
koszą bawi się swoją rolą fem- 
me fatale. Attal również gra 
swą postać everymana z dużą 
swobodą, a jest i miły polski 
akcent w postaci wyrazistej 
kreacji Daniela Olbrychskie- 
go jako byłego agenta KGB. 
Film Salle'a jest zatem ow- 
szem stylowy, lekki i sprawnie 
poprowadzony w szykownej 
scenerii francuskiej Riviery. 
Nie dostarcza jednak prze- 
konujących pretekstów dla, 
przyzwoicie swoją drogą roz- 
grywanego, suspensu, a to- 
czące się na drugim planie 
zakulisowe rozgrywki policyj- 
no-mafijne rażą teatralną mo- 
notonią. Jest jednak i kilka 
oryginalnych momentów, a 
pomyślane z wyobraźnią sce- 
ny odwołujące się do wzorców 
tyleż z Hitchcocka, co Mell- 
ville'a sytuują film powyżej 
sztampowego poziomu. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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maxivit 


Długotrwały stres, niewłaściwa dieta, niewinna 
infekcja... | efekty — zmęczenie, obniżenie 
odporności i nadpobudliwość. Normalna rzecz, 
tym bardziej z wiekiem. Jak wrócić do siebie? 
Jak przeciwdziałać? 

MAXIVIT - optymalnie skompletowany zestaw 
witamin i minerałów, z największą z dostępnych 
zawartością żeńszenia. Nawet się nie zastanawiaj 
- możesz się czuć zdecydowanie lepiej! 


SIŁA WYŻSZA 


Przedstawiciel dla branży farmaceutycznej: 
PAFOSCAN — FARM $.J. / Naturell AB Szwecja 

50-055 Wrocław, ul. Teatralna 10/12 www.naturell.pl 
tel./fax: (071) 343-83-06, infolinia 

344-21-12, 343-56-05 0801 352 252 


Preparat dostępny w dobrych aptekach B 
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zdrowe podejście do życia 
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Nie wracaj w te strony 


Premiera: 14.10 


essica Lange i $am 


eparc 
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(DON'T COME KNOCKING): Niemcy/USA 2005; Reżyseria: Wim Wenders: Scenariusz: Sam Shepard; Zdjęcia: Franz Lustig; Muzyka: 
I-Bone Burnett; Scenografia: Nathan Amondson; Obsada: Sam Shepard, Jessica Lange, Tim Roth, Gabriel Mann, Sarah Polley, 
Fairuza Balk, Eva Marie Saint; Dystrybucja: Monolith Plus; Czas: 122 


ZNANY AKTOR NA TRO- 
PIE SWOICH DZIECI. 


Słany Zjednoczone to kraj długi 
i szeroki, jest więc gdzie zostawiać 
swoje nasienie. Nieświadome oj- 
costwo musiało ostatnio uro- 
snąć tam do rangi problemu 
narodowego, skoro tylko na fe- 
stiwalu w Cannes pojawiły się 
dwa filmy temu tematowi po- 
święcone. Jeden z nich już zna- 
my — to „Broken Flowers" Jar- 
muscha wyróżnione Grand Prix 
Jury. Drugi — najnowsze doko- 
nanie Wima Wendersa — wyje- 
chało z festiwalu bez nagród. 
I chyba słusznie, bo nie jest to 
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dzieło specjalnie odkrywcze. 
Wenders ponownie spiknął się 
ze scenarzystą i aktorem Sa- 
mem Shepardem, z którym 
przed laty stworzył jeden ze 
swoich najlepszych filmów 
— „Paryż, Teksas" (Złota Palma 
w Cannes). Tam również szło 
o kwestie więzi rodzinnych, do- 
mu i wyobcowania. Ale choć 
„Nie wracaj w te strony” swoim 
klimatem przypomina chwilami 
„Paryż, Teksas”, a w muzyce 
1-Bone Burnetta pobrzmiewają 
nuty słynnej ścieżki dźwięko- 
wej Ry'a Coodera, to jednak 
tym razem panowie W. i S. nie 
wyszli poza banały. 


ŚŚ NN NA 


Bohaterem „Nie wracaj w te 
strony " jest podstarzały gwiaz- 
dor westernów Howard Spen- 
ce (Shepard), który zrywa się 
z planu kolejnego gniota i ru- 
sza w długą, odnowić kontakt 
ze swoją dawno niewidzianą 
matką (w tej roli dawno niewi- 
dziana gwiazda kina Eve Ma- 
rie Saint). Howard całą karie- 
rę pił, ćpał, używał kobiet, na- 
wet trafił za kratki. Teraz ma 
już dość chaotycznego życia, 
zwłaszcza że jego gwiazda wy- 
raźnie zbladła. U matki dowia- 
duje się, że najprawdopodob- 
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niej lata temu zrobił jednej ze 
swoich kochanek dziecko. Je- 
dzie odszukać Doreen (Jessica 
Lange), kelnerkę z prowincjo- 
nalnego baru. 

Co się stało z naszą Ameryką? 
— zdają się pytać twórcy filmu, 
zaniepokojeni degrengoladą 
wartości, na których zbudowa- 
no ten kraj. W jakiejś mierze 
„Nie wracaj w te strony " wpisu- 
je się w klimat neokonserwaty- 
zmu prezydentury Busha, gdy 
na tapecie znowu są cnoty pio- 
nierskie i rodzinne świętości. 
Na szczęście, Wenders z She- 
pardem unikają patosu, a ame- 
rykańskie mity i ich skomercja- 
lizowany wizerunek traktują 
z ironią (zabawna postać, gra- 
nego przez Tima Rotha, agenta 
przemysłu filmowego, ścigają- 
cego Howarda). Dzielny na 
ekranie kowboj, w życiu pry- 
watnym okazuje się nieledwie 
karykaturą filmowego bohatera. 
Człowiekiem nieodpowiedzial- 
nym i infantylnym. 

Ta krytyka to jednak niewiele, 
jeśli porównamy dzieło Wen- 
dersa z demaskatorskimi anty- 
westernami i kinem drogi lat 
70. „Nie wracaj w te strony" 
zmierza ku sentymentalnej pu- 
encie, nie czyniąc po drodze 
zbyt wielu ciekawych obserwa- 
cji na temat mentalności i oby- 
czajów współczesnych Amery- 
kanów. Godna uwagi, jak zwy- 
kle u tego reżysera, jest nato- 
miast strona wizualna. Portret 
sennego i pustego, otumanio- 
nego słońcem miasteczka, wy- 
raźnie inspirowany obrazami 
Edwarda Hoopera. Przetrącone 
przez życie jednostki zmagają 
się ze swoją samotnością, a no- 
cą uciekają szukać schronienia 
w obskurnych barach. Szkoda 
więc, że w tych starannie za- 
komponowanych, „klimatycz- 
nych" kadrach rozgrywa się co- 
kolwiek minoderyjna opowieść 
o lowelasie, który zapragnął się 
ustatkować. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 









Kochankowie Roku 


Tygrysa 


Premiera: 21.10 


k 


Polska/Chiny 2005; Scenariusz i reżyseria: Jacek Bromski; Zdjęcia: Marcin Koszałka; 
Obsada: Michat Żebrowski, Li Min, Sun Ji Feng; Dystrybucja: Vision; Czas: 100 


CHIŃSCY WIEŚNIACY OPIEKUJĄ SIĘ ZESŁAŃCEM. 


Wyprawa do Chin byta dla pol- 
skich twórców bez wątpienia nie- 
zapomnianym przeżyciem. Tyle 
że nie należało przy tej okazji 
robić filmu takiego jak „Ko- 
chankowie Roku Tygrysa", 
bo nie sprawdza się on nawet 
jako reportaż z wycieczki. To — 
co najwyżej! — siermiężny za- 
pis zwyczajów łowczych ludu 
mandżurskiego. Scenariusza 
brak, reżyserii się nie stwier- 
dza, statyści uciekli... Na pla- 
cu boju został jeno snujący się 
gwiazdor Żebrowski, który za 
pomocą kapelusza z „Pana Ta- 
deusza” i rany postrzałowej 
odniesionej w „Ogniem i mie- 
czem” robi za żywą ilustrację 
polskiego patriotyzmu. O jego 
bohaterze, zbiegłym z syberyj- 
skiego zesłania, da się powie- 
dzieć dwie rzeczy: jest katoli- 
kiem i ma w ojczyźnie narze- 
czoną. Czyli typowy Polak. 

I to by było na tyle, gdyby nie 
tajemnica romantycznego ty- 
tułu. W jednej z pierwszych 
scen wieśniacy, którzy przy- 
garnęli Wolskiego, obcinają 
córce warkocz, chcąc uczynić 
z niej chłopca, który nie bę- 
dzie, hm... rozpraszał gościa. 


Taki punkt wyjścia budzi na- 
dzieję na ciekawe rozwinię- 
cie. Nic z tych rzeczy. Bohate- 
rowie przez ponad godzinę są 
sobie kompletnie obojętni. 
Kwadrans (!) przed końcem 
Wolski podgląda gołe piersi 
dziewczyny, po czym „jak to 
prawdziwy Polak" defloruje ją 
w wysokiej trawie, mimo wy- 
znawanego światopoglądu 
i narzeczonej w ojczyźnie. 
Cóż, po tak długim okresie 
wstrzemięźliwości, w sumie 
ludzka rzecz. Po co jednak te 
tęskne spojrzenia w epilogu 
i dudniąca przez cały film nie- 
znośnie podniosła muzyka? 
Nie wiem, czy „Kochankowie 
Roku Tygrysa" wpłyną na po- 
prawę stosunków polsko-chiń- 
skich, skoro wniosek z nich 
taki, że to polscy emigranci 
przyczynili się do gwałtowne- 
go wzrostu populacji w Chi- 
nach. Na razie chińscy cenzo- 
rzy czepili się podobno owych 
kobiecych piersi widocznych 
na ekranie. Też bym je wyciął, 
bo jako element potencjalnie 
podniecający kompletnie nie 
pasują do reszty filmu. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Sza rolę w filmie „Przemiany” 


Kamilla Baar 
za rolę w filmie „Uinei” 


Rafal Maćkowiak 
rolę w filmie 
„W dól kolorowym wzgórzem” 


Marcin Dorociński 
za rolę w filmie „Pitbwił” 


ło szye 
za rolę w filmie „Symetria” 
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Factołum 


Premiera: 21.10 
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USA/Norwegia 2005; Reżyseria: Bent Hamer: Scenariusz (wedlug powieści Charlesa 
Bukowskiego): Bent Hamer, Jim Stark; Zdjęcia: John Christian Rosenlund; Obsada: Matt 
Dillon, Lili Taylor, Marsa Tomei, Didier Fiamand: Dystrybutor: Best Film; Czas: 94 








Świadome zaniechanie uczestnic- 
twa w „normalnym” życiu to jedna 
z bardziej heroicznych postaw, na 
jakie można się zdobyć, kiedy 
świat wokół oczekuje pokornego 
udziału w zwiększaniu produktu 
krajowego brutto. Henry China- 
ski, alter ego Charlesa Bukow- 
skiego z jego wydanej 30 lat te- 
mu drugiej powieści, to postać 


) | © / ab 
FILM O CZŁOWIEKU, KTÓREMU WSZYSTKO ZWISA. 








ł Dillon 


nastawiona na życie pod prąd. 
Myśl o funkcjonowaniu według 
obowiązujących wzorów przy- 
chodzi mu tak samo ciężko jak 
praca. Ważniejsze są chwilowe 
wzloty przelewane na papier 
miłość z podobnymi mu kobie- 
tami, hazard i alkohol. 

Początkowa sekwencja znako- 
micie wprowadza w temat. Z wy- 





Dziewiąty dzień 


Premiera: 21.10 
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(DER NEUNTE TAG); Niemcy/Luksemburg 2004; Reżyseria: Volker Schlóndorff; $Scena- 
riusz: Eberhard Gómer, Andreas Pfiuger; Zdjęcia: Tomas Erhart; Muzyka: Alfred Schniftke; 
Obsada: Ulrich Matthes, August Diehi, Hilmar Thate; Dystrybucja: Tantra; Czas: 98 





ESESMAN Z KSIĘDZEM GRAJĄ O CIAŁO I DUSZĘ. 


Jest to film ze wszech miar stuszny, 
demaskujący szatańskie oblicze 
i grozę nazizmu. Fakt, nazizm był 
systemem, który stracił i wiarę, 
i rozum. Wiemy to doskonale, 
również z setek filmów. Czy 
„Dziewiąty dzień" wnosi coś no- 
wego do tej wiedzy? Obawiam 
się, że nie. Schlóndorff opowia- 
da historię — opartą na faktach 
— luksemburskiego księdza, któ- 
ry z łaski SS na dziewięć dni 


98 FILM paździemik 2005 


opuszcza piekło Dachau i wo- 
dzony jest na pokuszenie przez 
młodego esesmana Gebhardta 
(August Diehl). Wyniszczony 
obozem ojciec Kremer (Ulrich 
Matthes, który w „Upadku” za- 
grał... Goebbelsa) otrzymuje od 
Gebhardta interesującą ofertę: 
jeśli podpisze cyrograf, czyli list 
poparcia dla nazistów, i namówi 
biskupa Luksemburga, by po- 
szedł na współpracę z Niemca- 





razem cierpienia na twarzy Chi- 
naski (świetny Matt Dillon) roz- 
kuwa bryłę lodu młotem pneu- 
matycznym. Następnie siada za 
kierownicą samochodu chłodni, 
aby rozwieźć rozdrobniony lód 
do knajp. Odjeżdżając, psuje 
kilka urządzeń, ale to, oględnie 
mówiąc, mu zwisa. Dalej może 
być już tylko gorzej. Chinaskie- 
mu nie starcza zapału, by „po 
ludzku” zatrzasnąć drzwi od 
chłodni i transport lodu spływa 
do ścieku. Przyjeżdża szef, robi 
awanturę i zwalnia go. A Henry 
spokojnie popija drinka i już nic 
go nie rusza. 

Mimo że nieobce mu są różne 
upojenia — smakują mu przecież 
kobiety i wino — prawdziwe ży- 
cie zaczyna się dla niego nad 
kartką papieru. Jego celem jest 
uczynienie z własnego życia 
dzieła przypominającego to opi- 
sywane w opowiadaniach, które 
regularnie wysyła do paru re- 
dakcji, a których nikt nie chce 
drukować. Widownia, szczegól- 
nie filmów niszowych, kocha ta- 
kich bohaterów. W gruncie rze- 
czy są oni większymi herosami 
niż naprawiający świat przy 
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użyciu cepa silni faceci. Swój 
pierwszy film zrealizowany w 
USA twórca „Historii kuchen- 
nych" zamienił w szczególne 
wyznanie wiary i hołd złożony 
osobie Charlesa Bukowskiego. 
Nie dziwi też zaangażowanie 
w projekt Jima Starka, produ- 
centa i dystrybutora niskobu- 
dżetowego „Inaczej niż w raju" 
— jednego z pierwszych filmów 
Jima Jarmuscha. Być może 
dzięki temu „Factotum'” posiada 
coś z uwodzicielskiego klimatu 
„Nieustających wakacji”. Bent 
Hamer starannie komponuje 
kadry, do końca utrzymując je w 
chłodnych tonacjach. W ten 
„naturalny " i nieco wymuszony 
sposób powstaje dystans pomię- 
dzy widzami a pokręconym ży- 
ciem Chinaskiego. Wszyscy sta- 
jemy się podobni do urzędników 
z „Historii kuchennych", którzy 
z uwagą badają logikę ludzkich 
zachowań, ale boją się własnych 
emocji. Logika działań bohatera 
jest jednak zupełnie inna niż 
nasza. W końcu, czy warto pra- 
cować nad bryłą lodu, jeśli ta sa- 
ma się w końcu rozpuści? 


MICHAŁ BIELAWSKI 


z uporządkowanym życiem 











mi, nie wróci już do Dachau. 
Przez dziewięć dni Kremer roz- 
waża propozycję i prowadzi 
swoisty intelektualno-moralny 
pojedynek z demonicznym mło- 
dzieńcem, próbującym udowod- 
nić, że słowa zapisane w Biblii 
to szatańskie wersety. Żebyśmy 
nie mieli wątpliwości, po czyjej 
stronie stanąć, Gebhardt jest 
ostentacyjnie demoniczny, a cy- 
nizm bije z jego zaciętej twarzy. 
Wynik pojedynku przewidzieć 
można już na początku, co moc- 
no osłabia dramaturgię i tak już 
mało atrakcyjnie — by nie powie- 
dzieć archaicznie — opowiada- 
nego filmu. Równie czytelna jest 


zatrącająca banałem „judaszo- 
wa” symbolika relacji funkcjo- 





nariusza SS z „funkcjonariu- 
szem kultu". „Dziewiąty dzień" 
jest więc ze wszech miar słusz- 
ny, a takie słuszne dzieła trudno 
krytykować. Nie rozumiem jed- 
nak, dlaczego Schlóndorff w 
ogóle zrobił ten film, a przede 
wszystkim dlaczego sięgnął po 
pełną truizmów i prawd dawno 
już objawionych historię Kreme- 
ra (który w rzeczywistości nazy- 
wał się Jean Bernard) akurat 
teraz. Bo dlaczego akurat teraz 
film trafia do dystrybucji w Pol- 
sce, rozumiem doskonale: du- 
chowni nieźle się tu dziś sprze- 
dają. Tyle że za złotówki, a nie 
za srebrniki. 

MAŁGORZATA SADOWSKA 
(„Przekrój”) 
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Egzorcyzmy 


Emily Rose 


Premiera: 21.10 
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(THE EXORCISM OF EMILY ROSE): USA 2005; Reżyseria: Scott Dermickson; $cena- 
riusz: Paul Harris Boardman; Zdjęcia: Tom Stern; Muzyka: Christopher Young: Ob- 
sada: Laura Linney, Tom Wilkinson, Jennifer Carpenter; Dystrybutor: UIP; Czas: ] 14 


EGZORCYSTA OSKARŻONY O SPOWODOWANIE 
ŚMIERCI DZIEWCZYNY STAJE PRZED SĄDEM. 


Emily Rose miata 19 lat, kiedy 
opętał ją szatan. Byta zwykią stu- 
dentką amerykańskiego colle- 
ge'u, która przyjechała na studia 
z prowincji. Lekarz uniwersy- 
tecki zdiagnozował epilepsję. 
Leki 
miał ksiądz. Jednak dziewczy- 


nie pomagały. Pomóc 
na zmarła. Ta historia wyda- 
rzyła się naprawdę, w połowie 
lat 70. 
Niemki Anneliese Michel. 


i dotyczyła młodej 
Jest więc horror i film oparty 
na faktach. Na dodatek akcja 
rozgrywa się głównie na sali 
sądowej, a cała historia jest 
tłem dla procesu księdza 
oskarżonego o spowodowanie 
śmierci dziewczyny. Groza zja- 
wisk paranormalnych w połą- 
czeniu z sądową, drobiazgo- 
wą analizą zdarzeń wywołuje 
wrażenie autentyzmu, a w tej 
sytuacji jest to autentyzm bar- 
dzo niepokojący. 

Emily Rose — święta czy chora? 
Aby odpowiedzieć na to pyta- 
nie, adwokat księdza, ambitna 
pani mecenas Erin Bruner 


(Laura Linney), gotowa jest 


poświęcić swą pozycję. Du- 
(Tom Wilkinson) 


nie zależy na uniewinnieniu. 


chownemu 


Chce tylko opowiedzieć zaska- 
kującą historię, która wykra- 
cza poza same egzorcyzmy. 
Żeby ją zrozumieć, trzeba od- 
rzucić oczywistość faktów. Pa- 
radoksalnie jednak to właśnie 
rzeczywiste fakty poparte rze- 
czywistymi dowodami ujaw- 
niają nierzeczywistość zda- 
rzeń. A pokazana z dokumen- 
talną wiernością scena egzor- 
cyzmów być może przewyższa 
niedościgły dotąd wzorzec 
z „Egzorcysty” Friedkima. 

Bo horror nie jest tu gatun- 
kiem rozrywkowym dedyko- 
wanym widzowi lubiącemu się 
bać. Jest tylko środkiem służą- 
cym ukazaniu prawdziwego 
cierpienia. I dramat sądowy 
nie jest tu typowym gatunkiem 
sensacyjnym dla lubiących 
błyskotliwe mowy adwokatów. 
Mamy tu historię jak z „Egzor- 
cysty”, która jednak wydarzyła 
się naprawdę. To szokuje. 


ANNA SZCZYGIEŁ 


— Czy Lucyfer istnieje naprawdę? Niech zdecydują przysięgi. 
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zawiera m.in. dodatki: 


wywiady: Clint Eastwood, Hilary Swank, Morgan Freeman 
„Okiem producentów” producenci m.in. o adaptacji książki 
NETTO EWN ATE] [7478 
dokument o zawodowym boksie kobiecym 
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Rozdroże Cafe  **x* 


Premiera: 21.10 


Reżyseria i scenariusz: Leszek Wosiewicz; Zdjęcia: Andrzej Ramlau; Muzyka: Kazik Sta- 
szewski; Obsada: Robert Olech, Maria Pakulnis, Jacek Rozenek, Dominika Markuszew- 
ska, Piotr Głowacki, Cezary Łukasiewicz, Mariusz Frąckiewicz, Mirostaw Zbrojewicz; 


Dystrybutor: ITI Cinema; Czas: 112 


|. 7 « Kornblu- 
HP  menblau 
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1991 


STUDIUM DESPERACJI MŁODYCH LUDZI, KTÓRZY 
DOPIERO CO OSIEDLILI SIĘ W WARSZAWIE. 


Jest źle. Mówi się zresztą o tym 
już od jakiegoś czasu: w walce 
o lepsze życie mtodzi Polacy co- 
raz częściej decydują się na ra- 
dykalne posunięcia. Wyjeżdżają 
z rodzinnych miast, pozosta- 
wiając niedokończone sprawy 
i świat, o którym najchętniej 
by zapomnieli. Związane z 
tym wybory często zwiększają 
ich desperację, bo nowe życie 
jest najczęściej oporne i bez- 
względne. Mimo że niektórym 
z nich bliżej ostatnio do Lon- 
dynu, migracja do bogatej 
Warszawy trwa nadal. 

„Rozdroże Cafe" Leszka Wo- 
siewicza opowiada o takich 
właśnie ludziach. Jak wielu 
im podobnych, bohaterowie 
znaleźli się na życiowych roz- 
stajach. Nie uporali się z dra- 
matem oderwania od korzeni, 
a już muszą szukać nowych 
punktów zaczepienia. Jednak 
w filmie Wosiewicza stolica to 
ziemia jałowa, miejsce w któ- 
rym nic, przynajmniej 
pierwszy rzut oka, nie wyro- 
Śnie. Wszystko opiera się na 
kasie lub jej braku, nikt tutaj 


na 


niczego nie osiąga bez moral- 
nego kompromisu. Przyjezdni 
warszawiacy w łatwy sposób 
ulegają miastu, relatywizują 
swoją sytuację i zaczynają my- 
śleć o szybkim dogonieniu 
reszty. Nie dziwi, że tak łatwo 
sięgają po rozwiązanie, które 
zakłada przemoc. 

Temat ciekawy zarówno dla 
filmowca, jak i dla barda. Stąd 
zapewne w filmie Wosiewicza 
ambitna próba artystycznego 
dwugłosu. Obrazem zajmuje 
się reżyser, komentowanie pe- 
rypetii bohaterów bierze na 
siebie Kazik Staszewski. Jest 
to jednak duet, któremu mimo 


1997 
« Cynga 


« Kroniki 


dobrych zamiarów wspólne 
opowiadanie Polski nie wy- 
chodzi najlepiej. Fabuła nie 
wytrzymuje próby wpisania 
w przypowieściowy wzór, choć 
nieobcy jest on ani autorowi 
słynnego „Kornblumenblauw”, 
ani znakomitemu wykonawcy 
„Celiny”. Rymujący bajarz to- 
warzyszy akcji od samego po- 
czątku, zupełnie niepotrzeb- 
nie wyjaśniając wszystkie za- 
miary i uczucia bohaterów. 
Melodeklamacja Kazika ma 
urok i siłę, ale osobno, na sce- 
nie lub w studiu nagranio- 
wym, na ekranie szybko staje 
się męcząca. Tym sposobem, 
zamiast wznosić historię na 
poziom uogólnienia, zamienia 
aktorów w wykonawców ży- 
wych obrazów. 

Podobnego wrażenia udałoby 
się może uniknąć, gdyby nie 
tak duży rozpęd reżysera. Mi- 
mo wprowadzenia dodatkowe- 
go komentarza, oczekuje on 
od aktorów psychologicznej 
wiarygodności, zaś w opowia- 
danie włącza cały arsenał 
środków: retrospekcje, flash- 
backi i poetyckie wizje. To jed- 
nak odwraca uwagę od du- 
chowej przemiany głównego 
bohatera, której wagi nie ra- 
tuje czytelne nawiązanie do 
„Zbrodni i kary". Powstaje 
więc dysonans, filmu bowiem 
nie sposób równocześnie za- 
głuszyć i zaślepić. 

Polskie kino od lat toczy bój 
o adekwatny obraz współcze- 
sności i o bohatera, który 
udźwignie artystyczne założe- 
nia takiego portretu. Niekiedy 
jednak, chcąc sprostać zbyt 
wielu ambicjom naraz, samo 
trafia na rozdroże. 


MICHAŁ BIELAWSKI 


domowe 
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40-letni prawiczek 


Premiera: 28.10 
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(THE 40-YEAR-OLD VIRGIN); USA 2005; Reżyseria: Judd Apatow; $cenariusz: Judd Apatow, Steve Carell; Zdjęcia: Jack N. Green; 
Muzyka: Lyle Workman; Scenografia: Jackson De Govia; Obsada: Steve Carell, Catherine Keener Paul Rudd, Romany Malco, 


Seth Rogen: Dystrybucja: UIP; Czas: 116 


EDUKACJA EROTYCZNA 
PODSTARZAŁEJ DZIEWICY. 


lle razy można opowiedzieć ten 
sam dowcip, by nie przestał być 
śmieszny? Twórcy tego filmu naj- 
wyraźniej sądzą, że tyle, ile wa- 
riacji uda się skomponować na 
jednej nucie. 

Bohaterem kawału jest podsta- 
rzała męska dziewica usiłująca 
stracić cnotę, a film opowiada 
o jej edukacji seksualnej. Andy 
(Steve Carell), magazynier w 
sklepie ze sprzętem elektro- 
nicznym, próbował w swoim 
czasie erotycznych podbojów, 
ale wobec braku sukcesów dał 
za wygraną. Zamiast kobiet ma 
gry komputerowe oraz figuryn- 
ki komiksowych herosów, któ- 


rych zbieraniem z pasją się zaj- 
muje. Kiedy jednak jego kole- 
dzy ze sklepu (Romany Malco, 
Paul Rudd i Seth Rogen) wywą- 
chują, że Andy nigdy nie miał 
kobiety, za punkt honoru sta- 
wiają sobie wprowadzenie go 
w świat erotycznych przygód. 
Tylko że, mimo przechwałek, 
ich wiedza o panienkach jest 
bardzo powierzchowna, a rady, 
które dają Andy'emu, najczę- 
ściej okazują się katastrofalne. 

Film jest serią skeczów na za- 
jakby żywcem 
przeniesionych na duży ekran 


dany temat, 


z telewizyjnego programu roz- 
rywkowego (w istocie pomysł 
filmu ma rodowód telewizyjny). 
To, że niektóre długo przygoto- 
wywane gagi nie dają żadnego 


efektu, nie jest niczym szcze- 
gólnym; w niewielu komediach 
race humoru wypalają w stu 
procentach. Gorsze są poślizg- 
nięcia filmowców na skórce 
od banana wątpliwego humo- 
ru. Czy jest np. jeszcze ktoś na 
świecie, kogo śmieszy obraz fa- 
ceta, na którego pijana laska 
puściła pawia? 

W filmie Apatowa 
idzie o lepsze z rubasznością 
albo, jak kto woli, wulgarnością, 
i czasem triumfuje ta pierwsza, 
kiedy indziej ta druga. Nawet 
jednak w najgorszych momen- 
tach humor erektalno-urynalny 
jest w „40-letnim prawiczku" 
(w odróżnieniu od wielu mło- 


inwencja 


Steve Carell i Elizabeth Banks 


dzieżowych fars erotycznych) 


względnie powściągliwy. Ale 
ponad przeciętną wynosi film 
przede wszystkim Carell, który 
potrafi znaleźć właściwy ton dla 
każdej, nawet najgorszej sceny. 
Jego nawijki i podchodzenie pa- 
nienek są często zabawne, na- 
wet jeśli same sytuacje nie są. 
Motorkiem, który trochę za 
późno uruchamia narrację, sta- 
je się romans bohatera z właści- 
cielką sklepu internetowego, 
Trish (Catherine Keener). Z 
chwilą, gdy Andy robi maślane 
oczy, film nie rozmazuje się li- 
rycznie i nie traci wigoru. Nie- 
mniej duża część stworzonego 
wcześniej potencjału komedio- 
wego zostaje tu dość bezuży- 
tecznie rozładowana, a pomy- 
słowości z pewnością nie star- 
cza na finał. „Wielki” numer ta- 
neczno-wokalny w stylu indyj- 
skiego musicalu jest jak olejek 
waniliowy użyty do przyprawie- 
nia pieprznego gulaszu. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Naga prawda 


o miłości 


Premiera: 28.10 


kk 


(THE TRUTH ABOUT LOVE): Wielka Brytania 2004; Reżyseria: John Hay: $cenariusz: na 
podstawie własnej powieści Peter Bloore; Zdjęcia: Granam Frake; Muzyka: Debbie 
Wiseman: Obsada: Jennifer Love Hewitt, Dougray Scott, Jimi Mistry, Branka Katic; 


Dystrybutor: Best Film; Czas: 100 





NZ TOWN O TS 
RZODKIEWKI, MIŁOŚĆ I SEKSOWNA BIELIZNA. 


Brytyjskie komedie romantyczne 
zdobyty sobie markę zgryźliwym 
humorem, przekonującymi posta- 
ciami wpiątanymi w mitosne pery- 
petie i odrobiną anarchii. „Naga 
prawda o miłości” psuje tę do- 
brą reputację. Jak na komedię 
film jest umiarkowanie zabaw- 
ny, wątek miłosny naciągany, a 
bohaterowie robią z siebie idio- 
tów w serii niewiarygodnych 
sytuacji, w które trudno uwie- 
rzyć. Można się za to dowie- 
dzieć, że wysyłanie zbyt orygi- 
nalnej (z nasionami rzodkiew- 
ki) kartki walentynkowej żonie 
najlepszego przyjaciela może 
przynieść niepożądane skutki, 
a noszenie seksownej bielizny 
przyczynia się do rozpadu mał- 
żeństwa. I to ma być ta obieca- 
na w tytule naga prawda? 

Walentynkę od tajemniczego 


wielbiciela dostaje Alice, nie- 
pewna swojej kobiecości żona 
znanego prawnika. Anonimo- 
wym adoratorem okazuje się 
przyjaciel jej męża, Archie. 
Szykuje się trójkąt miłosny, 
który po serii zdarzeń zamienia 
się w figurę aż pięcioramienną. 
Sam, mąż Alice, również otrzy- 
muje liścik miłosny, nie mając 
pojęcia, że to jego własna mat- 
żonka podszywa się pod anoni- 
mową wielbicielkę, skutecznie 
uwodząc własnego męża, który 
jak się okazuje, od dawna ma 
kochankę. 

Pokręcona fabuła jest prowadzo- 
na bez finezji, powiela w kół- 
ko stereotypy o brytyjskiej fleg- 
mie. Importowana zza oceanu 
gwiazda Jennifer Love Hewitt 
buduje sympatyczną postać za- 
gubionej, zakompleksionej Ali- 





ce, ale jej wysiłki spełzają na ni- 
czym. Pozostałe nakreślone po- 
śpiesznie sylwetki bohaterów 
(zwłaszcza te męskie) są pła- 
skie, jednowymiarowe. Dlatego 
wybór, przed którym staje Alice 
— między nieciekawym mężem 
a nudnym przyjacielem rodziny, 
wypada kompletnie niezajmują- 
co. Tym bardziej że Dougray 
Scott jako Archie nie miał szans 
się wykazać, bo o jego postaci 
jakby zapomniano albo wycięto 
w montażu (*!). Obowiązkowy 
happy end (rozdzierająca scena 
na dworcowym peronie) wypa- 
da (chyba niezamierzenie?) jako 
parodia schematycznej formuły 
finatu komedii romantycznej. 

Cokolwiek dziwnie wygląda 
przedstawienie w filmie seksu- 


EJ = Naga nieprawda — nie tylko o miłości 


alności. Z jednej strony jest wy- 
korzystywana w sposób kome- 
diowy (mąż nie rozpoznaje żony 
jako pozostającej incognito ko- 
chanki), a z drugiej — purytański 
(seks może zrujnować życie, a 
prawdziwa miłość rozkwita i bez 
niego). Przez ten mentalny roz- 
krok w sekwencjach erotycznej 
gry nie ma pikanterii ani lekkie- 
go prześmiewczego tonu. Prze- 
brana w jedwabne pończoszki 
i gorset czy też w spodenkach 
i T-shircie — Alice jest równie 
mało seksowna i mało pociąga- 
jąca. Bieliźniarski małżeński 
test jest do przeprowadzenia 
w każdej małżeńskiej sypialni, 
oby rezultaty nie były takie jak 
w „Nagiej prawdzie o miłości”. 


MAGDA KOMANDER 














Lęk 


Premiera: 28.10 

(CREEP), USA 2004; Reżyseria i scena- 
riusz: Christopher Smith; Zdjęcia: Danny 
Cohen; Muzyka: The Insects; Obsada: 
Franka Potente, Jeremy Sheffield, Paul 
Rattray, Kelly Scott; Dystrybutor: Kino 
Świat; Czas: 85' 





KRONIKA JEDNEJ 
STRASZNEJ NOCY 
W LONDYŃSKIM METRZE. 


Gdy tak na trzeźwo pomyśleć 
o Londynie, nie przychodzi do głto- 
wy żaden horror, który rozgrywatby 
się w jego scenerii. Po Mayfair 
czy Chelsea można spacerować, 
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nie obawiając się ataku wilko- 
łaków, wampirów czy zombie, 
o każdej porze dnia i nocy. Jedy- 
nym miejscem, które nie wydaje 
się zbyt bezpieczne (nie tylko 
z powodu terrorystycznych ata- 
ków), są zakamarki londyńskie- 
go metra. I tam właśnie usytu- 
owano akcję „Lęku”. 

Kate (Franka Potente) chwali 
się koleżankom, że poderwie 
bawiącego właśnie w Londynie 
George'a Clooneya. Złośliwe 
koleżanki zazdroszczą i tak ma- 
nipulują Kate, że ta zamiast do 
tóżka Clooneya, trafia w czelu- 
ście metra. I to w okolicach pół- 
nocy, gdy po zamknięciu nie 
da się już stamtąd wyjść. W ka- 
nałach oprócz bezdomnych 


ti... AA 


grasuje też coś straszliwego... 

Niestety, wszystkie chwyty za- 
stosowane w „Lęku” są tak 
ograne, że aż strach. Nawet sam 
pomysł został skopiowany z bry- 
tyjskiego horroru „Linia śmier- 
ci" z 1972 roku. Neurotyczna 
Franka Potente nie przekonuje 
jako podrywaczka, tak samo 
mało interesujące wydają się jej 
późniejsze zmagania z czymś, 
co przypomina parodię Jasona 
Voorheesa z „Piątku trzynas- 
stego”. Gdy Naomi Watts trafia 
w kleszcze koszmaru, nieważne 
czy opisanego z użyciem klisz, 
widzowi jeżą się włosy na ple- 
cach. W przypadku Potente tego 
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nie ma. W horrorze obsadzenie 
niewłaściwego człowieka i po- 
kazanie już po półgodzinie Nie- 
znanego są błędami zabójczymi, 
powodującymi, że ciekawość 
zupełnie mija. „Lęk”" pokazuje, 
jak bardzo Brytyjczycy starają 
się nawiązywać do swojej gotyc- 
kiej tradycji, która od upadku 
studia Hammer w połowie lat 
70. poszła w zapomnienie, i jak 
ją zwykle trywializują. Tymcza- 
sem trzeba więcej luzu i barw- 
nego wyuzdania rodem z Soho, 
co zaprezentował ostatnio cho- 
ciażby Edgar Wright w „Wysypie 
żywych trupów"! 

PIOTR MAŃKOWSKI 
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Oliver Twist 


Premiera: 30.09 
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Wielka Brytania/Francja/Wtochy/Czechy 2005; Reżyseria: Roman Polański; $cena- 
riusz: Ronald Harwood na podstawie powieści Charlesa Dickensa; Zdjęcia: Paweł 
Edelman; Muzyka: Rachel Portman; Obsada: Ben Kingsiey, Jamie Foreman, Bamey 
Clark, Harry Eden; Dystrybutor: Monolith; Czas: 130 
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OSIEROCONY CHŁOPIEC DOŁĄCZA DO GANGU 
DZIECI ULICY W XIX-WIECZNYM LONDYNIE. 


Że Roman Polański zabrat się za 
„Olivera Twista” z myślą o wła- 
snych dzieciach, wszyscy wiemy. 
Ale odbija się w tym filmie 
także pamięć o jego własnym 
dzieciństwie. Wojenne losy Po- 


lańskiego, dziecka ocalonego 
z krakowskiego getta, ukrywa- 
nego po wsiach, nasuwają nie- 
uchronne skojarzenia z siero- 
cą dolą Dickensowskiego bo- 
hatera. Znów więc, jak w przy- 


padku „Pianisty'", autobiogra- 
fia twórcy narzuca się jako ku- 
szący klucz do interpretacji 
dzieła. W sposób rzecz jasna 
daleko mniej oczywisty niż 
w przypadku analogii przeżyć 
Polańskiego i Szpilmana, ale 
jednak dość znaczący. 

Nie da się też uniknąć porów- 
nań z poprzednimi ekraniza- 
cjami „Olivera Twista” - tą 
epicką Davida Leana z 1948 
i tą musicalową Carola Reeda 
o 20 lat późniejszą. Polański 
zdaje się podążać 
Leana, wpisując swoje odczy- 


tropem 


tanie prozy Dickensa w ramy 
epickiego dramatu, bez ucie- 
kania się do teatralizacji. Ale 
już wizualna strona jego filmu 
paradoksalnie sporo zawdzię- 
cza komediowemu musicalo- 
wi. Inscenizacyjny rozmach 
filmu Polańskiego powala na 
kolana. Rekonstrukcja wikto- 
riańskiego Londynu oszała- 
mia realizmem i bogactwem 
detali. Aż nie chce się wierzyć, 
że to wszystko zbudowano 
w praskich studiach z niewiel- 
ką tylko pomocą efektów kom- 
puterowych. Paweł Edelman 
hipnotyzuje zdjęciami mrocz- 
nymi, grającymi światłocie- 
niem w sposób przywodzący 
na myśl słynnego „Barry'ego 
Lyndona" Kubricka. Ogląda- 
my zatem XIX-wieczne miasto 
w jego rzeczywistym wymia- 
rze, w naturalnym przydy- 
mionym świetle gazowych la- 
tarni. Wchodzimy do tonących 
w półmrokach wnętrz oświe- 
tlonych ogarkami świec. Z ele- 
ganckich pełnych przepychu 
ulic przenosimy się w zatęchłe 
zaułki. Dzięki tej sensuali- 
stycznej wizji film wychodzi 
poza ramy familijnie krzepią- 
cej telewizyjnej adaptacji Dic- 
kensa. Oliver Twist, w świet- 
nej interpretacji 11-letniego 
Barneya Clarka, ma w sobie 
dziecięcą niewinność, ale za- 
razem i świadomość bez- 
względnych praw rządzących 
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światem, w którym żyje. Aby 
w tym świecie przeżyć, musi 
się przystosować. Znakomity 
jest także 14-letni Harry Eden 
jako Cwaniak. Ale królem tych 
wszystkich postaci rozdartych 
między pragnieniem dobra 
a koniecznością zła jest Ben 
Kingsley jako Fagin, szef zło- 
dziejskiego gangu. Jest zara- 
zem litościwy i bezwzględny, 
dobroduszny i okrutny. Pewna 
ambiwalencja wpisana jest 
nawet w postać arcyłotra Billa 
Sykesa (Jamie Foreman) jakby 
zarażonego złem Świata 1 roz- 
noszącego tę zarazę. 

Największy sukces adaptacji 
Polańskiego polega więc na 
nadaniu  Dickensowskiemu 
światu wymiaru uniwersum, 
które ani na chwilę nie prze- 
kracza granicy moralizator- 
skiej dydaktyki, ani nie popa- 
da w behawioralną przyziem- 
ność. Pierwsze kilkadziesiąt 
minut to wręcz kropka w krop- 
kę wierna obrazowa kopia 
książki. W drugiej części Po- 
lański często odchodzi od lite- 
ralnej wierności fabule powie- 
ści, ale nawet wtedy posuwa 
się zgodnie z jej duchem, nie 
ulegając ani romantycznym, 
ani też naturalistycznym poku- 
som. Zatem adaptacja dosko- 
nała? Może nawet zbyt dosko- 
nała, bo obciążona jakimś ma- 
tematycznym piętnem. Moty- 
wacje postaci i złożoność ich 
charakterów są założone z gó- 
ry. Przesądzone są także ich 
losy. Nad Oliverem ciąży ja- 
kieś fatum, co jemu i innym 
odbiera status samoistnych by- 
tów. Odzwierciedla to idealnie 
symetryczna kompozycja fil- 
mu. Ten formalistyczny rygor 
studzi 
utrudnia identyfikację z boha- 
terem. Mimo wszystko jednak 


skutecznie emocje, 


najlepsza to z dotychczaso- 
wych ekranizacji „Olivera Twi- 
sta”, nie tylko dlatego, że naj- 


bliższa oryginału. 
JAN WALCZAK 
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Przeklęta x 


Premiera: 28.10 

(CURSED); USA/Niemcy 2005; Reżyseria: 
Wes Craven; $cenariusz: Kevin Williamson; 
Zdjęcia: Robert McLachlan; Muzyka: Mar- 
co Bełtrami; Obsada: Christina Ricci, Jo- 
shua Jackson, Portia de Rossi, Jesse Eisen- 
berg; Dystrybutor: SPI, Czas: 97 


Ten horror o wilkofakach ma 
spróchniate kty i stępione pazury. 
A co gorsza sprawia wrażenie, 
jakby w trakcie trzyletniej pro- 
dukcji wyssano zeń wszelkie 
walory rozrywkowe. Pracująca 
dla telewizji Ellie (Christina Ric- 
ci) i jej brat Jake (Joshua Jack- 
son) zostają zaatakowani i po- 
gryzieni przez dziwne „zwierzę- 
ta”. Wkrótce zaczynają się zmie- 
niać fizycznie i niezwykle pocią- 
gać seksualnie swoich znajo- 
mych. Zamiast jednak zrobić 
użytek z nowo nabytych mocy, 
Ellie i Jake mozolnie dociekają 
w Internecie przyczyn tych 
zmian, jakby nigdy wcześniej 
nie widzieli filmu o wilkołakach. 
O potworach można oczywiście 
wciąż na nowo, pod warunkiem 
że doda się im trochę świeżej 
krwi i wypuści je w nowy teren. 
A „Przeklęta” porusza się, i to 
w stanie sennego odrętwienia, 
wyłącznie po ścieżkach dobrze 
wydeptanych przez wcześniej- 
sze bajdy o owłosionych stwo- 
rach. Pomysł, że wilkołactwo jest 
zakaźną chorobą, nie jest spe- 
cjalnie oryginalny, ale początko- 
wo pozwala stworzyć parę sytu- 
acji z dramatycznym zacięciem. 
Te możliwości nie zostają jednak 
wykorzystane. Mamy tu za to 
sporo fałszywych „groźnych" 
sytuacji. Niestety, wszystko to 
jest tak wątłe, anemiczne i po- 
zbawione humoru, że nie składa 
się nawet na tanią rozrywkę. 
Najlepiej widać to w dennym 
finale, który wywołuje nie tyle 
ciarki na grzbiecie, co chęć za- 
wycia z nudów. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Vladimir Dlouhy 


Guzikowcy 


Premiera: 30.09 
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(KNOFLIKARI); Czechy 1997; Scenariusz i reżyseria: Petr Zelenka; Zdjęcia: Miro Gó- 
bor; Muzyka: Ales Brezina; Scenografia: David W. Cemy; Obsada: Pavel Zajicek, Jan 
Haubert, Petr Zelenka, Seisuke Tsukahara; Dystrybucja: Vivarto; Czas: 102 


WIELOWĄTKOWA OPOWIEŚĆ O WSPÓŁCZESNYM 
ŚWIECIE ZAPRAWIONA CZARNYM HUMOREM. 


No i mamy festiwal Petra Zelenki 
na naszych ekranach. W ze- 
szłym miesiącu zagościł na 
nich najnowszy film tego reży- 
sera, teraz nadarza się okazja 
zobaczyć rzecz, która przy- 
niosła mu sławę. 

„Guzikowcy” niosą mocną 
dawkę wszystkich atrakcji, 
z którymi kojarzą się dzisiaj 
produkcje Zelenki: czarny hu- 
mor, zaskakujące puenty, wie- 
lowątkowa struktura, która 
nieoczekiwanie łączy się w je- 
den mocny splot. Film składa 
się z czterech epizodów, wza- 
jemnie się zazębiających: ja- 
kaś para chce koniecznie ko- 
chać się w taksówce, dwójka 
młodych ludzi planuje ślub, 
dwa małżeństwa w średnim 
wieku spotykają się, by omó- 
wić wspólną przyszłość swoich 
dzieci, mąż i żona kłócą się, 


oglądając telewizję. Wszystkie 
te scenki rozwijają się w spo- 
sób zupełnie niespodziewany, 
łączą się z innymi i dają 
w efekcie typową dla Zelenki 
balladę o seksie, samotności, 
przypadku oraz ludzkich dzi- 
wactwach. 

Na poważniejsze tory kieruje 
nas historia ramowa, traktująca 
o zrzuceniu bomby na Hiroszi- 
mę oraz o losach pilota, który 
wykonał tę niechlubną misję. 
Efekt wprowadzenia tego wąt- 
ku jest ambiwalentny. Z jednej 
strony dzięki niemu do filmu 
trafia scenka z Japończykami 
narzekającymi na pogodę, naj- 
lepsza moim zdaniem w całych 
„Guzikowcach". Z drugiej stro- 
ny okazuje się niestety, że me- 
toda Zelenki w obliczu tematu 





tego kalibru, co okrucieństwa 
XX wieku, jest cokolwiek naiw- 
na. Sprawdza się w przypadku 
„zwyczajnego szaleństwa”, ale 
szaleństwo historii trochę ją 
przerasta. 

Podobnie nieprzekonujący jest 
szkicowy portret młodego po- 
kolenia, jaki zarysowuje przed 
nami reżyser. Młodzież jest tu 
zagubiona, imprezami zabija 
poczucie absurdu istnienia, 
a przyszłości przed nią nie ma. 
A skoro młodzi nie mają przy- 
szłości, to nie ma jej też na- 
sza planeta, więc bomba to tyl- 
ko ponura zapowiedź końca 
wszystkiego. Jedynym sposo- 
bem ratunku jest wysłanie 
ludzkiej spermy w kosmos (o 
czym bohaterowie filmu do- 
wiadują się z telewizji), by 
gdzieś nasza cywilizacja mo- 
gła narodzić się na nowo. 
Trzeba przyznać, że konkluzje 
te brzmią dość pretensjonal- 
nie. Ale na szczęście nie ma to 
wpływu na obyczajową część 
filmu. To dzięki niej jest się 
z czego pośmiać, jest się nad 
czym zadumać. Po prostu po- 
rządny czeski film. 

TOMASZ TIURYN 





EJ — Początki Zelenki. Szaleństwa zwyczajne kontra szaleństwo historii 


Red Eye 
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Premiera: 30.09 

(RED EYE): USA 2005; Reżyseria: Wes 
Craven: Scenariusz: Carl Ellsworth; 
Zdjęcia: Robert D. Yeoman; Muzyka: 
Marco Beltrami, Tom Mesmer; $ceno- 
grafia: Bruce Alan Miller, Obsada: Ra- 
chel McAdams, Cilian Murphy, Brian 
Cox, Laura Johnson; Dystrybucja: UIP; 
Czas: 85 


kac 


MŁODA KOBIETA ZOSTAJE WPLĄTANA W SPISEK. 


Już Alfred Hitchcock doskonale 
rozumiat, że podstawą budowa- 
nia napięcia filmowego jest ele- 
ment psychologiczny. Niestety, 
przy dzisiejszej łatwości uży- 
cia efektów komputerowych, 
reżyserzy thrillerów rzadko 
przymierzają się do opowiada- 
nia prostych, kameralnych hi- 
storii. „Red Eye" Cravena jest 
w tym kontekście dziwną hy- 
brydą, łączącą oldskulowy for- 
malizm z ostrym kinem akcji. 
Początek zwodzi widza pozor- 
ną niewinnością. Młoda kie- 
rowniczka hotelu (Rachel 
McAdams) spotyka na lotni- 
sku czarującego mężczyznę 
(Cillian Murphy). Najpierw 
wywiązuje się między nimi 
sympatyczna rozmowa, po 
chwili dochodzi wspólny 
drink, aż wreszcie okazuje się, 
że dziwnym trafem mają są- 
siadujące ze sobą miejsca 
podczas nocnego lotu. Czyżby 
chodziło o podniebny flirte 
Bynajmniej. Splot wszystkich 
wcześniejszych zdarzeń wcale 
nie wynika z romantycznego 
zrządzenia losu, ale z dokład- 
nie opracowanego zbrodni- 
czego planu, którego końco- 
wym ogniwem ma być za- 
mach na amerykańskiego po- 
lityka. Mniejsza o szczegóły 
całej historii. Znaczący jest 
rozwój wydarzeń na pokładzie 
samolotu — subtelna gra kata 


i ofiary bez zwracania na sie- 


EJ AN UEJg oe (ora AL) Zejalo (sie [e Koj le ylo koje ojoj 


bie nadmiernej uwagi. Craven 
w dużej mierze bazuje na sy- 
tuacyjnych niedopowiedze- 
niach i pauzach, skutecznie 
pogłębiając w ten sposób dra- 
maturgię osaczenia. 
Stylistyka zmienia się diame- 
tralnie po wylądowaniu samo- 
lotu w Miami. Równolegle 
prowadzone wątki ataku ter- 
rorystów na hotel i osobistych 
porachunków pary bohaterów 
znacznie podkręcają tempo 
wydarzeń, ale i zbliżają film 
do wielokrotnie oglądanych 
już wzorców. Polityczny pod- 
tekst scenariusza można na- 
tomiast śmiało określić mia- 
nem idiotycznego. W zama- 
chu uczestniczy grupa Rosjan, 
tylko po ki czort jest im po- 
trzebne zabójstwo biurokraty 
średniej rangi — i to przy uży- 
ciu wyrzutni rakietowej, jakby 
nie było prostszych sposobów? 
I jeszcze kilka słów na temat 
odtwórców głównych ról. Ra- 
chel McAdams jest utalento- 
waną Kanadyjką, która robi 
w Hollywood szybką karie- 
rę („Pamiętnik”, „Polowanie 
na druhny"). Prawdopodob- 
nie już niedługo wyrośnie 
z niej wielka gwiazda. Z kolei 
Cillian Murphy ze swymi nie- 
samowicie biękitnymi oczami 
tworzy porażającą kombinację 
wdzięku i zagrożenia. W su- 
mie idealnie dobrana para. 


ZBIGNIEW BANAŚ 
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odtwarzacz (lvl 
15 kolekcjonerskich, 
itwuptytowych wydań filmu 








Pytanie: 








Pierwszych 15 osób które prześlą odpowiedzi 
w dniu premiery tego wydania — 81 października, 
na adres film film.com.pl i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, 
otrzyma płyty dvd. Kolejna, 16-ta osoba otrzyma odtwarzacz dvd. 
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GRETA GARBO — KOLEKCJA ***** 


USA 1926-1939. ANNA CHRISTIE. Reżyseria: Clarence Brown. ANNA KARENINA. Reżyseria: 
Clarence Brown. DAMA KAMELIOWA (Camille). Reżyseria: George Cukor. KRÓLOWA KRYSTYNA 
(Queen Christina). Reżyseria: Rouben Mamoulian. MATA HARI. Reżyseria: George Fitzmaurice. 
NINOTCHKA. Reżyseria: Ernst Lubitsch. SYMFONIA ZMYSŁÓW (Flesh and the Devil). Reżyseria: 
Clarence Brown. ŻAR MIŁOŚCI (The Mysterious Lady). Reżyseria: Fred Niblo. Dystrybutor: Warner. 


Jedna z największych gwiazd kina. Wciąż uwodzi hipnotyzującym spojrzeniem i ni- 
skim, lekko zachrypniętym, głosem. W ciągu 20 lat kariery zagrała w ponad 
30 filmach. Otaczała ją aura tajemniczości. Była nazywana „szwedzkim sfink- 
sem". Nigdy nie pojawiała się na premierach, nie odpisywała na listy wielbi- 
cieli, nie udzielała wywiadów. W wieku 38 lat niespodziewanie zakończyła ka- 
rierę. Żyła samotnie w Nowym Jorku aż do swojej śmierci w 1990 roku. 
18 września minęła setna rocznica jej urodzin. 
Kolekcja to sześć filmów dźwiękowych i dwa nieme. Każdy z nich współtwo- 
rzył mit „boskiej Garbo". „Symfonia zmysłów” i „Żar miłości” wypracowały 
ekranowy wizerunek Garbo jako kobiety, której sensem życia jest namiętność 
i która dla miłości gotowa jest poświęcić wszystko. „Anna Christie" to pierwszy 
dźwiękowy film Garbo. Powstał w dwóch wersjach językowych — angielskiej 
i niemieckiej. Obie są w „Kolekcji”. Jest też „Dama kameliowa”, ulubiony film 
Garbo, i „Ninotchka”, jej pierwsza komedia. Krytycy najwyżej cenili kreacje 
Garbo w „Królowej Krystynie" i „Annie Kareninie". Garbo bohaterkę Lwa Toł- 
stoja zagrała dwukrotnie: w 1935 roku i 8 lat wcześniej w niemej „Love”, do 
której nakręcono dwa zakończenia — na rynek amerykański z happy endem 
i na rynek europejski zgodny z książką. W dodatkach zwiastuny, filmy doku- 
ELŻBIETA CIAPARA 


mentalne, fotosy, komentarze. 





11'09”01 *k*% 

Wik. Brytania/Francja 2002. 
Reżyseria: m.in. Claude 
Lelouch, Ken Loach. 
Dystrybutor: SPlnka. 

Po 11 września 2001 popro- 
szono 1] reżyserów o autorski 
komentarz na temat tragicz- 
nych wydarzeń w Ameryce. 
Warunek byt jeden — każdy 

z filmów musiał trwać 11 mi- 
nut, 9 sekund i jedną klatkę. 
Gołowe dzieło jest nierówne. 
Zwraca uwagę praca Makh- 
malbaf, zaangażowanie Lo- 
acha, eksperyment Ińdrritu 

i dowcipna nowela Ouedra- 
gaogo. Prawie wszyscy twórcy, 
oddając hotd ofiarom, wplatają 
krytyczne uwagi pod adresem 
polityki USA. (BŻ) 
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ARSENE LUPIN %% 
Francja/Włochy/Hiszpania 
2004. Reżyseria: Jean-Paul 
Salome. Dystrybutor: SP!. 
Żeby tak zmarnować temat 

i głównego bohatera! Zamiast 
włamywacza-dżentelmena 
tępawy żul z obleśnym uśmie- 
chem. Maurice Leblanc w gro- 
bie się przewraca. Sam film też 
nie lepszy. Jean-Paul Salomć 
już w „Belfegorze” wykazał się 
brakiem wyczucia i umiaru. 
W „Lupinie” przeszedł jednak 
samego siebie — rwąca się 
narracja, efekciarska stylizacja, 
drewniane aktorstwo, irytująca 
muzyka i nadmiar tandetnych 
efektów specjalnych. Dodatki: 
materiat z planu, scenopis 

i zwiastun. (EC) 





BRATERSTWO BRONI 
kkkk 

Taegukgi hwinalrimyeo. Korea 
2004. Reżyseria: Je-gyu Kang. 
Dystrybutor: Imperial. 

Przebój kasowy kin koreań- 
skich. Historia dwóch braci 
wplątanych wbrew swojej woli 
w wojnę koreańską. Starszy 
próbuje opiekować się mtod- 
szym. W końcu jednak stają 
po dwóch różnych stronach. 
Film ma ciekawie rozbudowo- 
ny wątek psychologiczny. 
„Braterstwo... porównywano 
z „Plutonem” Stone'a i „Czasem 
Apokalipsy” Coppoli. Podobnie 
jak w tamtych filmach wojna 
jest tiem dla dylematu moral- 
nego jednostki. W dodatkach 
materiaty zza kulis. (EC) 


DELICATESSEN ***%*% 
Francja 199]. 

Reżyseria: Marc Caro, 
Jean-Pierre Jeunet. 
Dystrybutor: Vision. 

Film niepokojący i oniryczny, 
poetycko surrealistyczny i prze- 
rażająco śmieszny. W spusto- 
szonym świecie przyszłości 
panuje głód, a większość oby- 
wateli cierpi nędzę. W strasz- 
nych mieszkaniach straszni 
mieszczanie ukrywają swe 
ciemne sprawki. Przedsiębior- 
czy rzeźnik serwuje lokato- 
rom swej kamienicy ludzkie 
mięso, przeznaczając na rzeź 
kolejnych dozorców. Kłopoty 
zaczynają się, gdy jego ane- 
miczna córka zakochuje się 
w nowym stróżu. (WK) 


DOM LATAJĄCYCH 
SZTYLETÓW %x*k%k%% 

Shi mian mai fu. Chiny 2004. 
Reżyseria: Yimou Zhang. 
Dystrybutor: Vision. 

„Hero” może się schować. 
„Dom...” to wizualnie wypasio- 
na historia uczuciowego trójką- 
ta. Pal licho mato oryginalną 
intrygę. Film ogląda się z za- 
partym tchem. Rewelacyjnie 
zaaranżowane sceny walk, 
perfekcyjne operowanie kolora- 
mi, idealne zgranie obrazu 

i dźwięku. Scena w bambuso- 
wym lesie czy sekwencja tańca 
głównej bohaterki to majster- 
szłyki. Dwupłytowe wydanie 
ma w dodatkach dokumenty 

o realizacji, galerię fotosów i 
słoryboardów, zwiastun. (EC) 





FOTO: FRED ARCHER/JOHN KOBAL FOUNDATION/GETTY IMAGES/FLASH PRESS MEDIA, ARCHIWUM 





JA, KLAUDIUSZ ***%% 

I, Claudius. Wielka Brytania 
1976. Reżyseria: Herbert Wise. 
Dystrybutor: Monolith. 
Popularny kiedyś serial o kuli- 
sach władzy w starożytnym 
Rzymie, nakręcony wedlug po- 
wieści Roberta Gravesa. Utrzy- 
many w formie wspomnień 
Klaudiusza, serial może nie 
olśniewa od strony insceniza- 
cyjnej (przypomina dawne 
spektakle telewizyjne), ale jak 
jest zagrany! Popisowa kreacja 
Dereka Jacobi jako kulawego 
jąkaty. Świetny jest też John 
Hurt jako obiąkany Kaligula. 
W dodatkach dokument o re- 
alizacji serialu, sceny niewyko- 
rzystane. (EC) 





MURPHY BROWN %*%*%%% 
USA 1988. 

Reżyseria: Peter Baldwin, 

John Rich i inni. 

Dystrybutor: Warner. 

Pierwszy sezon świetnego 
serialu komediowego o grupie 
dziennikarzy telewizyjnych. 

W sumie 22 odcinki. Kręcony 
w latach 1988-1989, serial 


skosił mnóstwo nagród (Candi- 


ce Bergen, grająca Murphy, 
dostała aż 5 nagród Emmy) 

i wywołał polityczną dyskusję 
(wiceprezydent Dan Quayle 
zaatakował serial za propago- 
wanie idei samotnego 
macierzyństwa). W dodatkach 
komentarz Candice Bergen 

i Diane English, twórczyni 
serialu. (EC) 


ne w 





KONIOKRADY %*%% 

The Reivers. USA 1969. 
Reżyseria: Mark Rydel. 
Dystrybutor: ITI. 

Słeve McQueen w nietypowej 
dla siebie roli. Grany przez 
niego parobek i złodziejaszek, 
Boon Hogganbeck, nie ma 

nic ze zbuntowanego twardzie- 
la. To postać komediowa, 

a McQueen nie stroni nawet od 
lekkiej btazenady. Sam film jest 
nostalgiczną i pogodną opo- 
wieścią o dorastaniu na ame- 
rykańskim Potudniu. Powstał 
według ostatniej powieści Wil- 
liama Faulknera, porównywa- 
nej do „Przygód Huckelberry 
Finna” Twaina. W dodatkach 
zwiastun. (EC) 





PARAGON GOLA, 

PODRÓŻ ZA JEDEN 
UŚMIECH **** * 

Polska 1970, 1972. 
Reżyseria: Stanistaw Jędryka. 
Dystrybutor: Kino Świat. 

Dwa kultowe filmy młodzieżo- 
we. Oba nakręcone według kul- 
towych książek Adama Bahda- 
ja. Bohater „Paragon gola”, naj- 
lepszy zawodnik podwórkowej 
drużyny piłkarskiej, ma talent 
do wpiątywania się w kiopoty. 
Późniejsza o dwa lata „Podróż 
za jeden uśmiech” to historia 
autosłopowej wyprawy dwójki 
przyjaciół granych przez Filipa 
Łobodzińskiego i Henryka Gotę- 
biewskiego. W dodatkach ko- 
mentarz Jędryki oraz Łobodziń- 
skiego i Gołębiewskiego. (EC) 





LWINJRYAJIIE | 


KONTROLERZY **%% 
Kontroli. Węgry 2003. 
Reżyseria: Nimród Antal. 
Dystrybutor: Kino Świat. 
Odjazdowe kino z Węgier, które 
wzmaga żal, że w Warszawie 
mamy ledwie pół linii metra. 

W Budapeszcie są trzy, co wy- 
starczyło debiutującemu Antalo- 
wi, by stworzyć metaforyczną 
opowieść o strachu przed ży- 
ciem i innych lękach współcze- 
sności. Czasami nadmierna ale- 
goryczność filmu drażni, ale re- 
żyser wynagradza nam to bra- 
wurą i pomysłowością w kre- 
owaniu świata podziemnego. 
Elementy grozy i absurdu sqsia- 
dują ze sobą. W dodatkach te- 
ledysk i zwiastuny. (BŻ) 





ŻYCIE JEST CUDEM **%* 
Zivot je cudo. Serbia 

i Czarnogóra/Francja 2004. 
Reżyseria: Emir Kusturica. 
Dystrybutor: Gutek Film, Mayfly. 
Batkańscy „Romeo i Julia”. Bo- 
śniak zakochuje się w Serbce. 
To miłość bez przyszłości, bo 
rodzi się w czasie konfliktu bal- 
kańskiego. Pomysł ciekawy, 
gorzej z jego rozwinięciem. 
Kontrolowany chaos przed ka- 
merąq, znak firmowy Kusturicy, 
zaczyna męczyć. Na dodatek 
reżyser zaczyna cytować sam 
siebie. „Życie jest cudem” to 
zlepek pomysłów, które wyko- 
rzystał wcześniej i z lepszym 
skutkiem. W dodatkach repor- 
taż z planu oraz wywiad 

z Kusturicą. (EC) 








ZA WSZELKĄ CENĘ 
kkkk 


Milion Dollar Baby. USA 2004. Reżyseria: Clint Eastwood. 
Dystrybutor: Best Film. 


Fenomen „Za wszelką cenę” polega głównie na pro- 
stocie i czystości. To kino skromne i oszczędne, ale 
zarazem bezpośrednie i bezgranicznie szczere. 
Eastwood, który skończył w tym roku 75 lat, udo- 
wadnia, że na starość rozumie się więcej, łatwiej 
też z tej perspektywy podważyć najbardziej fun- 
damentalne z amerykańskich mitów. „Za wszel- 
ką cenę" to właściwie dwa filmy w jednym. Ten 
pierwszy zapowiada się począt- 
kowo na feministyczną wersję 
„Rocky'ego” z młodą dziewczy- 
ną marzącą o sukcesie na ringu 
i jej trenerem — starym wyjada- 
czem bez złudzeń. Ale boks jako 
metafora życia na szczęście nie 
prowadzi do triumfalnego finału, 
utrwalającego mitologię sukcesu. Bo sukces oka- 
zuje się kruchy, a historia o miłości przybranego 
ojca i przybranej córki nabiera z czasem wagi pa- 
radoksalnego moralitetu o dotkliwym poczuciu 
winy, poświęceniu i odkupieniu. W tym kon- 
tekście sportowa metafora staje się z czasem przy- 
powieścią niemal biblijną. 

Esencją „Za wszelką cenę” jest genialne aktor- 
stwo. Skupiona kreacja Hilary Swank budzi za- 
chwyt nie mniejszy niż autoironiczny portret sta- 
rzejącego się twardziela w wykonaniu Eastwooda. 
Jest wreszcie rewelacyjny Morgan Freeman w roli 
przyjaciela głównego bohatera, który jako świa- 
dek zdarzeń pełni rolę „czarnego sumienia" Ame- 
ryki pozbawionej złudzeń. 

Dwupłytowe wydanie ma w dodatkach wywiady 
z Eastwoodem, Hilary Swank i Morganem Free- 
manem, dokumenty zza kulis produkcji oraz ma- 
teriał o Lucii Rijker, której losy przypominają hi- 
storię z filmu Eastwooda. WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


u 
. WAN 


ZA WSZELKA CENĘ 


| £ 


październik 2005 FILM 107 


REDAGUJE: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


recenzje > telewizja 


NOSFERATU, 


SYMFONIA GROZY »x***** 


ALE KINO! 5.10. Godz. 20.00. Niemcy 1922. Reżyseria: Friedrich Wilhelm Murnau. Czas: 90 


Tego filmu kinomani przegapić nie mogą. Przy odrobinie wyobraźni poczują się jak 


świadkowie narodzin kina grozy. Od debiutanckiego filmu Friedricha Wilhelma 
Murnaua „Nosferatu, symfonia grozy”, adaptacji „Drakuli" Brama Stokera, 


na dobrą sprawę zaczyna się historia tego gatunku. 


Najpierw poznajemy Thomasa Huttera, agenta handlowego żyjącego z żoną 
Ellen w portowym mieście Wisborg. Pewnego dnia bohater wyrusza w daleką 
podróż do Siedmiogrodu w celu omówienia warunków sprzedaży domu. Ku 
swemu przerażeniu po dotarciu na zamek staje przed strasznym wampirem 
Nosferatu. Kiedy ten widzi portret Ellen, zakochuje się w niej i postanawia 
dotrzeć drogą wodną do Wisborga. Jego przybycie to sądny dzień dla miasta, 
bowiem w Wisborgu wybucha epidemia dżumy. Ellen decyduje się poświęcić 
siebie dla ocalenia miasta i godzi się na spotkanie z Nosferatu. 

Zgodnie z regułami ekspresjonizmu dominującego wówczas w sztuce niemiec- 
kiej Murnau starał się zgłębić demoniczną stronę ludzkiej natury. Wymyślne 
dekoracje i nowatorskie obrazy przyrody, wyrażając subiektywne stany emocji, 
wprowadzają niesamowity klimat. A zdjęcia Fritza Arno Wagnera genialnie 
operujące światłocieniem nadają filmowi rangę arcydzieła. 





WSZYSTKO SIĘ MOŻE 
ZDARZYĆ kkk%% 
TVP3. 4.10. Godz. 23.10. 
Polska 2001. Reż.: Marcel 
Łoziński. Czas: 65 


Jesteśmy w warszawskich Ła- 
zienkach, na iawkach odpoczy- 
wają słarsi ludzie. Wśród nich 
miga czerwona kurteczka Tom- 
ka, synka reżysera filmu Marcela 
Łozińskiego. Początkowo wydaje 
się, że rozmowy, jakie prowadzi 
ze starszymi ludźmi, nie wykra- 
czają poza gadu-gadu, niewarte 
kamery. Ale stopniowo dziecięce, 
„Naiwne” pytania dotykają czu- 
tych miejsc. Odpowiedzi zauro- 
czonych Tomkiem staruszków 

to przejmujące szczere wyznania 
na temat samotności i gorzkiej 
świadomości przemijania. 

A Tomek choć na chwilę zaraża 
ich swoją witalnością. 
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ONO %% 
CANAL+. 4.10. Godz. 20.00. 


Polska 2004. Reż.: Maigorza- 
ta Szumowska. Czas: 101' 


Pomysł, by przyszła mioda 


matka uczyła Świata dziecko do- 


piero dojrzewające w jej tonie, 
był tyleż oryginalny, co ryzykow- 
ny. Jakże tatwo było popaść 

w szłuczność i pretensjonalność. 
Potwierdziło się to na ekranie. 

W tym, co mówi Ewa (Maigo- 
rzata Bela) często brzmią bana- 
ły. Na szczęście przeplatane 
słowami autentycznie istotnymi. 
Dzięki temu zamysł Szumow- 
skiej został przynajmniej w czę- 
ści uratowany. Niespodziewanie 
dla widzów talent reżyserki naj- 
pełniej pokazuje wątek sędziwe- 
go, umierającego ojca (Marek 
Walczewski). 





ZIELONA KARTA **%% 


POLSAT. 5.10. Godz. 21.00. 
USA 1993. Reż.: Peter Weir. 
Czas: 117 


Komediowo prowadzona opo- 
wieść o francuskim kompozyto- 
rze (Gćrard Depardieu), który 
zawiera fikcyjne matżeństwo 

z Amerykanką (Andie MacDo- 
well), by móc zosłać na stale 
w Ameryce. Ta błaha z pozoru 
historia jest dla Petera Weira 
okazją do konfrontacji europej- 
skiego świata z amerykańskim. 
Weir prowadzi przewrotną grę, 
pokazując bohatera raz jako 
barbarzyńcę, to znów jako uoso- 
bienie wyższej kultury. W pod- 
tekście fabuły Weir burzy mit 

o Ameryce jako gościnnym kra- 
ju, który zapewnia wszystkim 
imigrantom wolność osobistą. 


Jeśli nie jesteś pewny, co warto zobaczyć 
w HBO, pomoże Ci Michat Ogórek. Prze- 
wrotne felietony znanego satyryka inspiro- 
wane najnowszymi filmami HBO. State 
emisje programu Zobacz w HBO: sobota 
i niedziela, godz. 18.30. Dodatkowe emisje 
weekendowe znajdziesz w programie HBO. 


LINIA ŻYCIA ***%k 


HBO. 14.10. Godz. 21.00. 
USA 1990. Reż.: Joel Schu- 
macher. Czas: 110 


Czy istnieje życie po życiu? Piqt- 
ka bohaterów, studentów medy- 
cyny posłanawia poznać tę ta- 
jemnicę i powrócić do świata 
żywych dzięki reanimacji. Zało- 
żenia tego filmu były przede 
wszystkim komercyjne. Sensa- 
cyjny temat w formie tączącej 
powagę, grozę i makabryczny 
komizm miat przyciągnąć wi- 
dzów do kin. Jednak „Linia ży- 
cia” okazała się czymś więcej. 
Joel Schumacher zmieścił tu 
ważny element prawdy o amery- 
kańskim sposobie myślenia 

lat 90. Próba dotknięcia Absolutu 
pozbawiona jest mistycznej au- 
ry. To superwyczyn „sportowy”. 









GDY UMRZEMY, NIKT O NAS 
NIE WSPOMNI %%%% 
Europa Europa. 17.10. Godz. 
1.00. Hiszpania 1995. Reż.: 
Augustin Dias Yanes. Czas: 100 


Jeden z najciekawszych hiszpań- 
skich filmów zeszłej dekady. 
Swego rodzaju odpowiedź na 
„Pulp Fiction” ukazująca świat 
płatnych morderców, narkotyko- 
wych transakcji, przemocy i ab- 
surdalnych zbiegów okoliczności. 
Film, momentami brutalny 

i okrutny, jest Świetnie wyreżyse- 
rowany i zagrany. Główna boha- 
terka, pijaczka i prostytutka Gloria 
(Victoria Abril), jest świadkiem 
mafijnych porachunków w Mek- 
syku. Wraca do Madrytu z adre- 
sem pralni brudnych pieniędzy, 
którą zamierza obrabować, by 
wyrwać się z pułapki dotychcza- 
Sowego życia 


FOTO: ALE KINO!, HBO, EUROPA EUROPA, ARCHIWUM 
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FRANZ 
FERDINAND 

„/ou Could Have 
it So Much Better” 


(DOMINO) 
kkk 


Battleship Potemkin 


PET SHOP BOYS 

8 DRESDEN SINFONIKER 
„Battleship Potemkin” 
(EMI) 

kk 





28 czerwca 1914 roku 
w Sarajewie bośniaccy 
terroryści zamordowali 
Franciszka Ferdynanda, 
następcę tronu Austro- 
-Węgier. To wydarzenie 
stało się bezpośrednim pretekstem do wybuchu 
I wojny światowej. 90 lat później inny Franciszek 
Ferdynand, rodem z Glasgow, również rozpętał 
międzynarodową zawieruchę. Mowa o debiu- 
tanckiej płycie szkockiego kwartetu Franz Ferdi- 
nand, która rok temu metodą Blitzkriegu wdarła 
się na szczyty większości zestawień najlepszych 
płyt sezonu, zgarniając szereg prestiżowych na- 
gród i sprzedając się w ponad 3 mln kopii. Recep- 
ta na sukces? Dobre, nieprzekombinowane, prze- 
bojowe piosenki, porywające rytmiczną energią 
i melodyczną werwą. Nikomu przy tym nie prze- 
szkadzało, że ich twórcy nie kryli fascynacji nową 
falą i postpunkiem spod znaku The Fall, Gang 
of Four czy Joy Division. 9 

Nic dziwnego, że drugi album Franza należał do NFYT" "ICE 
najbardziej oczekiwanych premier tego roku. Nie- £ | 

stety, „/ou Could Have It So Much Better" rozcza- 
rowuje. Płyta brzmi jak blade wspomnienie świet- 
nego debiutu. Tym razem patenty, które przynio- 
sły zespołowi rozgłos, rażą wtórnością, irytują bra- 
kiem świeżości. Bo czy nieco bogatsze aranżacje, 


THE ROLLING STONES 
„A Bigger Bang” 
(EMI) 

kkkk 


J ALE 


JOHN CALE 
dodatkowe ślady gitar oraz bardziej wygładzone ERA 
brzmienie można uznać za progres? Najwyraźniej OR PAAPAŁ 
Franz przystąpił do nagrywania płyty wymęczony Em 

kkk*k 


kilkunastomiesięczną trasą koncertową i to sły- 
chać. Za wcześnie jednak, by spisać zespół na 
straty. Parafrazując tytuł albumu, stać ich na wie- 
le więcej. Czekamy. 

MARCIN PROKOP 
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Pet Shop Boys sprzedali już 
łak wiele piyt, że teraz spokojnie 


mogą zająć się spetnianiem wła- 


snych zachcianek. Zachcianka 


najnowsza to „Pancernik Pofiom- 


kin”, ścieżka dźwiękowa do kla- 


sycznego filmu Sergieja Eisenstei- 


na z 1925 roku. Rzecz przed- 
sławiono po raz pierwszy przed 
rokiem na londyńskim Trafalgar 
Square, w najbliższym czasie 
planowane są dwa następne 
wykonania w Niemczech i Rosji. 
Bez obrazu muzyka sprawdza 
się średnio: panowie Tennant 

| Lowe proponują cukierkową 
elektronikę z odrobiną pompa- 
tycznych partii orkiestrowych. 


Pewnie już to słyszeliście: że 
najsłynniejszy rockandrollowy 
zespól świata wydał pierwszą 
od ośmiu lat płytę wypełnioną 
wyłącznie premierowym repertu- 
arem i po raz kolejny potwierdził 
swą klasę. Problem w tym, że 
ło prawda: nowy album nie jest 
oczywiście strzałem na miarę 
największych dokonań formacji 
z przełomu lat 60. i 70., jednak 
spokojnie wytrzymuje porówna- 


nie z udanymi produkcjami „póź- 


nych” Stonesów („Steel Wheels”, 
„Voodoo Lounge). Brzmi bardzo 
nowocześnie, lecz zarazem do- 
bitnie przypomina o bluesowych 
korzeniach grupy („Back of My 


Współtwórca legendy radykal- 
nych The Velvet Underground 


coraz chętniej wraca do formu- 


ły tradycyjnej piosenki. | chyba 
słusznie, bo to właśnie na tym 
polu osiągną! najwięcej. Kto 
zna tak ujmujące utwory, jak 
„Paris 1919”, „I Keep A Close 
Watch” albo „Dying On The 
Vine”, ten wie, o czym mówię. 
„Black Acetate” jest kontynu- 
acją drogi rozpoczętej przed 
dwoma laty na albumie „Hobo 
Sapiens”. Znów dostajemy 
paręnaście zgrabnych kompo- 
zycji, wyraźnie odwołujących 
się do popu, wyprodukowa- 
nych ze sporym użyciem elek- 





Jeśli wciąż z sentymentem 
wspominacie perfekcyjnie popo- 
we hity duetu z końca lat 80., 
tutaj znajdziecie dla siebie nie- 
wiele. Na pewno bardziej zado- 
woleni będą fani niesmacznych 
popisów Jeana-Michela Jarre'a. 
Chociaż oczywiście fajnie byto- 
by, gdyby to Pet Shop Boys, 

a nie Jarre, wystąpili na koncer- 
cie z okazji 25-lecia Solidarno- 
ŚCi. Wyobrażacie to sobie: pro- 
pagandowa historia o rewolucji 
inicjowanej przez zbuntowanych 


marynarzy z muzyką dwóch an- 


gielskich gejów w tle jako hotd 
dla naszych stoczniowców? 
TOMASZ PLATA 


Hand" jest klasycznym mocnym 


bluesem w manierze Willie Dixo- 


na). Choć nieciekawie wypadają 
ballady, zwłaszcza singlowe 
„Streets of Love”, mamy tutaj 
przynajmniej parę kompozycji, 
których spółka Jagger-Richards 
naprawdę nie musi się wstydzić 
— „LOOK What The Cat Dragged 
In” (ze świetną partią dwóch 
„dialogujących” gitar), „Driving 
Too Fast” (idealne do słuchania 
w samochodzie) albo „Rain Fall 
Down” (coś jakby nowa wersja 
„Sex Drive”). Wiem, że to tylko 
rock and roll, ale czasami nadal 
mnie bierze. 

TOMASZ PLATA 


troniki, a w efekcie (to bodaj 
jedyny zarzut) brzmiących 
odrobinę zbył sterylnie, 
plastikowo. Jeżeli coś tutaj 
zaskakuje, to fakt, że Cale 

tak często sięga po gitarę 

— „S0ld-Motel" czy „Turn The 
Light On” wypadają dzięki 
temu tak ostro, że mogłyby 
rywalizować z dokonaniami 
młodych gwiazd garage rocka. 
Fajna, nieoczywista płyta. 
Atrakcyjniejsza tym bardziej, 
że w najmocniejszych kawat- 
kach Cale przypomina, że kie- 
dyś byi osobnikiem nie mniej 
szalonym niż Iggy Pop. 
TOMASZ PLATA 


FOTO: YU! MOK/EPA/FORUM, MATERIAŁY PROMOCYJNE 
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NEW MODEL ARMY 
„Carnival” 
(Attack Attack) 
kkk 


wielliki i Linda 


8. BOGUSŁAW LINDA 

„Las Putas Melancólicas” 
(Universal) 

kkk 





SIGUR ROS 
„Takk” 
(Geffen) 
kkk 








Od czasów pierwszego albumu 
New Model Army „Vengeance” 

z 1984 roku niewiele się zmieni- 
to w muzyce Justina Sullivana, 
założyciela i zarazem jedynego 
stałego członka grupy. Wokalista 
dalej prowadzi wojnę z całym 
ziem tego światła — w końcu 
nazwa zespołu wywodzi się 

od XVll-wiecznej Armii Nowego 
Wzoru Olivera Cromwella, zna- 
nej z wysokiego morale i wiary 
w swoją misję. Pochodzący 

z angielskiej klasy robotniczej 
Sullivan, jeden z ostatnich relik- 
tów ideowego punka, też wierzy 
i słychać to w każdym wersie je- 
go hymnów. „Kanodzieja z Brad- 


Jest jakiś postęp, bo przecież 
jeszcze nie tak dawno Linda 
podkładat głos w katastrofalnej 
wersji Cohenowskiego „Im Your 
Man”. „Las Putas Melancólicas” 
to jednak rzecz poważniejsza, 
nawet jeśli u początku całego 
projektu byt zamiar dowcipkowa- 
nia. Ulubieńcy młodej inteligencji 
z poetą Świetlickim na czele wy- 
myślili, że na nowym albumie 
wystąpią wspólnie z dyżunym 
mocnym mężczyzną naszego 
ekranu. | rzeczywiście jest za- 
bawnie, bo przecież każdy się 
uśmiechnie, stysząc, jak Linda 
wygłasza frazę: „Szalenie delikat- 
ny jestem na kacu”. Świetlicki 


Za każdym razem, kiedy stu- 
cham Sigur Ros, muszę pod- 
kręcać kaloryfer. Przeraźliwie 
zimna muzyka rodaków Bjórk 
przywołuje skojarzenia ze sku- 
tymi lodem bezdrożami Islan- 
dii, gdzie stońce jest towarem 
deficytowym, a ludzie zapada- 
ją na depresję o wiele za czę- 
sło. Przy pierwszym kontakcie 
z Sigur Ros można ulec czaro- 
wi jakiejś ponurej tajemnicy. 
Piosenki o niezrozumiatych ty- 
tułach, wyśpiewywane w wy- 
myślonym języku przez operu- 
jącego dziecinną barwą głosu 
Jonsi Birgissona, potrafią za- 
hipnotyzować. Gdyby jednak 


ford” pomstuje na bezduszny 
kapitalizm („Another Imperial 
Day”) i pochyla się nad afrykań- 
ską biedotą („Red Earth") z żarii- 
wością, przy której Bono wydaje 
się licealistą walczącym o prawa 
bezdomnych kołów. Nie gorzej 
jest muzycznie. Słuchacze przy- 
zwyczajeni do poprzednich do- 
konań New Model Army mogą 
poczuć maty niedosyt folkowych 
elementów. Ów brak jest w pełni 
rekompensowany przez atomo- 
wą sekcję rytmiczną, melodyjną 
różnorodność i charyzmę Sulli- 
vana, który umarłego zagrzatby 
do walki o lepsze jutro. 
MARCIN STANISZEWSKI 


chichocze chyba tym intensyw- 
niej, że wzorcowe wydania 
filmowych „wrażliwych twardzie- 
li”, w typie Bogarta lub Clifta, 

w jego wyobraźni otoczone 

są wyjątkowym kultem. Ktopot 
w tym, że Linda w porównaniu 
z Bogartem nadal wypada dość 
blado. W dodatku ani lirycznie, 
ani muzycznie Świetliki nie wspi- 
nają się tu na szczyt własnych 
możliwości. Na płycie nie znaj- 
dziecie ani pobudzającej, punko- 
wej zadziorności znanej z „Cacy 
Cacy Fleischmaschine”, ani uj- 
mującego depresyjnego nastroju 
ze „Złych misiów”. 

TOMASZ PLATA 


rozebrać tę pozornie egzotycz- 
ną muzykę na czynniki pierw- 
sze, okazałoby się, że została 
spreparowana z doskonale 
znanych składników. Jeśli za- 
tem ktoś spędzi! młodość, ka- 
tując gramofon płytami „pro- 
gresywnych” artystów w stylu 
Yes czy Emerson Lake 8. Pal- 
mer, zatapat się na brzmienia 
„A la 4AD” (Dead Can Dance, 
Cocteau Twins, Clan Of Xymox 
itd.), a potem liznąt mody na 
ambient, z pewnością zakocha 
się w czwartym albumie for- 
macji z Reykjaviku. Pamiętajcie 
tylko o ciepłym swetrze. 
MARCIN PROKOP 














TOTAL OVERDOSE (PC) **%% 

Soczysta strzelanka czerpiąca z najlepszych wzorców. „Total 
Overdose” jest jak połączenie „Maksa Payne'a” (perspektywa 
Third Person, opcja zwolnionej, „matriksowej” akcji), sieczki 
4 la „Serious Sam” i otwartej 
struktury, która pozwala na ni- 
czym nieskrępowaną interakcję 
z ołoczeniem, znaną chociażby 
z gier z serii „Grand Theft Auto”. 
Podobnie jak w „GTA” wcielamy 
się w postać młodzieniaszka 
próbującego zdobyć posłuch 
wśród lokalnych bonzów. 

Tu również mamy możliwość 
„pożyczenia” czyjegoś samochodu, który przydaje się 

do przemieszczania w kolejne rejony miasta, gdzie czekają 
na nas zlecenia — tyle że w przeciwieństwie do „GTA”, stoimy 
po stronie prawa. Rzecz dzieje się w 1989 r. w Meksyku. 

El jest postacią żywcem wyjętą z wczesnych filmów Roberta 
Rodrigueza — kozia bródka, setki gunów rodem z „El Maria- 
chi” i czarmy humor. Po krótkim instruktażu na początku gry, 
jesteśmy gotowi do zdobywania kolejnych umiejętności, po- 
zwalających coraz zmyślniej pozbawiać życia bandziorów. 
W każdym kolejnym etapie mamy możliwość zbierania punk- 
tów i ruchów specjalnych, a że jest ich kilkadziesiąt, nawet 
po wielu godzinach ostrej rąbanki, akcja nie nuży. Trochę roz- 
czarowuje grafika na poziomie gier dostępnych na telefony 
komórkowe, choć w ferworze atrakcyjnie skrojonej fabuty ten 
mankament szybko przestaje wadzić. 

MARCIN STANISZEWSKI 





FEAR. (PC) **k** 

Propozycja dla fanów „Half Life 2” albo „Return To Castle 
Wolfenstein" — podobny klimat i klasa. Sprawa wydaje się 
prosta — wyeliminować freaka stojącego na czele armii eli- 
tarnej jednostki militarnej, która wymknęta się spod kontroli 
rządu. Tyle że, jak się okazuje, 
ów freak nie gardzi ludzkim mię- 
sem i ma do dyspozycji armię 
świetnie wyszkolonych klonów... 
Wszystko oczywiście w rękach 
gracza i jego podręcznej artylerii. 
Już od pierwszych chwil uwagę 
zwraca dopieszczona strona wi- 
zualna gry. Podczas odprawy 
nie mogłem oderwać wzroku od 
czaszki jednego z żotnierzy, na której dostrzec można takie 
szczegóły jak cebulki odrastających włosów. Dalej jest jesz- 
cze lepiej — programiści osiągnęli mocno horrorowy klimat, 
do perfekcji opanowując grę cieniem, który w pomieszcze- 
niach szeleszczących postrzępionym światłem często napę- 
dza więcej strachu niż prawdziwy przeciwnik i zmusza do 
regularnych przerw na „upuszczenie stresu”... — coś, czego 
nie doświadczyłem od czasów pamiętnego „Alien vs. Preda- 
tor”. No i żołnierze zachowują się jak prawdziwi żotnierze. 
Nic tak nie ożywia akcji, jak kilka „fucków” rzuconych po- 
między seriami z karabinu. 

MARCIN STANISZEWSKI 
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szkoła filmu 





KURS REŻYSERII 
Z WOJCIECHEM 
MARCZEWSKIM 








ROZPACZLIWIE 
SZUKAJĄC 





Jak znaleźć pomysł na film? Znam 
parę trików, lecz ich cel jest jeden: 
mają ci pomóc lepiej zobaczyć to, 
co w tobie i wokół ciebie. 


eżyser to ten, kto odpo- 
wiada za całość filmu: za 





treść i formę. Ileż było 
opowieści, kto wymyślił słynną 
scenę z płonącymi kieliszkami 
w „Popiele i diamencie". Sły- 
szałem o przynajmniej kilku au- 
torach — raz to był Zbigniew Cy- 
bulski, raz Adam Pawlikowski, 
a kiedy indziej Kuba Morgen- 
stern. Nie mam wątpliwości: 
autorem tej sceny był Andrzej 
Wajda. On powiedział: „To jest 
dobre, kręcimy”. Ten, kto mówi: 
„Kamera”, a potem: „Stop”, ten 
jest autorem. 

Mimo to reżyser nie jest zobo- 
wiązany do pisania scenariu- 
sza, bo bycie scenarzystą to zu- 
pełnie inny zawód. Z drugiej 
strony: chociaż chętnie poparł- 
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bym oddzielenie owych dwóch 
zajęć, w Polsce nie jest to łatwe. 
Nie mamy rynku scenariuszo- 
wego, bo nie robimy dostatecz- 
nie wielu filmów. Od kilku lat 
kształcimy scenarzystów, ale 
nadal za pisanie scenariuszy 
może wziąć się człowiek prosto 
z ulicy. 

Dlatego zakładam, że zwracam 
się do reżysera, który musi na- 
pisać sobie scenariusz. Sam od 
początku pisałem scenariusze 
do własnych filmów (czasem 
byłem współautorem, czasem 
pisałem dialogi), bo bez wzglę- 
du na wszystko są tematy, przy 
których nikt nas nie wyręczy. 
Nikt przecież nie napisałby dla 
mnie „Dreszczy” czy „Ucieczki 
z kina Wolność". 
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W pisaniu filmowego scena- 
riusza najważniejszy jest po- 
mysł. I tutaj pojawia się zeszyt, 
o którym wspominałem po- 
przednim razem. 


Są dwa oczywiste sposoby 
szukania tematu: po pierwsze 
spojrzeć w siebie, po drugie 
rozejrzeć się wokół. Oczywiste 
wcale nie oznacza, że proste. 
Do jednego i do drugiego trze- 
ba siebie przygotować. Za- 
wsze powtarzam, że takie ce- 
chy jak wrażliwość, spostrze- 
gawczość czy inteligencja nie 
są stałe. Musisz o nie dbać, by 
je w sobie rozwijać. A w tym 
bardzo pomaga regularne ro- 


bienie notatek. 
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ięty się z moich starych notatek. 
Co notować? Wszystko, co ci 
przyjdzie do głowy. To nie musi 
być literatura. Celem tego pisa- 
nia jest poznanie samego sie- 
bie. Wbrew pozorom naprawdę 
mało o sobie wiemy, bo się zna- 
komicie samooszukujemy. Waż- 
ne jest też rozwijanie spostrze- 
gawczości. Zapisuj to, co wyda- 
je ci się ważne, śmieszne, intry- 
gujące. Notuj fragmenty zasły- 
szanych dialogów, myśli, które 
znalazłeś w literaturze, skoja- 
rzenia. Niech będą krótkie — ra- 
czej impulsy niż opisy. 
Zachęcam do przeczytania 
tych notatek po trzech miesią- 
cach. Okaże się, że mamy ko- 
palnię pomysłów, może nie na 
scenariusze, ale na sceny, na 
bohaterów, na epizody. 
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FOTO: MARZENA HMIELEWICZ/AGENCJA GAZETA, ARCHIWUM 





JUŻ ELE 
Szkoła 
Reżyserii 
Filmowej 





Mogę podać przykłady moty- 
wów z moich filmów, które trafi- 
ty tam dzięki notatkom. Jednym 
są dachy w „Ucieczce z kina 
Wolność". Czytając swoje zapi- 
ski podczas przygotowywania 
scenariusza, zauważyłem, że 
ciągle pojawiają się w nich da- 
chy i kominy. Wtedy pomyśla- 
łem sobie, że rzeczywiście dach 
jest dla mnie pewną metaforą. 
Może kojarzy mi się z Łodzią, 
dzieciństwem. Przecież zawsze, 
kiedy wynajmuję pokój w hote- 
lu, pytam o pokój na ostatnim 
piętrze. Lubię patrzeć na świat 
z tej perspektywy. 

W moich filmach powraca też 
motyw torów kolejowych. Od- 
grzebałem je ze starych zapi- 
sków. Anegdota, która leży 
u podstawy tych powracających 
torów, sięga czasów mojego 
dzieciństwa. Kiedy mojego ojca 
aresztowano z powodów poli- 
tycznych, razem z braćmi zosta- 
liśmy wysłani z Łodzi na Dolny 
Śląsk do wuja. Mieszkaliśmy 
tam niedaleko stacji kolejowej 
i torów. Te tory oznaczały dla 
mnie czekanie na ojca. 

Pisanie jest pożyteczniejsze od 
ćwiczeń z kamerą. Żeby filmo- 
wanie nie stało się matpią zaba- 
wą ze sprzętem, musimy wie- 
dzieć: „Po co?”. A zmuszając się 
do refleksji, ćwiczymy oko: wi- 
dzimy więcej i lepiej. 

Tym bardziej że otaczają nas 
pomysły. W tramwaju, na uli- 


cy, we własnym życiu, w lite- 
raturze, w gazetach (nie warto 
gardzić brukowcami — tam są 
czasami prawdziwe perły). 
Jestem za tym, żeby kraść po- 
mysły. Uważam, że tak czy 
inaczej kradniemy, bo na tym 
polega edukacja. Kiedy oglą- 
dam obraz Diurera czy Rem- 
brandta, rozumiem go — do- 
strzegam kompozycję, kolor, 
nastrój i symbolikę. A później 
jestem na planie i już wiem: 
„Tu jest za dużo kolorów, prze- 
cież to musi być w jednej tona- 
cji”. Ja już ukradłem, lecz jed- 
nocześnie to jest moje. Coś, co 
głęboko przeżyjemy, kradnie- 
my tak bardzo, że staje się to 
nasze. 

I to nie jest grzech. Grzechem 
jest plagiat, a z nim mamy do 
czynienia, gdy chcemy dosłow- 
nie powtórzyć całą sytuację, 
którą skonstruował ktoś inny. 
Musiałem taki dylemat roz- 
strzygnąć w „Ucieczce z kina 
Wolność". Moi bohaterowie wy- 
chodzą z ekranu kinowego — i to 
już jest Woody Allen i jego „Pur- 
purowa róża z Kairu". Kiedy so- 
bie to uświadomiłem, pomyśla- 
łem: „I co teraz, mam zarzucić 
cały pomysł, na którym jest zbu- 
dowany film?". Postanowiłem 
otwarcie przyznać, że ten po- 
mysł ma korzenie w filmie Alle- 
na, i jeżeli się uda, wykorzystać 
fragment „Purpurowej róży”. 
Mój film był przecież o czymś 


innym, formalny cytat służył 
w nim innym celom. Zwróciłem 
się do Allena. Przeczytał scena- 
riusz i było dla niego jasne, że 
nie ma mowy o plagiacie. Rzad- 
ko zdarza się w świecie show- 
-biznesu taki gest: Allen dał mi 
do wykorzystania fragment fil- 
mu za darmo. 


WBREW OCZEKIWA- 
NIOM WIDZA 

Drugi trik pomocny przy two- 
rzeniu historii pokazał mi Stani- 
sław Różewicz. Miałem scena- 
riusz z trzema bohaterami: mał- 
żeństwem (męża grał Gustaw 
Lutkiewicz) i młodym człowie- 
kiem (Daniel Olbrychski). Ol- 
brychski miał romans z żoną 
Lutkiewicza. Ci dwaj mężczyźni 
mieli się spotkać. Napisałem 
w scenariuszu, że Lutkiewicz 
jest agresywny, rzuca się na Ol- 
brychskiego. Wydawało mi się 
to oczywiste. Kto w tej sytuacji 
ma prawo być agresywny? Ja- 
sne, że zdradzony mąż. Róże- 
wicz przeczytał i mówi: „Wie 
pan co? A gdyby pan tak poło- 
żył na ręce dwie monety: to jest 
pana sytuacja. Teraz niech pan 
je odwróci. Co by się stało, gdy- 
by było odwrotnie?". 
Pomyślałem, że zwariował. Ale 
później zacząłem się zastana- 
wiać. Uświadomiłem sobie, że 
Olbrychski, idąc na spotkanie 
ze zdradzonym mężem, spo- 
dziewa się jego agresji. Jest tak 


py filmowanie nie stało się malo ZADOOWĄ ze sporzę- 
iem, musimy wiedzieć: „ro co? 


)?.. A ZMUSZAJĄC się 
do refleksji, Ćwiczymy oko — widzimy więcej I lepiej. 


napięty, że wybucha, zanim 
cokolwiek się między nimi wy- 
darzy. Zrobiłem tak i scena 
okazała się lepsza. Dlatego, że 
wydarzyło się coś wbrew ocze- 
kiwaniom widza. 

Mam jeszcze jeden trik. Kiedy 
piszę scenariusz, wybieram 
jedną płytę i odtwarzam ją pod- 
czas pracy („Zmory” pisałem, 
słuchając „Yellow Submarine" 
Beatlesów). To może być pierw- 
szego dnia nieco nudne, dru- 
giego nawet irytujące, ale póź- 
niej nie da się przecenić faktu, 
że z pomocą muzyki — niemal 
jak pies Pawłowa — przenosisz 
się natychmiast w świat swojej 
opowieści. 

Na koniec polecałbym wszyst- 
kim reżyserom czytanie. Mam 
wrażenie, że dzisiaj filmowcy 
za mało czytają, a za dużo 
oglądają filmów. Jako ćwicze- 
nie proponuję zrobienie ada- 
ptacji jakiegoś opowiadania, 
a następnie zastanowienie się, 
ile w stosunku do oryginału 
udało nam się oddać, a ile 
straciliśmy. 

Tu dochodzimy do formy — bo 
wszystkie nasze opowiadania 
będą nic nie warte, jeśli nie 
znajdziemy dla nich odpo- 
wiedniej formy. Ale o niej opo- 
wiem podczas następnego 
spotkania. 


WSPÓŁPRACA: 
ANITA ZUCHORA 


Nokia Nseries 
See new. Hear new. Feel new. 


FAAKNI 


NOKIA 
Connecting People 





XpressPrint 


Carl Zeiss Optics 


kinofilia 





TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


WAŻNA I ROMANTYCZNA 


KAZIMIERA SZCZUKA to wyjątkowo wymagająca... widzka. Jesteśmy 
pewni, że tylko w tej formie zaakceptowałaby powyższy rzeczownik. 


FILM: U kobiety pani Szczuka 
szuka: „inteligencji, dobroci, 
uczciwości”. A w kinie, czego 
pani Szczuka szuka? 

Kazimiera Szczuka: Takie pyta- 
nia są głupawe. W kinie szu- 
kam na ogół swojego miejsca, 
czasami toalety albo bufetu. 

F: Często chodzi pani do war- 
szawskiego kina Femina? 

KS: Niezbyt często. Ale w kinie 
Femina odbyła się uroczystość 
wręczenia Ośkar, nagród fun- 
dacji Ośka dla feministki i fe- 
ministy roku. Towarzyszył jej 
pokaz bardzo fajnego filmu 
„Niezłomne” z Hilary Swank 
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w roli cudownej sufrażystki 
z początku ubiegłego wieku. 

F: A jak zapatruje się pani na 
„Feminę” Piotra Szulkina? 

KS: Wstyd 
„Feminy” nie widziałam. Na- 
tomiast bardzo mi się podobał 
film Szulkina „Ubu 
król”. Przeszedł właściwie bez 


powiedzieć, ale 


ostatni 


echa, a jest świetny. 

F: Dlaczego „Seksmisja” „jest 
strasznie antykobiecą parodiq 
feminizmu, która zaszkodziła 
emancypacji kobiet w Polsce”? 
KS: Nasza rozmowa skrzy się 
humorkiem, za którym nie 
przepadam. W każdym pytaniu 


szampański dowcip o zajadło- 
ści feministek, ideologii, fo- 
biach i tak dalej. Najciekawsze 
rzeczy na temat „Seksmisji” 
napisała Agnieszka Graff w 
książce „Świat bez kobiet". 
Zrobiła naprawdę błyskotliwą 
kulturowo -politologiczną ana- 
lizę, więc kiedy mowa o tym fil- 
mie, zawsze odsyłam do eseju 
„Patriarchat po »Seksmisji«". 
F: Czy ma pani czarną listę 
filmów antyfeministycznych? 
Prosimy o pierwszą trójkę... 
KS: Nie mam żadnej czarnej 
listy, ale szczerze nie lubię fil- 
mu „Tato” Macieja Ślesickiego, 
bo jest wręcz klinicznym prze- 
jawem nienawiści do kobiet. 
Pokazuje świat tak krwawej, że 
w końcu już groteskowej wojny 
płci, gdzie oczywiście męż- 
czyźni są szlachetnymi ryce- 
rzami dobra, a kobiety opraw- 
czyniami, histeryczkami i wa- 
riatkami. 

F: A który z filmów jest dla pa- 
ni najbardziej feministyczny? 
„Thelma i Louise”? 

KS: „Thelma i Louise" to świet- 
ny film, zachwycił cały świat 
jako uniwersalna opowieść 
o człowieku, w tym wypadku 
kobiecie, przyjaźni, wolności. 
F: Co dla pani znaczy sformu- 
towanie: „męskie kino”? 

KS: Podział na męskie i żeńskie 
bywa mylący. Na ogół łączymy 
te kategorie z „kinem gatun- 
ków". Kryminał i melodramat 
klasycznie odpowiadały po- 
działowi na płcie. Ale dziś 
melodramat, taki jak „Kwiat 
mojego sekretu" Almodóvara, 
to reżyserska gra konwencją. 
Co innego w kinie popular- 


nym. Mordobicia, pościgi sa- 
mochodowe, strzelaniny, ma- 
sakry, piękne lale i tak dalej. 
To „kino męskie". Pasikowski 
uprawia ten styl, który też już 
popada w autoparodię czy nie- 
zamierzony pastisz machizmu. 
F: Lubi pani romantyczne ko- 
medie? 

KS: Czasami tak. „To właśnie 
miłość” jest cudna. Gorzej z ro- 
dzimą produkcją, ale nawet na 
„Zakochanym aniele" bawiłam 
się nieźle. Świetni aktorzy, sce- 
na w Bieszczadach — cudo. 

F: Bardziej dziatają na panią 
owłosione klatki komandosów 
czy kolty kowbojów? 

KS: Ani to, ani to. 

F: Najbardziej seksowny aktor? 
KS: Kevin Costner. 

F: A aktorka z największymi ja- 
jami? 

KS: Chyba jajnikami... 

F: W którym filmie, według pa- 
ni, najpiękniej się „bzykają”? 
KS: Chodzi wam, jak rozumiem, 
o scenę miłosną? „Fortepian”'? 
„Cztery wesela i pogrzeb”? 
Trudno to jednak nazwać bzy- 
kaniem. 

F: Lubi pani „Milczenie owiec”? 
„Milczenie owieczek” w tytule 
pani książki to chyba nie przy- 
padek... 

KS: Jasne, że lubię. To świetny 
film. A mój tytuł, rzecz jasna, 
jest parafrazą tamtego tytułu. 
Wiecie, mam nadzieję, co to 
jest parafraza. 

F: Wiemy, pani doktor... Czy 
„Popiót i diament” to film dla 
pani szczególny (w końcu wy- 
stępuje tam postać Szczuki)? 
KS: Jasne. Przysporzył mi sławy 
już u progu życia. * 


FOTO: PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKA OBRAZU 
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1OKIA: NOKIA (3100,2200,3220,3: 5100.5140.6020.6100/6200.6220.6230.6600.6610.6800.6810.6820..7200.7210,7250,7650), SE: SONY ERICSSON (K5001T610. 

S50. MY MOTORCIA VOY 526 M: SAMSLNC M55,S55), SC6: SIEMENS (C80.MC80). $65: SIEMENS (CX65 

2XT66,CXV65.M65 MY x5-2 

OE ANNC jo toi zad ży AA 0 b TT i 

AODEL TELEF ODPOWIEDZI OTRZYMASZ POŁĄCZY SŁAĆ GRĘ INNEJ OSOB! 

N TREŚCI WPISZ NUMER TELEFONU ADRESATA NUMER GRY (NP aka Ę GRĘ ZY 










10- 708-771-660 e. 


OJA TAPETA Na 7426 KEzó CZE oczzc i POOR SA AŻÓPIN a radi JĄ2G" „= 





>> Jesteś zdecydowana na wszystko? 


Zrelaksuj się w mom towarzystwie SMS o treści DARIA na numer 7228 


"a]() 98PLN 


NOKIA, SIEMENS, SONY ERICSSON, MOTOROLA, SAGEM (telefony z obsługą MP3, WAV, AWB) 


Bełły ań RM2494138EG3 _ LookOn The Bnght Sce RM2225140EG3 
( RM2410470EG3 





1 BUŁ£ZO DYWANU. 


BT1628664EG3 | | [871573228EG3| 


wp Ł ć ab 
NSE BE ip). WODPOWIEDZI OTRZYMASZ 
bata Sn a OBRAZEK INNE) OSOBIE W TREŚCI WPISZ NONIER | 
583355EG3:Zuzia) 


















'AKŁADKĘ W, 
ELEFONU ADRESATA MER OBRAZKA TE T (NP. +4860X600600: 






RM2231128EG3 
WYŚLIJ SMS NA NUMER 7928, A W TREŚCI WPISZ NUMER DZWONKA (NP. RM1892659EG3) 
W ODPOWIEDZI OTRZYMASZ ZAKŁADKĘ WAP, Z KT NALEŻY SIĘ POŁĄCZYĆ I POBRAĆ 
DZWONEK. ABY WYSŁAĆ DZWONEK INNEJ OSOBIE W TREŚCI WPISZ NUMER TELEFONU 
ADRESATA NUMER DZWONKA (NP. +4860X600600: RMIBSZ6SIEGI) 





ŚYONUJ LAOWAADO TRYYAYJ 
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Oni wzięli obiektyw Carla Zeissą 
Ty — zabierzesz go wszędzie. 


Poznaj smartfon Nokia N90 z optyką Carl Zeiss. Unikalny model 
z funkcjonalnym obrotowym wyświetlaczem i opcją filmowania 
wideo do dwóch godzin. Zdjęcia o rozdzielczości 2 megapikseli, 
autofocus i wysokiej jakości wyświetlacz. Do tego galeria zdjeć 
gotowych do szybkiego wydruku dzieki Nokia XpressPrint. 


Nokia Nseries 
See new. Hear new. Feel new. 


/ . 
Carl Zeiss Optics 47 


„Carl Zeissa — odkryj tóżnicę: wwwinokia.com.pl/n90 
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